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PiSMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE.

Rok XVII. WARSZAWA. Dnia 14 stycznia 1922 r. J« 2.
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Gaśnice „MINIMAX”
UGASIŁY W OSTATNICH MIESIĄCACH NASTĘPUJĄCE POŻARY:

1) w Magazynie Sekcji Gospodarczej Wydziału Zaopatrywania Magi­
stratu m. st. Warszawy; 2) w Garażu Wydziału Zaopatrywania Magistratu 
m. st. Warszawy (8 pożarów); 3) w Drukarni „Kurjera Warszawskiego"
(drugi raz); 4) w Fabryce Obuwia „Polus“ Sp. Akc.; 5) w Stolarni Polskiej Spółki Budowlanej;
6) na Tartaku WP. G. Wodzińskiego (3 pożary); 7) w Wydziałach Gospcdarczych M-stwa 

Przemysłu i Handlu i Spraw Zagranicznych.
GENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO T u/n V HM I^PHI WARSZAWA

NA POLSKĘ l~WU lUJWIlurUL KRAK.-PRZEDMIEŚCIE 16/18.
LWÓW Sykstuska 54. WILNO Jagiellońska 8.

*

POLSKI BANK KRESOWY
(Instytucja centralna w Warszawie, ul. Królewska 5)

założony w r. 1921 pod patronatem POLSKIEGO BANKU KRAJOWEGO
przy współudziale Banku Związku Spółek zarobkowych w Poznaniu, Banku ziemiańskiego w Warszawie, Polskiego 
Banku przemysłowego we Lwowie, Banku zjednoczonych ziem polskich w Warszawie i Ziemskiego Banku kredy­

towego we Lwowie, przystępuje w najbliższym czasie do uruchomienia
ODDZIAŁÓW w NASTĘPUJĄCYCH MIEJSCOWOŚCIACH: Brześć nad Bugiem (ul. Dąbrowskiego 41), 
Grodno (ul. Dominikańska 18), Pińsk (ul. Listowskiego, róg ul. Kościuszki), Równe (Zaułek skarbowy 1).
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Towarzystwo OLEUM- Vl/UUXłl LWÓW. BATOREGO 26.
ODDZIAŁY: Białystok, Dąbrowice, Ciechanów, Chełm, Częstochowa, Kalisz, Krzemieniec, Kielce, Lida, Lubin, Łódź, 

Łowicz, Łuck, Noworadomsk, Pogorelce, Poznań, Rejowiec, Radom, Równo, Sieradz, Słonim, Sosnowiec, 
Tomaszów Mazowiecki, Wilno, Włocławek, Zamość, Zdołbunowo.

BENZYNA, OLEJE MASZYNOWE, AUTOMOBILOWE, LOTNICZE I GAZOWE, PARAFINA, ASFALTY, 
KOKS, SMARY DO WOZÓW, SMAR TOVOTTE’A.

----------- Wyłączna sprzedaż z rafinerji TRZEBINI, DR OS, PECZENIŻYN. -----------
Ogólna produkcja roczna przeszło 15,000 cyst. WŁASNY PARK CYSTERNOWY.
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SREBRO Inconk CRACPT Warszawa
I PLATERY JUOUpil rflrtULl Elektoralna 16

poleca w magazynach swoich:
WARSZAWA: Wierzbowa 8, Nalewki 16, ŁÓDŹ: Piotrkowska 19, POZNAŃ: Mickiewicza 19.

Łyżki, noże, widelce, zastawy stołowe, przybory kościelne.
Fabryka założona w 1824 r. nagrodzona 26 najwyższemi odznakami.



Od 19 go do 27-go marca 1922 r.

P0K02 WZORÓW PRZEMYStU KKAJOWEóD
i zagranicznego, reprezentowanego przez 
obywateli Rzeczypospolitej Polsk. łącznie 
z Ziemią Wileńską, G. Śląskiem|i Gdańskiem

II. TARG POZNAŃSKI
odbędzie się przy Wieży G.-Śląskiej 
i placu Liwonjusza (5 minut drogi)

jwarzyszeń i Korporacji 
upr sza się zgłaszać wczas

MIEJSKI URZĄD TARGU POZNAŃSKIEGO
Tel. 2071 POZNAŃ 62, Plac Sap-eżyński 9-10 a. Tel. 2071

Biuro w WARSZAWIE Złota 5
Adres telegr.: „Targ Poznański" — Konto P. K. 0. 201345

Listy zgłoszeń zamyka się I lutego 1922 r.

♦

NAJLEPSZE POKRYCIE DACHÓW! j|
FABRYKA DACHÓWKI F T F D NT I TM M
AZBESTOWO-CEMENTOWEJ 1 Lr K JM 1 1

B-ci RYLSKICH w Lublinie Sp. Akc. m
Zamówienia przed oddaniem zastępstw przyjmuje:

Zarząd w Warszawie: Moniuszki 2-a. Tel. 114-80.
oraz Fabryka w Lublinie. M

SUKNIE ^lz?twoewe
moJdeiesze po cenach zniżonych poleca

MAGAZYN KONFEKCJI DAMSKIEJ

F 1 T fi F NT TA” Elektoralna 11, fjL' LJ V4 LJM J r\ telefon 404-91.
Przyjmuje się także obsfalunki z własnych i powierzonych

„CAPILLIFER” 
T. L. GRBAOWSKIEGO 
środek wzmacniający 
włosy, oraz przeciw 

łupieżowi- 
Warszawa,

Al. Jerozolimskie 68-



Cena niniejszego numeru Mk. 150.

„PILLOVIS“
ŚRODEK PRZECIW ŁYSIENIU 

wzmacniając cebulki włosowe, zapobiega 
wypadaniu, usuwa łupież, nadaje włosom 

naturalny połysk.
Warn, tabor. Kosmetyczne

ŻlDliWSZĘDZIEI w. NOWACKI i S-ka 
w Warszawie.

Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze ,,ŚWIAT*.

Rok XVII Ne 2 z dnia 14 stycznia 1922 r.
-----

Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoszewskiego.

Oczy Polski całej zwrócone są obecnie w stroną 
Wilna i naszycb Kresów Wscbodnicb „Świat" poświęca 
numer niniejszy zagadnieniom polskiej polityki na Kresacb 
Wscbodnicb- I na tern miejscu redakcja składa najser­
deczniejsze podziękowanie wszystkim, którzy w zebraniu 
materjału okazali nam łaskawą pomoc, 

t .

0 naszą politykę kresową.
O dzięki Tobie, Ojcze ludów, Boże, 
Że ziemię wolną dałeś nam i nagą, 
Ani oprą* ną w nieprzebyte morze, 
Ni przeciążoną gór dzikich powagą, 
Lecz, jako piersi otworzoną, Boże.

(Norwid).

Polityka kresowa — to nie decy­
dowanie od ręki spraw, o jakie 

raczy zahaczyć Liga Narodów, ale 
ujęcie problematu wschodniego w ca­
łej rozciągłości, równie dobrze na 
terenie „aktualnym politycznie*—zie­
mi Wileńskiej i Galicji Wschodniej, 
jak i na usuniętym z pod uwagi 
opinji terenie naszych wschodnich 
województw.

Na tym terenie mamy szereg 
kwestji, sięgających poza obręb na­
szego państwa. Należą do takich 
przedewszystkiem sprawy narodo­
wościowe. Najbardziej, zdawałoby 
się, zapoznana z pośród nich, na­
rodowość białoruska żyje i rozwija 
się. W 1920 r. w listopadzie otrzy­
mali Białorusini miljon niemieckich 
marek na propagandę antypolską od 
rządu kowieńskiego, przyczem za­
warli umowę, nieznaną jeszcze 
naszej opinji, w której „Uriad Bie- 
łoruskaje Narodnaje Respubliki* obie­
cuje „dałażyć usich wysiłków do 
toho, kab żychary biełorusy tiech 
miest, dzie maje odbyt’sia plebiscyt 
pomiż Litwoj i Polszczej, gołosy 
w koryść Litwy padawali (§ 4), 
tudzież „Uriad Litowskaje Narodnaje

Respubliki abiecuje pomogczy Uria- 
du Biełoruskaje Narodnaje Respu­
bliki zrabić pożyczky zagrani- 
cej“. (§ 5).

Takiej pożyczki „a fond perdu* 
udzielićby mogli tylko Niemcy.

Wczesną zeszłą wiosną toczyły 
się ożywione pertraktacje owego bia­
łoruskiego „rządu* za pośrednictwem 
p. Akselrode o przeniesienie 16-o 
tysiącznej dywizji Mickiewicza — 
Kapsukasa ze Smoleńska nad gra­
nicę korytarza Ryskiego, „zrobienia* 
z Kapsukasa białoruskiego Żeligow­
skiego i wypowiedzenia temuż wojny.

Groziło to, w kilka miesięcy po 
podpisaniu pokoju, nową wojną pol­
sko-rosyjską... pod pseudonimami.

Zjazd praski Białorusinów, wrogi 
Polsce, i ich memorjały na forum 
Ligi Narodów nie powinny nam, 
łącznie z powyższemi faktami, po­
zwolić nie liczyć się z istnieniem 
problematu białoruskiego.

A tembardziej na to nie pozwala 
stan jego na terenach, gdzie,- jak 
np. w Litwie Środkowej, mamy po­
dobno aż 150 księży Białorusinów 
i planowo prowadzony kooperaty- 
styczny ruch białoruski.
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Składy fabr. Warszawa, Bielańska 23.

UJ Kasprowicz
w G-nleznle.

Powracając stopniowo do fabry­
kacji przedwojennej jakości

DOSTARCZA JUŻ
40 gatunków DESEROWYCH LIKIERÓW
20 gatunków ORYGINALNYCH WÓDEK

w gustownych opakowaniach 
fasonowych

wytwory ciepłej destylacji 
bez olejków eterycznych 
bez sztucznych barwników.

Za dobroć wyrobów
72 razy odznaczony 

najwyższemi nagrodami. 
Jeneralne przedstawicielstwo i składy

JAN OFFIERSKI
Dom Agenturowo-Komisowy 

Warszawa, Al. Jerozolimskie 93. 
Telefon 269-05. Adres telegr. „JOTO".

Z problematem narodowościo­
wym ukraińskim nauczyliśmy się 
wreszcie liczyć, ale wypadki nas 
uprzedzają. Czesi zakładają uniwer­
sytet ukraiński, Rzym — ukraińskie 
seminarjum, a państwowość rosyj­
ska zaczyna nam organizować Ś-to 
Jurskie kongresy. Od czeskiej i od ro­
syjskiej strony przebija się niby 
tunel, który zawala tylko nasz wą­
ski przesmyk na granicy rumuń­
skiej. Gdy w ten sposób na połu­
dniu chcą nam odciąć prawe płuco, 
zaś przez wyjęcie Kowieńszczyzny 
z pod naszych wpływów na północy 
— lewe, my, mający przed so­
bą „for* w postaci rozwalonej Ro­

sji i zajętej sobą Europy, na dzie­
wiczych gruntach naszych kresowych 
województw, gdzie wola nasza obec­
nie może wykuć stosunki na stule­
cia, nie robimy nic!..

Sprawy te jednak przez to nie 
pozostaną w zawieszeniu. One już te­
raz na jaw wychodzą. Jesteśmy w po­
siadaniu kopji memorjału wspólnego, 
złożonego w roku bieżącym przez 
delegacje rusińską i białoruską 
w Genewie, a noszącego obiecujący 
tytuł:

„Protestation collective de De- 
legations Blanc - Ruthenes et Ga- 
liciennes Orientales contrę le ravis- 
sement imperialistę de leurs terri- 
toires d’apres la convention preli- 
minaire de Riga”.

W ten sposób usiłuie się stawiać 
znak zapytania nad 1050 kilometra­
mi naszej granicy wschodniej. W ten 
sposób, jako całość, staje problemat 
naszej polityki narodowościowej na 
całym terenie naszych kresów.

Należy sobie uświadomić, że ży 
jemy w okresie dziejowym renesan­
su narodowości, kiedy nacjonalizm, 
jako siła twórcza, staje dopiero 
u oddrzwi świata.

Narodziwszy się podczas rewo­
lucji francuskiej, zmężniawszy w epo­
pei Napoleońskiej i umocniwszy 
w dobie romantyzmu, działać począł 
na dobre w zachodniej Europie do­
piero w drugiej połowie XIX stule­
cia, a zdążywszy ledwo zbudować 
Rzeszę Niemiecką i złączyć Wło­
chy, resztę prac na Zachodzie mu- 
siał wykończać w wieku XX, rozwa­
lając w 1918 r. ostatniego mamuta 
średniowiecznego Austrję i 6-go 
grudnia 1921 r., przynosząc umowę 
irlandzko-angielską.

Na Wschodzie, poza Polską, nie 
zdołał się jeszcze mocno zaaklima­
tyzować, stworzył przecież w ciągu 
krótkiego czasu rzeczy zdumiewają­
ce, już przed wojną wywodząc ruch 
litewski z ram groteski chłopomań- 
skiej i stawiając problemat ukraiński.

W chwili obecnej jesteśmy do­
piero u wstępu tego okresu na zie­
miach wschodnich, który Zachód 
przeżył pół stulecia wstecz i powin­
niśmy stworzyć takie ramy państwo­
wości, aby zmieściły się w nich 
możliwie długo mutacje tego okresu.

Musimy bowiem z góry wyklu­
czyć możliwości rozwiązania sprawy 
jedynie przez metodę ekstermina­
cyjną. Tam, gdzie ludność obco-na­
rodowa stanowi trzecią część, a tery- 
torja przez nią zasiedlone połowę 
państwa, tam, gdzie na całych poła­
ciach nie przenosimy kilkunastu pro­
cent i gdzie zarówno gęstość lud­

ności, jak zużytkowanie gleby (np. 
Wołyń południowy już w roku obec­
nym obsiany całkowicie) nie dają 
widoków przesunięcia stosunków na­
rodowościowych w sposób zdecydo­
wanie dla nas korzystny, polityka 
eksterminacyjna, dając dorywcze ko­
rzyści, w przyszłości nie zapewnia 
rozwiązań, powodowanych świado­
mie przez polską rację stanu.

Niemcy przy swych 60 miljo- 
nach jednolitej ludności wobec 4 mil- 
jonów Polaków dali eksperyment, 
jak niezmiernie niewdzięczna jest 
tego rodzaju polityka, bici bowiem byli 
przez nas naszą niższością kultural­
ną (rozrodczość i niższe potrzeby), 
to znaczy, tą bronią, którą z nami 
z kolei walczyć będzie Wschód. Wi­
dzimy natomiast niezwykłą łatwość 
rutenizowania się setek tysięcy pol­
skich chłopów w ciągu stuleci.

Forma asymilowania przez naro­
dy o wyższej kulturze, to nie asy­
milacja narodowościowa lecz państwo­
wa. Na tern polu nasza narodowo­
ściowa i społeczna polityka ma du­
żo do roboty.

Niestety, ta pierwsza ma przetrą­
cone możliwości przez Traktat Ryski. 
Tu zrozumieć można tę ideę polity­
czną, która dążyła do stworzenia nie­
podległego państwa ukraińskiego po­
za naszą obecną granicą z Rosją w ra­
mach prawobrzeżnej Ukrainy. Pozo­
stawione przy Rosji Czernihow- 
szczyzna, Chersońszczyzna i Poł- 
tawszczyzna, wiele bliższe Ukrainie 
Kijowsko-Podolskiej, niż Wołyń lub 
Galicja, silnie uświadomione, stałyby 
się kwestją główną. Między Rosją, 
żądną rewindykacji, a Polską, zain­
teresowaną w ukraińskiem „status 
quo“, wszystkie siły ukraińskie zwró­
ciłyby się na front antyrosyjski, 
groźniejszy dla nich i pod wzglę­
dem kulturalnym, a walka ta ścią­
gnęłaby do Ukrainy całą inteligen­
cję ukraińską z naszych terenów.

Odnośnie Białejrusi, należałoby, 
przypuszczalnie poza linją byłych 
niemieckich okopów, drogą rozsze­
rzania ciągłego samorządu, dochowy­
wać kraj do autonomji.

W rozwiązywaniu spraw narodo­
wościowych, tak jak one są obecnie, 
nie możemy jednak posuwać się 
daleko. Powinniśmy pamiętać, że 
nie mogą one absolutnie wysunąć 
się ze sfery naszego oddziaływania, 
a nastąpi to z chwilą naszego opo­
ru, lub choćby passywnego odno­
szenia się.

Decydującym momentem winna 
tu być nie negacja, a wolna konku­
rencja i nietyle działanie państwa, 
co samego społeczeństwa.
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O naszą politykę kresową.

Gościniec białoruski. Fot. J. Bułhak.

Czwarta sprawa narodowościo­
wa—żydowska (14%) nie ma za sobą 
oparcia terytorjalnego, ale przez 
koneksje i handlowe i polityczne 
tej ludności posiada ciężar ga­
tunkowy wiele większy, niż pro­
centowy stosunek. Sprawa ta lo­
gicznie rozwiązać się nie da, bo 
żaden z narodów kresowych nie 
zrezygnuje z utworzenia stanu trze­
ciego.

Acz nie narodowościowa, prze- 
cięż również międzynarodowa jest 
sprawa kościoła katolickiego na kre­
sach, którego rzymskie dyrektywy 
w kierunku wznawiania unji stwa­
rzają nam narodowy separatystyczny 
kościół ukraiński, a swojskie zapędy 
w kierunku zbyt gorliwych, często 
niesprawiedliwych rewindykacji rzu­
cają nieopatrznie zarzewie walki.

W tym splocie pięciu czynników, 
(mam tu na uwadze i żywioł litew 
ski, rozsiedlony w Województwie 
Nowogrodzkiem) międzynarodowych 
wobec niezatwierdzenia przez Za 
chód Traktatu Ryskiego, musimy 
całym wysiłkiem wykorzystywać 
obecny stan Rosji w kierunku 
wytworzenia warunków, dających 
nam naturalne gwarancje.

Są to:

1) Intensywne wzmacnianie pol­
skości na kresach.

2) Nie rozdrażnianie stosunków 
narodowościowych ani przez spo­
łeczeństwo polskie, ani przez Pań­
stwo.

3) Zadawalanie przez Państwo 
potrzeb narodowościowych.

Typ chłopa białoruskiego.
fot. J. Bułhak.

4) Silna ręka w rządach; auto­
rytet administracji.

5) Śmiała polityka społeczna.
Punkt ostatni zawiera w sobie 

cały zespół kwestji, wymagających 
gruntownego omówienia. Nie mo­
gąc tego uskutecznić, zaznaczam, że 
działalność państwowa winna otwo­
rzyć perspektywy ekonomiczne sze­
rokim masom osiadłego włościań- 
stwa (przesądzenie sprawy dzier­
żawców, czynszowników, koloni­
stów, reformy rolnej w ramach 
praktycznej wykonalności, osiadłych 
fornali i t. p.) oraz powołać te ma­
sy do współpracy w dziedzinie sa­
morządów.

* * *
Te uwagi nietylko nie wy­

czerpują kwestji, ale wymagają wie­
lu dopowiedzeń i wyjaśnień, któ­
re każdej doktrynie, choćby tak 
z życia branej, jak wywody powyż­
sze, stają na drodze przy jej stoso­
waniu praktycznem.

Celem ich jest rzucić ziarnko do 
wielkiego dzieła, jakie społeczność 
nasza stawia. Jest niem tworzenie po 
150 latach niewoli myśli państwowej 
polskiej, której kamienem węgiel 
nym będzie nasz stosunek do za­
gadnień wschodnich.

Melcfyjor Wańkowicz.
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U prezesa T-wa Straży Kresowej.

Z poczekalni, zawieszonej od góry 
do dołu wykresami, obrazują- 

cemi działalność Towarzystwa Stra­
ży Kresowej, proszą mię niebawem 
do gabinetu prezesa, p. Zdzisława 
Lechnickiego. Pan Z. Lechnicki, zie­
mianin z Chełmszczyzny i pono 
jeden z najlepszych gospodarzy, od 
lat 'trzech znakomitą część czasu 
i sił poświęca prowadzonej przez 
siebie instytucji.

Preres T-wa Staży Kresowej 
p. Zdisław, Lechnicki.

— Jaki jest pogląd p. prezesa 
na stan stosunków w wojewódz­
twach wschodnich?

— Mogłoby być znacznie gorzej, 
niż jest, gdyby nie istotnie wyjątko­
wo pomyślne konjunktury, spowo­
dowane rozbiciem Rosji. Działają 
za nas świetnie składające się 
warunki; należy natomiast sobie po­
wiedzieć, że z naszej strony nie 
robi się niemal nic. Ponosimy tu 
tylko częściowo winę. Kresy bowiem 
wymagają ogromnych nakładów, na 
które Polskę w bieżących latach 
nie stać.

— Pan prezes powiedział, że 
częściowo ponosimy sami winę. Czy 
nie mógłby Pan sprecyzować tego 
bliżej?

— Dobierając słów dla najkrót­
szego sprecyzowania mojej myśli, 
uważam, że Polska rządzi na kre­
sach, jak władza okupacyjna. Nasze 
urzędy sprawiają wrażenie, jakby 
chwilowo przysiadły na poręczy 
krzesła dla załatwienia spraw pro­
wizorycznych.

Przez brak reprezentacji ludności 
w sejmie i samorządzie nie uzewnętrz­
nia się życie Kresów, ludność 
pozbawia się możności współpracy 
z czynnikami rządzącemi, a praca 

społeczna nie zawsze i nie wszędzie 
znajduje u administracji zrozumienie 
i celowe poparcie.

Stosunki społeczne, narodowo­
ściowe oraz sprawy wyznaniowe roz­
wijają się same, poza nami. Rząd 
nie reguluje nawet spraw bardzo 
palących a łatwych do załatwienia. 
Jako jeden z licznych przykładów, 
wskażę stan służby folwarcznej na 
Wołyniu. Rząd ma tam zapas zie­
mi, przewyższający o wiele te nie­
znaczne ilości, jakich by trzeba dla 
uregulowania tej bolesnej i niebez­
piecznej kwestji.

Tymczasem mimo wielokrotnych 
starań sprawa wciąż pozostaje w za­
wieszeniu i setki rodzin polskich, 
stanowiących doskonały element 
gospodarczy, zrośnięty z krajem 
i rozporządzający pewnym inwenta­
rzem i zasobami, wyrzuca się na 
drogę i proletaryzuje.

Samorządów się nie uruchamia 
i wogóle trudno sobie zdać sprawę, 
jaką linjęma rząd w sprawie kresów 
i o jakie konkretne czynniki za­
mierza się oprzeć przy rządzeniu 
krajem.

— Zawarcie Traktatu Ryskiego 
pchnęło jednak sprawę ułożenia 
stosunków na kresach w pożądanym 
kierunku?

—O tyle, że otrzymaliśmy możność 
budowania na czemś pozytywnem. 
Traktat Ryski natomiast, nie uwzglę­
dniając postulatów polskich w spra­

Ssrawy białoruska i wyznaniowa m tarli ora; bestia stosunkńw 
hanrłlowyrh z Hasia.

(Wywiad z fyr. M. St. Kossakowskim, nacz. Wydziału Wschodniego M. S. Z.)

— Co pan sądzi o propagandzie 
rządu białoruskiego na terenie na­
szych województw?

— Agitacja antypolska, prowadzona 
wśród ludności białoruskiej przez 
jednostki specjalne, z poza kordonu 
nasłane, nie ma przed sobą przyszło­
ści, bowiem ludność białoruska jest 
dziś o tyle zniechęcona do wszelkiej 
polityki, że żadna agitacja nie jest 
w możności wzbudzić w niej wię­
kszego zainteresowania. Zresztą na 

wie białoruskiej i ukraińskiej, oddał 
je w ręce Rosji.

Należy osłabić wpływy rosyjskie 
przez rozumną politykę narodowo­
ściową, aczkolwiek uprzytamniam 
sobie, że ze strony Rzeczypospolitej 
zadowolenie aspiracji narodowych 
ukraińskich i białoruskich mogłoby 
być obecnie tylko b. częściowem. 
Całkowita ich realizacja leży po za 
granicami naszego kordonu.

— Jak Pan Prezes określałby 
dorobek T-wa Straży Kresowej?

Chodziło nam o to, aby powstające 
Państwo Polskie nie wyrzekło się aspi­
racji do wpływu na sprawy wschodnie. 
Uważaliśmy, że w dobie, kiedy ważyć 
się będą losy granic naszego Pań­
stwa, w sprawie zadecydowania losów 
ziem wschodnich nie będzie obo­
jętnym głos i nastroje ludności tych 
ziem. Sądzę, że i w jednym i w dru­
gim kierunku Straż Kresowa oddała 
pewne usługi.

— Ale obecnie mamy warunki 
ustalone. Czy wraz z ich zmianą 
program Towarzystwa nie ulegnie 
dalszemu przystosowaniu?

— Rzecz prosta. Już 17 marca 
r. b. zdecydowaliśmy się przerwać 
współpracę z radami ludowemi, stwo- 
rzonemi przez nas w okresie mają­
cej zapaść decyzji co do całego 
terenu położonego po za linją Curzo­
na. Towarzystwo Straży Kresowej we­
szło obecnie w okres robót pokojo­
wych przez organizowanie instytucji 
gospodarczych i oświatowych. Zresztą 
o tern już panowie pisaliście za­
kończył rozmowę p. Lechnicki.

F H.

ziemiach wschodnich istnieje agi­
tacja białoruska również za Polską. 
Na terenie Wileńszczyzny i woje­
wództwa Nowogrodzkiego działa or­
ganizacja „Krajewaja Swiaź”, idąca 
po linji zjednoczenia narodu biało­
ruskiego pod znakiem Rzeczypospo­
litej. Organizacja ta ma swoją prasę, 
kooperatywy i przeciwstawia się na 
każdem polu organizacjom o tenden­
cjach antypolskich w łonie białoru- 
sinów. Akcja kulturalno-oświatowa
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Sąd okręgowy w Nowogródku.

Minister Sprawiedliwości X Sobolewski, bawiący w Nowogródku na inspekcji z prezesem sądu Lucjanem Bochwicem,



białoruska zmierza przedewszyst- 
kiem do stopniowego odrusyfikowania 
ludności białoruskiej prawosławnej, 
wśród której wpływy wschodnie har­
dziej się rozpowszechniły.

— Jaki jest stan cerkwi prawosła­
wnej w Polsce?

Kościół prawosławny w Polsce 
liczy poważną ilość wyznawców. 
Jest to pod względem li zebności

Naczelnik Wydziału Wschodniego M. S. Z. 
hr. M. St. KossanowsKi.

drugie, po katol ckiem, wyznanie 
w Polsce. Miarodajne sfery prawo­
sławne noszą się z zamiarem usa­
modzielnienia swego kościoła i utwo­
rzenia niezależnej cerkwi w Polsce. 
Proces ten, aczkolwiek dość skom­
plikowany i nastręczający pewne 
trudności, przebiega pomyślnie. W tej 
chwili cerkiew prawosławna posiada 
zupełną autonomję i rządzi się nie­
zależnie od patryjarchatu moskiew­
skiego. Niewątpliwie blizki jest już 
czas, gdy ewolucja cerkwi w Polsce 
zakończy się powstaniem autokefal- 
nej cerkwi. Dla ścisłości należy 
zaznaczyć, że ruch usamodzielnienia 
cerkwi obejmuje nietylko Polskę: 
analogiczne zjawisko daje się zaob­
serwować w Serbji, gdzie powstanie 
niezależnej cerkwi prawosławnej jest 
kwestją najbliższej przyszłości.

— Jak odbiło się na życiu poli- 
tycznem i ekonomicznem kraju usta­
lenie granicy z Rosją?

— Co się tyczy naszych stosunków 
handlowych z Rosją, to należy pod­
kreślić, że jest to sprawa pierwszo­
rzędnej wagi, niepodobna sobie bo­
wiem wyobrazić ani rozwoju naszego 
przemysłu bez eksportu do Rosji, 
ani rynków rosyjskich bez polskiego 
towaru. Niestety, dotychczasowy stan 
prawodawstwa sowieckiego uniemo­
żliwiał prawie stosunki handlowe, 
ograniczając je do t. zw. handlu 
pogranicznego, który trudno jest 
uważać za zdrowy objaw życia eko­
nomicznego. Należy jednak spodzie­

wać się, że ewolucja pojęć prawnych 
ustawodawstwa sowieckiego przyczy­
ni się w szybkiem tempie do rady­
kalnych zmian, a gdy na skutek 
tego kupcy rosyjscy uzyskają mo­
żność nieskrępowanego działania, 
zamarły handel polsko-rosyjski stanie 
znowu na wyżynie swego przedwo­
jennego rozwoju.

Niema najmniejszej wątpliwości, 
że w ostatnich czasach daje się 
zauważyć znaczny wzrost wpływów 
komunistycznych w Polsce. Stoi to 
niespornie w związku z mnóstwem 
przybyszów, którzy powracają do 
Polski na mocy układu o repatrja- 
cji. Rjzwojcwi agitacji komunisty­

Trudności administracyjne na Kresach.
Wywiad z P. Władysławem Raczkiewiczem, Wojewodą Nowogródzkim.

— Jak Pan Wojewoda zechce 
scharakteryzować administrację na­
szą na Kresach?—zadaję „bojowe" 
pytanie wstępne.

— Naogół rozporządza ona ma- 
terjałem zupełnie wartościowym, 
brak jej tylko jeszcze pewnej do­
brze pojętej rutyny. Pracujemy w wa­
runkach tak trudnych, że istotnie 
funkcjonarjusze administracyjni na 
odpowiedzialnych stanowiskach, gdy­
by się nie czuli społecznikami, nie 
podołaliby obowiązkom. Zwłaszcza 
w powiatach kresowych nawet dobry 
przeciętny urzędnik straciłby się. 
Ma to również swoje ujemne stro­
ny, ale w fazie pierwotnego bu­
downictwa od podstaw jest konie­
czne.

Kiedy Państwo zdoła zapewnić 
lepszy byt urzędnika (dopiero teraz 
przyznano dodatki kresowe) oraz go 
stabilizuje, kiedy ustaną nienormal­
ne warunki pracy i ustalą się kom­
petencje — wtedy dopiero będzie 
można mówić o wychowywaniu przez 
Państwo urzędnika określonego ty­
pu.

— Warunki obecnej pracy w wo­
jewództwie są zapewne bardzo trudne?

— Istotnie. Umieszczono siedzi­
bę województwa w dawnem mieście 
wojewódzkiem gwoli tradycji i cen­
tralnemu położeniu Nowogródka. 
Nie można jednak nie zaznaczyć, 
że tylko w tym wypadku Nowogró­
dek mógłby się stać ośrodkiem kul­
tury naszej i rozwoju ekonomicz­
nego w województwie, jeśliby Rząd 
niezwłocznie przystąpił do realizacji 
budowy kolei Nowojelnia—Nowo­
gródek i domów dla urzędów i urzęd­
ników. Dziś sytuacja jest wprost 

cznej sprzyja też brak należycie 
strzeżonej granicy, gdyż przez obe­
cną 1 nję demarkacyjną z łatwością 
infiltrują się do Polski najbardziej 
niepożądane żywioły. Nie sądzę 
jednak, aby nawet przy wydatnej 
pomocy z zewnątrz, agitatorzy bol­
szewiccy mogli u nas natrafić na 
podatny grunt. Zresztą sądzę, iż nie 
będę niedyskretny, gdy powtórzę 
zdame jednego z najwybitniejszych 
członków Rady Komisarzy Ludowych, 
który powiedział: „Być może, że 
istnieją ludzie, którzy wierzą jeszcze 
w rewolucję światową, ale niema już 
nikogo, ktoby sądził, że rozpocznie 
się ona w Polsce”.

katastrofalna, gdyż miasto woje­
wódzkie jest odległe od kolei o 25 
kilometrów, urzędy mieszczą się 
w lokalach zupełnie nieodpowiednich 
dla pracy, a wielu urzędników, 
w ścisłem tego słowa znaczeniu, 
jest bez dachu nad głową.

Jeśli Pan doda, że województwo 
ma połączenie telefoniczne tylko 
z Lidą i Baranowiczami, a z takiem, 
naprzykład, starostwem Brasławskiem 
nie ma nawet telegraficznej łączno­
ści, jeśli weźmie Pan pod uwagę, 
że do połowy niemal powiatów wsku-

Wojewoda Nowogródzki p. Włady­
sław Raczkiewicz.
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tek fatalnej komunikacji muszę je­
chać przez Wilno — zrozumie Pan, 
jak ciężkie są warunki, w których 
trzeba administrować województwem.

— „Na podobne trudności skarżą 
się starostowie. Wskutek tego isto­
tnie administracja jest zamało sprę­
żysta i nie może być czynnikiem, 
dźwigającym życie powiatu w tym 
stopniu, jak tego racja stanu wyma­
ga. Czy w tych warunkach tem- 
bardziej nie jest wskazane szybkie 
wprowadzanie samorządu?".

Najważniejsze zagadnienia naszego Polesia
Wywiad z p. wojewodą Walerym Romanem.

— Gdy w marcu roku ubiegłego 
obejmowałem obecne moje stano­
wisko, wyjeżdżałem pełen uprzedzeń, 
przekonany, jak i zresztą ogół cały 
niemal, że stosunki panujące wśród 
administracji kresowej są wprost 
opłakane. Jednakże dzisiaj mogę 
i winienem z całym naciskiem stwier­
dzić, iż barwy używane przeważnie 
do odmalowywania stanu naszej 
administracji na wschodzie były 
zbyt ciemne. Braki niewątpliwie 
były i są dziś jeszcze, lecz wyni­
kały z nieuregulowania ostatecznego 
na kresach wielu kwestji z dziedziny 
prawno-administracyjnej. Mam tu 
na myśli różnorodne prawodawstwo 
obowiązujące dotąd na kresach 
wschodnich i cały szereg płynących 
stąd powikłań i wątpliwości. Rów­
nież ludzie, którzy stanęli tu w za­
raniu organizowania się państwowo­
ści polskiej, w roku 1918 i 1919, 
przy warsztacie pracy administracyj­
nej — najczęściej niewyszkoleni fa­
chowo — musieli już w toku samej 
roboty pokonywać wiele trudności, 
wynikających zarówno z miejsco­
wych prawno-administracyjnych sto­
sunków, jak i wskutek niedostatecz­
nej swej fachowości nieraz. Jednak­
że dobrej woli, szczerego zapału 
i oddania się sprawie spotkałem 
wiele, przeto sąd mój o byłej admi­
nistracji kresów wschodnich jest 
o wiele mniej surowym od sądu 
pośpiesznie i skwapliwie wypowia­
danego przez ludzi, nie mających 
możności zbadania tej sprawy u pod­
staw. Obecnie należy podkreślić, 
iż to, co niewątpliwie stanowiło je­
den z poważnych grzechów tej 
administracji—brak jednolitej i pla­
nowej linji działania (właśnie wsku­
tek nieunormowania dotąd ostatecz­
nie dziedziny prawno-administracyj­
nej na kresach) — dzisiaj w znacznej 
mierze już usunięto, co jest wyni­
kiem nietylko wysiłków centralnych

— Samorząd natrafia na trudno­
ści w powiatach granicznych, w któ­
rych stosunki są wciąż jeszcze płynne. 
Toteż na zjeździe starostów sześciu 
granicznych starostów było za odwle­
czeniem powiatowego samorządu 
na pół roku lub rok, nim nie okrzep­
nie dopiero co powołany do życia 
samorząd gminny. Pięciu dalszych 
wypowiedziało się za natychmiasto- 
wem wprowadzeniem samorządu.

ośrodków administracyjnych, lecz 
i całkowitego zrozumienia i popar­
cia ogółu urzędników administracji 
kresowej.

)

Wojewoda Poleski p. Walery Roman.

— Jakie najbliższe zadania — 
zdaniem p. Wojewody — stają przed 
tą administracją w stosunku do te­
renów powierzonych jej opiece?

— Pozwoli pan, że będę mówił 
możliwie o zadaniach bieżących 
i praktycznych. Na pierwszem bez­
względnie miejscu stawiam uregulo­
wanie stosunków gospodarczych. 
W Wojewódzwie Poleskiem dziś 
jeszcze nieprzerwanym łańcuchem 
ciągną ze wschodu reemigranci. 
W niektórych gminach i wioskach 
od wiosny ludność wzrosła o 70^, 
lecz ci nowi przybysze, to przeważ­
nie nędzarze, którzy własnemi siła­
mi nieprędko dadzą sobie radę. 
Konieczna jest więc dla nich inten­
sywna pomoc w zagospodarowywa­
niu. Dzisiaj robimy co możemy, 
by dolę ich uczynić znośniejszą, 
lecz możność nasza kończy się nie­
mal z chwilą, gdy drogą nawet przy­
musu i rekwizycji rozmieścimy przy­
byłych po chatach sąsiadów, by nie 

zostawić ich na śniegu. Próbowali­
śmy inicjować po wsiach dobrowol­
ną zsypkę na rzecz reemigrantów, 
jednak nie wszędzie daje to rezul­
taty, a zresztą tego rodzaju pomoc 
sytuacji nie rozwiąże. Nie rozwiąźą 
jej również próby dostarczenia po­
wracającym pracy zarobkowej przy 
eksploatacji lasów. Na przeszkodzie 
stają trzy okoliczności: 1) ludność 
powracająca zbyt jest zmęczona 
psychicznie, by szukać zarobku poza 
granicami najbliższej okolicy i woli 
raczej wegetować w najmarniejszych 
warunkach w pobliżu własnego za- 
gona, 2) ludność ta pozbawiona jest 
nieraz nawet najkonieczniejszej cie­
płej odzieży, 3) w miejscach eksploa­
tacji lasów niema przeważnie bu­
dynków koniecznych przy sprowa­
dzaniu robotnika ze stron dalszych. 
To też Województwo Poleskie nie­
prędko wyjdzie z tego stanu chaosu 
gospodarczego, w jaki wtrącone zo­
stało wskutek bezwzględnego wy­
siedlania ludności przez cofające 
się w roku 1915 wojska rosyjskie.

— Czy jednakże postęp pewien 
daje się zauważyć?

— Bezwzględnie tak. Gdyby nie 
opisywane zjawisko świeżej masowej 
reemigracji, nasze stosunki gospo­
darcze nie przedstawiałyby się wcale 
tak źle. W roku bieżącym — wsku­
tek zresztą wybitnej pomocy rządo­
wej, przejawiającej się między inne- 
mi w dostarczeniu nasion na sumę 
przeszło 700 miljonów marek—ilość 
odłogów zmniejszyła się bardzo 
znacznie i w roku 1922 pomocy tej 
przeważnie potrzebować będą repa* 
trjanci. Tern niemniej życie woje­
wództwa nigdy nie stanie na zdro­
wych ekonomicznych podstawach, 
bez uskutecznienia pewnych, bar­
dziej zasadniczych posunięć z dzie­
dziny gospodarstwa społecznego.

— Pan Wojewoda mówi o sto­
sunkach rolnych?

— Tak jest. Chodzi mi o pew­
ną ich regulację, czyli, innemi słowy, 
o realizację najważniejszych zasad 
ustawy o reformie rolnej. Potrzeba 
tej reformy na Polesiu występuje 
bardzo silnie. Wśród gospodarstw 
mniejszej własności ogromny odse­
tek stanowią gospodarstwa karło­
wate, kilkodziesięcinowe, ziemi lichej, 
tak iż właściciele tych gospodarstw 
nigdy nie zbierali tyle zboża, ile 
wymagałoby nawet ich spożycie. To 
też śmiało mogę twierdzić, iż bar­
dzo wiele rodzin drobnych rolników 
na Polesiu nigdy nie jadało nor­
malnego chleba, wypiekając go z róż­
nych mieszanin. Powiększenie prze­
strzeni ornej gospodarstw jest bar­
dzo pilnem zadaniem, tembardziej, 
iż odpowiedni rezerwuar ziemi jest 
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i ludność go widzi. Przedewszyst- 
kiem należy wyzyskać tak silne dzi­
siaj parcie do komasacji. Niechby 
wioski otrzymały przytem z Głów­
nego Urzędu Ziemskiego pewien 
obszar bierni, umożliwiający równo­
cześnie przeprowadzenie, oczywiście 
pod kontrolą tego Urzędu, racjonal­
nego powiększenia gospodarstw.

— A jakiż jest pogląd p. Woje­
wody na sprawę osadnictwa wojsko­
wego i sprawę kolonizacji prywat­
nej? Czy obie te akcje nie mogą 
wywołać podniecenia i niechęci ze 
strony miejscowej ludności mało­
rolnej?

— Jak dotychczas kategorycznie 
stwierdzić mogę, iż akcja osadnictwa 
wojskowego nie wywołała żadnych 
odruchów niezadowolenia ludności, 
co przypisać należy unikaniu przez 
kierownictwo tej akcji objektów, 
mogących wywołać spór pomiędzy 
osadnikami i ludnością. Podobnie 

rzecz się przedstawia z osadnictwem 
prywatnem.

— Jeszcze kilka krótkich zapy­
tań... A więc jaki jest pogląd Pana 
Wojewody na naszą politykę naro­
dowościową na Polesiu?

— Na Polesiu ta kwestja nie­
mal nie egzystuje, typ bowiem Po- 
leszuka nie da się zaliczyć ani do 
Ukraińców ani do Białorusinów.

Ludność powszechnie domaga 
się szkół polskich i uważam, że 
trzeba ich dać jak najwięcej, lecz 
dobrych, aczkolwiek, rzecz prosta, 
tam, gdzie się pojawiają żądania 
odmienne, winny być one bezwzględ­
nie urzeczywistnione.

— A jak się przedstawia sprawa 
stosunków kościelnych?

— Za sprawę niezmiernie pilną 
uważam autokefalję kościoła pra­
wosławnego w granicach Rzeczy­
pospolitej. Sprawa rewindykacji daw­
nych świątyń unickich i katolickich 
czasem może nasunąć poważne kło­

poty. Tak więc w granicach Woje­
wództwa Poleskiego mam dzisiaj 
taki jeden przykry wypadek, jak sa­
mowolną rewindykację przez ludność 
i miejscowe duchowieństwo w Wie- 
tyczach kościoła, stanowiącego nie­
gdyś własność tamtejszego klasztoru 
Cystersów. Naogół jednak biorąc, 
wypadki takiej samowoli należy za­
liczyć do przeszłości, która się nie 
powtórzy wobec należytego normo­
wania się stosunków.

— Jeszcze jedno pytanie w spra­
wie samorządu?

— Jestem zwolennikiem szyb­
kiego rozciągnięcia samorządu na 
Kresy, chociaż podkreślić muszę, iż 
w pierwszym okresie zadania admi­
nistracji w stosunku do ciał samo­
rządowych byłyby duże i bliska 
współpraca jej z temi ciałami ko­
nieczna, gdyż ludność bardzo słabo 
rozumie potrzebę i zadania samo­
rządu. Nie wątpię jednak, iż dało­
by to rezultaty pomyślne.

B. Z. LUBICZ.

Stare Wilno śni sen Jagiellonów,
J . . U « >

Chociaż dzwony w śmiertelnej udręce...
Jeden jęk—jeden ton splotły z tonów: —

Ręce wrogów... Ach, patrzcie na ręce ! ’’

W środku Wilna na górze ruiny, 
Ruin ślad — symbol dawnej potęgi...
Zachód słońca blask rzuca nań siny, 
Wkrąg purpurę gromadząc we wstęgi — —

Jedna wstęga na północ wypływa,—
To nie wstęga—to rzeka krwi polskiej, *• a
W której pławi się Rosja straszliwa,
Którą step się utuczył mongolski-------

Druga wstęga od góry Trzeci) Krzyży, 
Po przez wiek sławi gród Gedyminów,

Że nie zniżył się lot myśli chyżej, 
Choć tak krwawe są zbrodnie Litwinów.

Czeka Wilno. Wnet hejnał zadzwoni 
I, działowym spłoszona wystrzałem, 
Cisza rozgrzmi tententem stu koni, 
Stu ułanów, jadących świtaniem...

Całem miastem dreszcz wstrząśnie radosny, 
Chociaż dzwon jeden pławi się w męce: 
— „Hej, świtaniem, jak jeden mąż wstaniem! 
Lecz na ręce... Ach, patrzcie na ręce!...*

Stare Wilno
Stare Wilno

śni sen Jagiellonów —-----
śni sen zmartwychwstania.

...Jeden ton splótł dziś dzwon z setek tonów: 
— „W górę serca!... Czujności!... Wytrwania!...
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z pośród starostów naszych ziem na Wschodzie Rzeczypospolitej.

P. Bronisław Henszel. starosta 
, Rówieński,

P. Jerzy Czarnocki, starosta 
Nieświeski.

P. Boiesław Grabowski, starosta 
Święciański.

P. Marjan Bachr, starosta 
Bielski.

P Stanisław Zdanowicz, starosta 
Lidzki.

P. Piotr Ejsymont, starosta P Emeryk Czapski, starosta P. Lucjan Pawłowski, starostą
Sokólski. w Stołpcach, Prużański.

P. Wacław Szadurski, starosta 
Braslawski.

P. Henryk Baczyński, starosta 
Krzemieniecki.

P. Konstanty Rdułtowski, starosta 
Baranowicki.

P. Józef Jellinek, starosta 
Nowogrodzki.
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Kultura artystyczna Litwy i Rusi. cej pomników budownictwa zostawia, na 
Rusi Ostrogscy.

*
* *

Wpływy nasze na Kresach Wschod­
nich już w zaraniu naszej historji, bo 
w XI stuleciu, mają znaczenie znamienne.

Ofiarność krwi była tu olbrzymia.
A duch i kultura polska na wielkich 

obszarach litewsko-ruskich stanowi o na­
szych granicach. Mamy przed sobą wizję 
potęgi naszej i wpływów, zobrazowaną na 
Wystawie, przez Wydział Zabytków Straży 
Kresowej urządzonej tak niedawno.

Zeszli się tu wszyscy.
Z poszumem skrzydeł husarskich, 

z chrzęstem zbroi przyszli rycerze.
Z Matejkowskich obrazów zstąpili 

Ostrogscy i Zbarascy. Zasławscy stoją 
opodal. Radziwiłłowie, co nazwy cudacz­
ne mają: Czarny, Rudy, Rybeńko, Sierotka, 
Piorun, Panie Kochanku. I Lew Sapieha, 
i nad wszystkich najmilszy Jarema Kneż 
Wiśniowiecki. I Kościuszko, i Pułaski, i Pac. 
co to „wart Pac pałaca a pałac Paca" 
i wielu, wielu innych.

Królowie autografy i pisma swoje 
przysłali. Naco stać kogo: Olbracht i Ale- 
xander Jagiellończyk, już piśmienni, oso­
biste podpisy, Jagiełło i Jadwiga pieczę­
cie majestatowe, miasto własnoręcznego 
pisania.

I szereg ogromny królów ducha, co 
światło nieśli i rozsiewali wiedzy zdoby­
cze po wsze czasy na kresach naszych.

Więc Mickiewicz i Słowacki, Pol, Za­
leski, Odyniec, Kraszewski i ks. Marek, 
i Czacki, i Tyzenhauz, i Ogiński Michał 
Kleofas i wreszcie ci, co uczelnie nasze 
znamienite tak świetnie uposażali i repre­
zentowali: Uniwersytet Wileński i Liceum 
Krzemienieckie — wiekopomne pamiątki 
i nauki naszej na Kresach, i kultury, i kun­
sztu artystycznego wreszcie.

* ❖ *

Różnorodną i potężną bardzo była 
twórczość artystyczna polska na Litwie 
i Rusi. Sięga ona czasów najdawniejszych.

W architekturze, w dziedzinie zdo­
bnictwa i artystycznego przemysłu, w ma­
larstwie osiąga ona pełny swój wyraz 
i tworzy w różnorodności form harmonij­
ny i bogaty całokształt.

Budownictwo monumentalne, to sze­
reg cały zamków obronnych i twierdz wa­
rownych, rozsianych na ogromnej połaci 
ziemi, od Dźwiny począwszy ponad Bere­
zynę i Dniepr, aż hen do Dniestru i Bohu. 
To Nieśwież, Mir, Smoleńsk, Łuck, Dubno, 
Międzybóż, Kamieniec Podolski i Chocim. 
To najdalsze zamki aż ku Dzikim Polom 
wysunięte, malowniczy i pamiętny Sienkie­
wiczowski Jahorlik i Koniecpol. To wa­
rownie Naddniestrzańskie, Jampol i Busza 
i Dniepru blizkie Kaniów, Taraszcza, Cze- 
hryn. Formy budowli najdawniejszych 
czasów sięgają. Bizancjum, romańszczyz- 
na, gotyk, renesans.

Wszystkie z basztami, wałami, blan­
kami, mostami zwodzonemi,Amurami czę­
sto kilkosążniowej szerokości- Wszystkie 
w nader ciekawej i harmonijnej archite­
kturze, czasów średniowiecznych pomnej.

To znowuż kościołów mnóstwo obron­
nych, Kojdanów, Ostarzyn, Sutkowce.

To wreszcie klasztory. Na północy 
w okolicach Połocka Jezuici o własnej 
odrębnej architekturze baroku i dalej ku 
Rusi Bernardyni, co rolę uprawiają, Trv- 
nitarze kunsztem lekarskim się trudniący, 
Karmelici nauki krzewiący, Augustjani naj- 
sroższą regułę mający i Szarytki miłosier­
dziem słynące.

A dalej pałace, dwory i dworki. Tu 
naczelne miejsce zajmuja budowle, no­
szące piętno XVII i XVIII wieku. Szero­
kie, rozłożyste, nieco ciężkie budowle, 
o mocnych ścianach, wysoki dach o cha­
rakterystycznych załamaniach i wreszcie 
kolumny, koniecznie kolumny o różnych 
greckich porządkach. Dużo epoki Stani­
sławowskiej i empiru. Pałaców moc ogrom­
na. Szczególnie Ruś obfituje. Ktoś po­
wiedział, iż nigdzie nie znajdziesz tyle 
pałaców i hrabiów, co na Wołyniu.

A całość robi wrażenie doskonałe, 
o zamiłowaniu artystycznem świadczy i do 
zdobnictwa monumentalnego polskiego nie­
jedną kunsztowną cegiełkę dorzuca.

Na Litwie Radziwiłł Sierotka najwię-

Kościół Fary, położony u stóp góry Zamkowej (utworzony został w Nowogródku 
komitet w celu odremontowania tego kościoła).

Nowogródek. Rynek. Halle targowe.

Wkraczamy teraz do dziedziny sztuki 
czystej. Niemal równocześnie powstają 
na Litwie i Rusi trzy sztuki czystej ro­
dzaje: Muzyka, poezja, malarstwo. Do 
najwyższych szczebli rozwoju, do wyżyn 
najszczytniejszych dochodzi twórczość 
poetycka.

Rozkwit poezji najwspanialszy.
Wystarczy wymienić dwuch najwię­

kszych wieszczów narodowych: Adama 
Mickiewicza i Juljusza Słowackiego.

A jeden z pierwszych muzyków pol­
skich, Michał Kleofas Ogiński, autor słyn­
nych polonezów, rodem jest z Mińszczyzny. 
Stąd też pochodzi twórca opery polskiej, 
Stanisław Moniuszko.

W Wilnie istnieje teatr już w XVIII 
stuleciu, w Grodnie za Tyzenhauzanietyłko
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Kultura artystyczna Litwy i Rusi.

Sejny. Kościół katedralny i Seminarium. Ostróg. Baszta zamkowa.

mamy'teatr lecz i szkołę baletową. A'Pa- 
cowa, odziedziczywszy po Tyzenhauzie trzy­
dzieści kilka baletnic, srodze jest zanie­
pokojoną, gdyż nie wie, co z niemi zrobić 
i wreszcie decyduje podarować je królowi 
Stasiowi, jako dobrą lokatę.

Teatry są też po dworach magnackich: 
i w Nieświeżu, w Różanie u Sapiehów, 
w Słonimie u Ogińskich.

Ks. Urszula Radziwiłłowa pisze dla 
teatru specjalne utwory: „Komedje przed­
nio dowcipnym wynalazkiem i bujnością 
znamienite".

Malarstwo rozwija się doskonale w 
dwuch centrach: na północy w Wilnie, 
na upołudniu w Krzemieńcu.

W 1797 r. powstaje przy Uniwersyte­
cie Wileńskim Wydział Sztuk Pięknych 
z katedrą malarstwa i rysunków.

Pierwszym kierownikiem szkoły wi­
leńskiej był Franciszek Smuglewicz.

Kompozytor scen religijnych i histo­
rycznych ma rozmach w większym stylu, 
ma koloryt o barwach miękkich, łagod­
nych, ma wdzięk, ma rysunek poprawny. 
Zmanierowany nieste­
ty wpływami pseudo- 
klasycznemi Mengsa, 
którego był uczniem. 
Sięgał często do hi- 
storji rodzimej i po­
zostawił dużo bardzo 
obrazów na Litwie 
w Koronie. Kształcił 
się pewien czas u Szy­
mona Czechowicza.

Ten ostatni, twór­
ca słodkich obrazów 
religijnych, obdarzo­
ny dużym talentem, 
W katedrze i innych 
kościołach wileńskich, 
i w katedrze mińskiej 
marny dużo jego obra­
zów. Był uczniem Kar­
la Maratty.

Zjeżdża współcze­
śnie ze Smuglewi- 
czem do Wilna zdol­
ny portrecista Józef 
Peszka.

W kompozycji przypomina epokę Sta­
nisławowską Ma rysunek dobry i koloryt 
żywy, ma dużo wyrazu i plastyki, cza­
sem jest naiwny, czasem tworzy alego­
ryczne portrety, jak Teofili de domo Mo­
rawskiej, co trzech mężów miała, Sta­
rzyńskiego, Dominika Radziwiłła, wreszcie 
rosyjskiego ministra Czesni epora, lecz 
i z tym się rozwiodła. W pozie nawpół leżą­
cej, draperją raczej nieosłonięta, poi, jako 
Hebe, ze złocistej czary orła, co szczęśli­
wego Aleksandra I—cara wyobraża.

Po Smuglewiczu nastaje Jan Rustem. 
Z pochodzenia był Turkiem, przywiózł go 
Adam Czartoryski do Polski. Kształcił ca­
łą generację artystów. Lubuje się w sce­
nach mocnych a la Rembrant. Ma rysu­
nek poprawny, ma umiejętnie uchwyconą 
grę światła, ma dobrą ekspresję, ma 
koloryt barwny i jasny, o tonach poma­
rańczowych, często brunatnych.

Uczniami jego są Jan Damel i Wa­
lenty Wańkowicz.

Damela twórczość różnorodna bardzo. 
Sceny religijne, historyczne, wiele portre­
tów. Wańkowicz z Mińszczyzny pochodzi.

Różana. Pałac Paców. Brama wjazdowa.
„Wart pałac Paca, a Pac pałaca“..

Uczy się w Wilnie i Petersburgu. Ma nie­
kiedy cechę byronowskiego romantyzmu, 
jest naturalny i prosty, ma dużo ekspresji, 
ma jakiś spokój klasyczny, ma wdzięk 
i miękkość, trochę słabszy koloryt. Robi 
również kredką i minjatury na papierze 
i kości. Ulegał bardzo mistycyzmowi.

A dalej mamy malarzy szkoły wileń­
skiej: Smókowskiego, Oleszkiewicza, co 
słynny jest portretem Mikołaja Grochol­
skiego, gubernatora, zrobionego a la Bay- 
ron. Gubernator i Bayron ciekawe zesta­
wienie — rzadko który z gubernatorów 
bayronizował.

Następnie Wincenty Dmochowski, Bar- 
tels, Żamett, Kanuty Rusiecki i t. d.

Do Liceum Krzemienieckiego na Rusi 
Czacki powołał na profesora Józefa Pitsch- 
manna w 1806 r. Należy do epoki Stani­
sławowskiej. Ma koloryt żywy i soczysty, 
ma dobrą kompozycję, ma wdzięk właści­
wy portrecistom wielkim, Bacciarellemu, 
Grassiemu, Lampiemu. Pozostawił na Ru­
si ogromną ilość dobrych portretów.

Innym krzemienieckim malarzem był 
Mateusz Bacceli. Por­
trety jego mają wy­
kończenie duże i rysu­
nek dokładny.

1 jeszcze Ksawery 
Kaniewski, Edward Do­
maniewski, Leonard 
Straszyński i t. d.

Obie Uczelnie wy­
dały artystów o du­
żym talencie, zgru­
powały szereg ludzi 
zdolnych, współdzia­
łały w wytworzeniu 
się polskiego malar­
stwa i wreszcie, jako 
ognisko kultury pol­
skiej na wschodnich 
ziemiach Rzeczypo­
spolitej, promieniowały 
szeroko i kunszt zdo­
bnictwa polskiego roz­
sławiały.

Antoni Urbański.

11



Ź® lilowsiy mi n*m wista w otasii IM.
I.

Kwestja żydowska w państwie ro- 
syjskiem staje się jednem 
z ważniejszych zagadnień polity­

czno-społecznych dopiero w końcu 
XVIII-go wieku, po przyłączeniu 
ziem polskich z liczną ludnością 
żydowską. Przedtem właściwie nie 
istniała, gdyż żydzi, przyjeżdżający 
do Rosji w charakterze kupców, ni­
gdy się tam na stałe nie osiedlali. 
Na prośbę burmistrza amsterdam­
skiego, Witsena, usiłującego skło­
nić Piotra Wielkiego do otwarcia 
granicy dla żydów, car miał dać 
następującą charakterystyczną odpo­
wiedź: „Znam żydów, znam i Ro­
sjan... nie przyszedł jeszcze czas na 
połączenie tych narodów. Proszę 
oświadczyć żydom moją wdzięcz­
ność za ich propozycję; rozumiem, 
jakie mielibyśmy od nich zyski, 
wszakże miałbym dla nich litość, 
gdyby się znaleźli wśród Rosjan; 
albowiem chociaż są oni nader bie­
głymi w handlu i szalbierstwie, 
atoli gdyby mieli do czynienia z Ro­
sjanami, obawiam się, że ponieśliby 
straty*.

Z innych, zapewne mniej „hu­
manitarnych* pobudek, carowa El­
żbieta rozkazała w r. 1742 wszyst­
kich znajdujących się w Rosji ży­
dów „wydalić za granicę i w przy­
szłości nigdy ich nie wpuszczać 
do naszego państwa*. Postanowie­
nie powyższe zostało potwierdzone 
przez Katarzynę II.

W stosunku do ludności żydow­
skiej w pierwszopodziałowej dziel­
nicy polskiej zastosowane zostały 
ostre przepisy, dotyczące wymiaru 
specjalnych podatków i opłat, spa­
dających ciężkiem brzemieniem na 
ubogie naogół społeczeństwo ży­
dowskie. „Katarzyna II dobrze wie­
działa, — pisze historyk rosyjski — 
jakie korzyści umieją żydzi wy­
ciągać ze swych profesji mieszczań­
skich i kupieckich, dobrze wiedzia­
ła, jak zręcznie obdzierają oni lud­
ność miejską i wiejską, i uważała 
za zupełnie sprawiedliwe od ludzi, 
którzy wszystko zagarniają w swe 
ręce, żądać na potrzeby państwowe 
przynajmniej dwa razy tyle, ile pła­
cili jej poddani religji chrześcijań­
skiej*.

Nie wiemy, czy takie właśnie po­
budki, podejrzanej wartości etycznej, 
kierowały polityką carowej względem 
żydów, nie ulega natomiast wątpli­
wości zupełne pomijanie jakiejkol­
wiek reformy stosunków żydowskich. 
Albowiem nie był chyba reformą 

projekt niejakiego Mejera, który 
w r. 1786 doradzał, aby na nizinach 
nadrzecznych, zatapianych na wio­
snę, wybudować pewną ilość do­
mów i osadzać w nich żydów, zna­
nych z niechlujstwa, „ażeby woda 
podczas wiosennego wylewu unosiła 
całoroczne ich brudy i śmiecie, 
oraz ich samych obmywała". Szcze­
gólny projekt Mejera nie został 
oczywiście urzeczywistniony, ale 
masa żydowska pozostawała w da­
wnej ciemnocie, zamknięta w prze­
starzałej organizacji kahalnej, przy­
tłoczona podatkami. Jakże odbiega­
ły od takich metod postępowania 
światłe zamierzenia Kołłątaja, Czac­
kiego lub Butrymowicza, który do­
wodził, że „więcej krajowi przynie­
sie zysku urządzenie Żydów, niż 
wybieranie nierównych i uciążliwych 
podatków*.

Pomimo wyraźnego upośledza­
nia ogół żydów na Litwie odrazu 
stanął po stronie nowej władzy, 
przeciwstawiając się dążnościom 
społeczeństwa polskiego z wyraźną 
jego krzywdą. „Wszyscy żydzi tu­
tejsi — taką znamienną o nich opi- 
nję wypowiedział wielkorządca no­
wego zaboru, ks. Repnin — wcale 
nie żywili współczucia dla byłego 
w Polsce buntu (powstania Ko­
ściuszki), ale przeciwnie, w gorli­
wości swojej świadczyli nam przy­
sługi*. Liczne przykłady nadmiernego 
lojalizmu wobec Rosji potwierdzają 
słowa powyższe.

II.
Za panowania Aleksandra I, 

w r. 1804, wydano rozporządzenie 
o wyrugowaniu z gubernji zachod­
nich w ciągu lat trzech wszystkich 
żydów, osiadłych na wsi i trudnią­
cych się wyszynkiem. Kilkadziesiąt 
tysięcy żydów miano wyrzucić na 
bruk miast i miasteczek, bez żad­
nych środków do życia. Jednakże 
prawo to tylko częściowo zostało 
wykonane, powodując niekiedy roz­
dzierające sceny rozpaczy. Spodzie­
wana wojna z Napoleonem skłania­
ła władze rosyjskie do większej 
oględności w stosowaniu środków 
represyjnych. Atoli obawy zdrady 
ze strony żydów były płonne. Prawie 
wszyscy stanęli po stronie Rosji 
podczas kampanji 1812 r., prześci­
gając się, rzec można, w dokumen­
towaniu uczuć wiernopoddańczych. 
Takie usposobienie ludności żydow­
skiej było przedewszystkiem wywo­
łanie obawą utracenia licznych do­
chodów, płynących z podejrzanych 

źródeł sprzedajnej administracji ro­
syjskiej, a następnie lękiem przed 
rozpowszechnianą wśród fanatycz­
nych mas pogłoską o nieprzychyl­
nych dla żydów zamierzeniach na­
poleońskich. Gdy tymczasem „kie­
dy Najwyższy dopomoże Rosji 
i wrogowie jej zostaną pokonani, 
wtedy monarcha z pewnością wspo­
mni o żydach i polepszy ich stan, 
obdarzając ich wszelkiemi swobo­
dami*. Zarówno jednostki, jak i ka- 
hały pełniły służbę wywiadowczą 
na rzecz policji i wojsk rosyjskich. 
Denuncjowali tych wszystkich, któ­
rzy przystępowali do Konfederacji 
Generalnej, lub brali udział w no­
wej administracji polsko-francuskiej.

Nastrój przeciwpolski wśród żydów 
spotęgował się jeszcze w czasie od­
wrotu Francuzów i wkraczania wojsk 
rosyjskich na Litwę. Liczni pamięt- 
nikarze współcześni stwierdzają czę­
ste wypadki okrutnego obchodzenia 
się z jeńcami i chwytanymi pod­
stępnie maruderami. Armję rosyj­
ską witano entuzjastycznie, urządza­
no nabożeństwa dziękczynne i ko­
sztowne iluminacje. Wybitny genera- 
rosyjski, Miłoradowicz, miał powie­
dzieć o żydach, że „są najbardziej 
oddanymi sługami monarchy, bez 
ich pomocy nie pokonalibyśmy Na­
poleona i ja nie miałbym orderów 
za wojnę 1812 roku".

Takie stanowisko żydów litew­
skich podczas wojny wywołało zro­
zumiałe oburzenie społeczeństwa 
polskiego, srodze dotkniętego roz­
wianiem nadziei pokładanych w 
Napoleonie. Mając żywo w pa­
mięci postępowanie ich w r. 1812, 
występowano ostro w kwestji ży­
dowskiej nn zebraniach szlachec­
kich i sejmikach, niejednokrotnie 
domagano się w uchwałach zbioro­
wych zastosowania względem ży­
dów ukazu carskiego z r. 1804 
o wysiedlaniu. Taki sam nastrój 
spotykamy wśród mieszczan i ludu 
wiejskiego. Zaniepokojeni tern ży­
dzi zwracali się do władz z alar- 
mującemi skargami i prośbami o po­
moc, oskarżając równocześnie spo­
łeczeństwo polskie o rzekome przy­
gotowywanie przez duchowieństwo 
katolickie masowego pogromu ży­
dów i Moskali. Całej tej akcji, ura­
stającej w petycjach ludności ży­
dowskiej do rozmiarów rozległego 
sprzysiężenia, nadawano charakter 
wybitnie antyrządowy. Władze^ ro­
syjskie wszczęły niezwłocznie ener­
giczne dochodzenia, pociągając Bo­
gu ducha winnych ludzi do wyja­
śnień, a nieraz na podstawie kruchych 
dowodów skazywały rzekomych „bun­
towników* na karę śmierci lub ciężkie 
więzienie. Dopiero po stwierdzeniu, 
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że nie było mowy o jakiejś kon­
spiracji antyżydowskiej czy przeciw- 
rosyjskiej, polecano wytoczone spra­
wy umarzać, kahałom zaś zapowie­
dziano, że fałszywi donosiciele bę­
dą odtąd surowo odpowiedzialni.

Atoli tak życzliwe stanowisko 
żydów bynajmniej nie spowodowało 
ulgi w ich sytuacji prawnej, przeci­
wnie, spadły na nich nowe ograni­
czenia i represje. W r. 1823 zabro­
niono żydom zajmowania się po 
wsiach białoruskich handlem; w dwa 
lata później odsunięto ludność ży­
dowską w guberniach pogranicz­
nych na odległość 50 wiorst od 
granicy; usuwano ich całkowicie 
z Kurlandji i Liflandji. Wstrzymane 
skutkiem wojny wysiedlanie wzno­
wiono z całą energją i do r. 1824 
z gub. mohylewskiej i witebskiej 
usunięto przeszło dwadzieścia ty­
sięcy żydów. Położenie wygnańców 
było tak rozpaczliwe, że gen.-gu­
bernator białoruski, ks. Chowanskij, 
proponował władzom petersburskim 
zaniechanie tej akcji; zabiegi jego 
nie odniosły wszakże żadnego skutku.

Tak rząd rosyjski wynagradzał 
żydów za ich uczucia patrjotyczne 
w r. 1812.

Stało się to, co było do prze­
widzenia. Nie zawiódł się rząd ro­
syjski, spożytkowawszy na rzecz 
swoją i głównie przeciw społeczeń­
stwu polskiemu część znaczną ży­
dów litewskich w krytycznych dla 
siebie chwilach. Ale zawiodła się 
srodze tameczna ciemna, ©bałamu­
cona i fanatyczna ludność żydow­
ska, albo raczej liche jej ówczesne 
prowodyrstwo kahalne, które, wy­
parłszy się wszelkiej pamięci o Pol­
sce, bezpiecznego w ciągu długich 
stuleci dla żydów schronienia, od­
dało się na posługi nowej potędze 
w nadziei pozyskania sowitej na­
grody,—i w tej rachubie, od czasów 
Katarzyny II aż do Murawjewa 
i później wielokrotnie ponawianej, 
zawsze srogiego doznać miało za­
wodu.

H. Mościcki.

Województwo Nowogrodzkie.
Wskrzeszając województwa, starano 

się je lokować, w myśl tradycji, w daw­
nych miastach wojewódzkich, co nie zaw­
sze jednak okazało się praktyczne.

Miasto Nowogródek po drugim już 
podziale kraju przestało być miastem wo- 
jowódzkiem, a kolejno wchodziło, jako 
miasto powiatowe, w skład dawnych gu- 
bernji: Słonimskiej, Litewskiej, Grodzień­
skiej, a ostatnio od roku 1834—Mińskiej.

Aczkolwiek samo miasto leży w ma­
lowniczej miejscowości, pełnej ruczajów 
i dopływów Niemna, rozchodzących się

Starostwo Nowogródzkie

Widok z pod filarów halli targowej na dawny pałac ks. Radziwiłłów, gdzie obecnie mieści 
się starostwo.

Urząd Wojewódzki mieści się w budynku po-klasztoronym przy ul. Grodzieńskiej. Widok 
od strony podwórza. fot. J. Bułhak.

stąd w różnych kierunkach, to będąc jed­
nak pozbawione możliwie dogodnej komu­
nikacji z większemi ośrodkami życia kul­
turalnego (najbliższa stacja kolejowa No- 
wojelnia leży o 25 kilometrów), nie roz­
wijało się, a przeciwnie, chyliło się coraz 
to ku większemu upadkowi. Upadek mia­
sta spotęgowany został jeszcze u b. rządu 
rosyjskiego projektem przeniesienia sie­
dziby powiatu z Nowogródka do Barano­
wicz, a wojna ostatnia i niepewne poło­
żenie polityczne kraju doprowadziło to 
miasto do kompletnej ruiny.

Z tych powodów nikt z mieszkańców 
nie budował się, a nawet nie przeprowa­
dzał większych remontów i dlatego obe­
cnie w Nowogródku, oprócz kilkunastu 
domów murowanych, reszta drewniaków 
stała się wprost niemożliwa do zamie­
szkania.

Miasto przed wojną liczyło z górą 
6 tysięcy mieszkańców. Obecnie przy na­
pływie ludności z okolicznych miast, zu­
pełnie zburzonych zawieruchą wojenną, 
oraz całego szeregu urzędników i powsta­
łych instytucji wojewódzkich, położenie 
stało się więcej, niż krytyczne.

Nielada kłopot miały władze woje­
wódzkie w rozmieszczeniu w tern mieście 
urzędów i rozlokowaniu urzędników. To też 
urzędy zostały rozlokowane w rozmaitych 
punktach miasta: w zajazdach, hotelach, 
mieszkaniach prywatnych, a urzędnicy na­
wet i wyżsi zamieszkali, jak kto mógł 
i umiał. Jedni w okolicznych wsiach, odle­
głych od miasta o 3 do 9 kim., drudzy 
konten w jednym brudnym pokoju z ro­
dziną żydowską, a byli i tacy, którzy — jak 
na zimę, można powiedzieć dość wy­
godnie — bo wprost na piecu.
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Nasza administracja na Kresach.

Założenie kamienia węgielnego pod budowę kolonji urzędniczej w Brześciu nad Bugiem: 1. minister robót publicznych p. Naruto­
wicz 2. Wojewoda poleski, p. Walery Roman, 3. Dowódca Okręgu Generalnego por. Krajewski, 4. Starosta Brzeski, Dr. Foryś, 
5. komendant Policji p. Galie, 6. Dyrektor Odbudowy Polesia, p. Hajkowicz, 7. ks. prefekt Szczerbicki, 8. Redaktor ,,Głosu 

Polskiego" M. Maciejowski.

Budowa kolonji urzędniczej w Brześciu nad Bugiem (na prawo widzimy duże kolonje, pokryte już dachem w typowych dla polsk ego 
budownictwa załamaniach).

Nietylko miasto wojewódzkie Nowo­
gródek lecz i miasta powiatowe znajdują 
się w takim opłakanym stanie, a bodaj 
nawet czy nie w gorszym. Miasteczka: 
Wołoźyn, Daniłowicze, Brasław, Głębokie 
spalone, miasteczko Stołpce, nie oblicza­
ne nigdy na siedziby starostw, pozbawio­
ne są zupełnie budynków, w których by 
można było rozlokować urzędy z zacho­
waniem najelementarniejszych wymagań 
dla normalnego ich funkcjonowania. Urzę­
dnicy w tych miastach mieszkają w ten 

sposób, jak gdyby, pomimo zakończenia 
wojny, do dziś dnia obozowali.

Jednem słowem, cały teren wojewódz­
twa Nowogródzkiego przedstawia obraz 
smutku: drogi porujnowane, koleje że­
lazne, sieci telegraficzne zniszczone, miasta 
i wsie zrujnowane. Głód w niektórych 
miejscowościach, epidemja, ruina warszta­
tów pracy, oto całokształt położenia, 
w jakiem administracja polska zmuszona 
była zapoczątkować swa pracę.

W skład wskrzeszonego województwa 
14

Nowogrodzkiego weszły powiaty: Brasław- 
ski, Dziśnieński, Wilejski, Duniłowicki, 
Lidzki, Słonimski, Nowogródzki, Barano- 
wicki, Nieświeski i Stołpecki, zajmując 
obszar 38041 kim. kwadr, z ludnością 
I. 296. 417 o narodowości polskiej, biało- 
rusińskiej, żydowskiej, oraz nielicznego 
odsetka innych narodowości, jak: Łotyszów, 
Litwinów, Tatarów.



Województwo Nowogródzkie.

P. Lucjan Bochwic, prezes Sądu 
Okręgowego w Nowogródku.

Dr. Gustaw Chrzanowski, nacz. 
Urzędu Zdrowia.

P. Paweł Gettel, nacz. wydz. 
Opieki Społecznej.

P. Marjan Parfjanowicz, nacz. wydz. 
prezyd. i zastępca wojewody.

P. Stan. Wołowski, kom. policji 
państw, okręgu nowogrodzkiego.

P. Korsak, przedstawiciel Urzędu 
Ziemskiego.

Inż. Henryk Janiszewski, nacz 
Wydziału Przemysłowego.

Kap. Bolesław Czarnocki, przedst. 
M. S. W. do spraw osadn. żołn.

i

P- Czesław Krupski, któremu przy- 
Padło w udziale otwarcie woje­

wództwa w d. 15 marca r. z.

Rotm. Święcicki, insp. wojskowy 
granicy wschodniej.

P. Bohdan Kruszwicki, nacz, 
wydziału administracyjnego.

Inż. Fryzendorf, dyr. okręgowej 
dyrekcji Robót publicznych.
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Starostwo Brasławskie województwa nowogrodzkiego.

Z dni święta...

Z Wycieczki na Kresy.
(Na polskim Somalilandzie...).

Szlakiem wojennym, szlakiem mar­
szów i kontrmarszów, pędzimy na wschód. 
Za Chełmem poczyna się kraj dziki, bied­
ny, zniszczony. Mijamy Kowel, którego 
niegdyś wspaniały dworzec szczerzy ku 
nam ramy tarcic i oczodoły wypróżnionych 
wnętrzy, mijamy Hołoby, ów punkt gra­
niczny okupacji niemieckiej, miejsce 
w 1918 r. wymiany jeńców.

Za Hołobami pociąg wjeżdża w ciszę 
zastygłych pól, w pas trzyletniego frontu. 
Rozległe bagniska poleskie, trzęsawiska 
siedmioletnich nieużytków, pokrajane bruz­
dami okopów, zastygły w grymasie ttych 
zygzakowatych linji wojny, niby rysy twa­
rzy, którą śmierć chwyciła w skurczu 
przerażenia.

Szklista woda w lejach, wyżłobionych 
przez pociski, lśni nieruchomo, niby w za­
marłych źrenicach.

Patrzę na zegarek. Jest godzina 5 po 
południu. O 8-ej rano wyjechaliśmy poś­
piesznym z Warszawy. Mknąc tak ze sto­
licy w krainy kresowe i patrząc z okien 
na te pustkowia, ma się wrażenie, że prze­
bywamy jakieś pustynne przestrzenie 
Ameryki, dążąc do jakiegoś krańcowego 
Klondike.

Niebawem zaczyna się Wołyń, żyzna 
kraina, ludna, gdzie w roku bieżącym po­
no niema ani piędzi nieobsianej ziemi.

* * *
Równe — stolica faktyczna kraju, ma 

wszelkie cechy miasta amerykańskiego, 
powstałego na nowozdobytych terenach. 
Stare tu tylko są odrapane kamienice 
i brud żydowskich domów, szwargot ro­
dzimy, bruk powyrywanymi przepaściste 
dziury w chodnikach.

Natomiast ulica i b. Szosowa (wedle 
urzędowej nomenklatury „Jagiellońska") 
ma wszelkie cechy „Grand Awenue" Rów­
nego. Siadło na niej kilkadziesiąt filji 
banków całej Rzeczypospolitej,?, kilkaset 
„firm“ nietyle starożytnych, ile ruchliwych. 
Roczne te niemowlęta wyłoniły z siebie 
masę kolorowych szyldów, które tań­

czą istną sarabandę barw, wspinających 
się i zachodzących na siebie. Ma to obra­
zować—handel Rzeczypospolitej

;r * *
Ale Równe nic nie wie o wsi. Korzy­

stam z uprzejmości p. Hermaszewskiego, 
instruktora Straży Kresowej, który mię 
zabiera do Kół Młodzieży w powiecie.

Mroźnym wieczorem wyruszamy ciem­
nym nieopalonym wagonem linją na Sar­
ny, klnąc na wszelki sposób' porządki 
P. K. P. na polskim Somalilandzie.

Niebawem pięć kilometrów sankami— 
i oto jesteśmy w Hijpolitówce, u p. Le­
onarda Kurjaty, członka To w. Straży Kre-

,,KołodzieJnia osadnicza11—Szubków 13 Dyw. 
piech.

Fot. St. Bonkowicz-SIttauer.

sowej, zamożnego gospodarza na 18 dzie­
sięcinach, potomka pono kniaziów Kur- 
jatów.

Tam już, w izbie przy kuchni, przed 
ogromnemi michami oładków i śmietany 
siedzą przybyli o dzień przed nami: in­
struktor związków młodzieży, p. Maj (syn 
wicemarszałka) i p. Machnik — instruktor 
wychowania fizycznego w związkach mło­
dzieży. Zanosi się na inspekcję.

Nazajutrz ruszamy na pielgrzymkę.
Są ostatnie dni listopada i aż dziwne, 

jak głębokie śniegi leżą po polach. Slupy 
dymów wznoszą się nieruchomo z roz­
rzuconych samotnie po okolicy futorów 
wołyńskich

Uczepione w zapłotkach chłopaki z si- 
niejącemi nosami z głośnem posiorbyw’a- 
niem pierzchają niby spłoszone dropie.

To wywiadowcy, którzy przynoszą 
wieść pierwsi: już jadą...

Tego dnia zwiedziliśmy cztery koła. 
Wszystkie mają własne biblioteczki, pre­
numerują „Polaka Kresowego" i „Druży­
nę", mają wspólną apteczKę, orkiestrę, 
chóry, trupę amatorską, liczą 11 członków, 
którzy ukończyli szkoły rolnicze, prowae 
dzą kursa dla analfabetów i coroczni- 
mają wysyłać dwuch chłopców i dwie 
dziewczęta do szkół rolniczych.

W drodze do Berezna informuje] mię 
p. Hermaszewski o związkach młodzieży 
w swoim powiecie. Sam pochodząc z pod 
wiejskiej strzechy w Bereźnie, rozumie 
doskonale potrzeby wsi.

Było bardzo ciężko narazie, powiada. 
Ze Strażą Kresową zetknęliśmy się pierw­
szy raz wiosną 1919 r., pod rządami Ukraiń­
ców, kiedy do Berezówki przybył przebra­
ny za chłopa p. Zaleski, instruktor Stra­
ży. Do oddziałów lotnych szli ludzie chęt­
nie, ale kiedyśmy po przyjściu wojsk na­
szych poczęli tworzyć związki młodzieży, 
praca szła opornie.

Zwłaszcza starzy wyśmiewali nas, nie 
dawali stancji na zebrania. Kiedyśmy 
pierwsze przedstawienie urządzili w sto­
dole, młodzież, nie należąca jeszcze do Kół 
(teraz takiej w naszych tu wsiach niema, 
stwierdza z i dumą p. Hermaszewski), po- 
rozkręcała gościom, którzy się ze wsi zje­
chali, mutry przy osiach. Poduszki, które 
były zniesione dla zrobienia dekoracji, 
smarowano gnojem.

Zwolna, powoli, przełamało się te 
uprzedzenia. W chwili obecnej w po w. 
Rówieńskim mamy czynnych kół 24 z licz­
bą około 1000 członków.

Wjeżdżamy do Berezna.
Jedzie z nami latarnia i przezrocza. 

Wejście za biletami: 30 mk. dla publicz­
ności, 20 dla członków, 10 dla dzieci.

Te latarnie Straży Kresowej stanowią 
istny systemat. Wieś przy latarni otrzy­
muje kolorowe afisze, bilety wejściowe, 
hermetyczne pudełka z karbidem i coraz 
nowe do wymiany przezrocza, ujęte w po­
gadanki, zaopatrzone gotowym tekstem, 
włożone w specjalne pudełka i pospinane 
rzemieniami.

Pan Maj ma długi, lecz zajmujący 
wykład o „Polsce—ojczyźnie naszej".

Izba cała tonie w cieniu. Sparty tłum 
tłoczy się aż po otwarte drzwi, za które- 
mi widać dalsze głowy. Na przedzie, na 
ziemi siedzi tłum bąków skamieniały, za­
słuchany. W izbie panuje wilgotne po­
wietrze z topniejącego śniegu, z wyziewów 
rozmiękłych kożuchów i baranic.

Tam f na „ekranie przewija się przed 
tym ludem wołyńskim, w zapadłym Be- 
rezinie kresowym o kilkadziesiąt wiorst 
od granicy bolszewickiej, cała Polska. 
Wybuchy śmiechu witają niezdarnych ka- 
szubów, kolorowi górale i krakowiacy 
budzą podziw, piekielna jazda na windzie 
w Wieliczce, mroczne szachty węglowe 
Zagłębia, wieże wiertnicze Borysławia,
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Osadnictwo na Kresach.

Osadnik, Antoni Petrykowski, b. wachmistrz 1 pułku ułanów od 
1915 r., z ziemi Płockiej, przeniósł się z ziemi płockiej wraz z ro­

dziną na osadę do Żytynia Wielkiego w pasie nadgranicznym.

Szubków. — Prowizoryczne stajnie ze słomy. Mają tę wadę, że 
głodni ich mieszkańcy zjadają słomiane ściany i często stajnia ca- 

} ła znika w ciągujednej nocy.
fot. 5t Ronkowicz-Sittauer.

wreszcie Wawel i Łazienki i Gdańsk, na­
czelnik państwa ze świtą i inne—wszyst­
ko to barwnym korowodem przeciąga 
przez Berezno. Być może, niejednej głowi- 
nie w nocy się zwidzi, źe w opłotki 
wjeżdża hufiec złocistych j rycerzy, że 
przez Berezno i Śnieżków, przez Hipoli- 
tówkę i Antonówkę i dalsze’! wsie, jak 
okiem sięgnąć, jak grzmot idzie zwid 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej.

Po tej pogadance jeszcze inna—krótka, 
z obrazami przedziwnie słodkiemi pędzla 
Stachiewicza i wierszowanym jtekstem: 
„O dzieciństwie Pana Jezusa".

Poczem brniemy na drugi koniec 
wsi—na zebranie towarzyskie.

W izbie szkolnej ławki już usunięto 
pod ściany. Zaczyna się od śpiewów. 
A więc hymn „urzędowy": „Niech nam 
żyje nasze koło..."

Potem barwnym deseniem przewijają 
się żałośliwe ludowe i skoczne obereczki, 
piosenki żołnierskie i okolicznościowe. Aż 
dziwno, skąd tego tyle jest w Polsce, skąd 
to wszystko tutaj przywędrowało. Śpie­
wają dobrze, dzieląc się na głosy.

A potem zaczynają się gry. „Lis koło 
drogi", „goniony", „ptaszek po ulicy" i bo 
ja wiem,jak to się wszystko nazywa.

Przedstawiciel Straży krótkiem prze­
mówieniem kończy wieczór:

„..ojcowie nasi mówili tak—Inne na­
rody mają góry wysokie, morza niezgłę­
bione u swoich granic. Polska, kraj to 
równy, na wsze strony otwarty, nikomu 
nie bronny. Gardła jeno nasze, a piersi 
nasze, to cała jej obrona, to fosy, to mu­
fy, to góry i morza nasze.

Obecnie, tak jak i przed wiekami: 
chaszczami i borami, lasami i łąkami idzie 
dowolnie wyciągnięta granica nasza. Któż 
jej obroną? Czy papier, podpisany w Ry­
dze z bolszewicką bestją? — My to tylko, 
nasza praca wytrwała umocni tę granicę, 
obwaruje kresy tysiącem gorących serc 
i krzepkich dłoni. To wy, wy w waszej 
codziennej pracy, ziarnko po ziarnku sta­
wiacie granicę istotną"...

Jest cicho, jak makiem siał, aż wresz­
cie gdzieś z tłumu wyrywa się zduszony 
okrzyk: „niech żyje Polska" i zamiera. To 
nie są wiwatówicże, wyćwiczeni w okrzy-

Poświęcenie pierwszej osady żołnierskie] w ziemi Grodzieńskiej w maj. Wiercie- 
liszkach pow. Grodzieńskiego. Naczelnik Państwa podpisuje akt fundacji osady 

„Czwartaków", zamurowany w fundamentach osady.

kach obchodowych. Wzruszone twarze 
mówią za siebie.

* . *
Szerokim kręgiem siadły osady żoł­

nierskie na Rówieńskim powiecie.
Jedziemy na Żytyń, Karłowszczyznę, 

Szubków, gdzie siedzą Krechowiacy.
Pierwszy Krechowiecki pułk! Stani­

sławów, Krechowce. Dukora, Łopatycze...
Zamknęło się koło żołnierskiej historji. 

Tym, co zginęli na polu chwały, wieczne 
odpoczywanie! Tym, co pozostali przy ży­
ciu, z rąk Rzeczypospolitej ziemia—pra­
macierz .konia i żołnierza.

O dziesięć wiorst od Równego—pierw­
sze osady —na ziemiach do niedawna p 
Lessiga, rosyjskiego Niemca. To Wielki 
Zytyn. A w tym wielkim Zytynie wy­
dzielone 22 osady po 11 hektarów. Wszystko 
podoficerowie i wachmistrze. Wszyscy 
jeszcze z pod Krechowiec.

W najpokaźniejszym domku rezyduje 

imć rotmistrz Nowaczyński z imć wach 
mistrzem Petrykowskim. Pani Petrykow- 
ska przyjmuje nas wyśmienitą kiełbasą.

Rotmistrz, z prawą ręką dokumentnie 
poharataną, z krzyżem „virtuti“ na pier­
siach gestykuluje żywo i wykłada zwię­
źle, po żołniersku, wszystkie, psiamac, 
bóle.

— Kiedyśmy przyszli tu—mówi—nic 
nie było. Szczere zapuszczone pole. Wy­
robiliśmy wszystko, do ostatniego strzępka 
ziemi zasieliśmy czterema rzędowemi 
siewnikami, kupionemi za własne pie­
niądze.

— Zjada nas formalistyka, kompletny 
sabotaż osadnictwa w wielu wypadkach. 
Żołnierza raz wraz inspirują czynniki, 
którym na tern zależy, by cala akcja zo­
stała zlikwidowana, z drugiej strony nie 
spotyka on wśród swoich tego rodzaju 
sympatji i poparcia, na jaką praca jego 
tutaj, zdawałoby się, zasługuje.
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Chcemy budować się -- drzewa nie 
dają: wykażcie się zatwierdzeniem Komi­
tetu. I tak wkółko. Zima ucieka. Je­
śli przez tę zimę materjału nie zwieziemy 
na grunt, na wiosnę na to nie będzie 
czasu. I na drugą.zimę znowu zostanie­
my bez budynków.

Wjeżdżamy na równie obszerne i pu­
ste byłego poligonu artyleryjskiego wojsk 
rosyjskich. Jest to 10 000 morgów wspa­
niałego czarnoziemu wołyńskiego, na któ­
rym ma stanąć około 300 sadyb żołnier­
skich. Obecnie to tylko marzenie przy­
szłości. Zaledwie po działkach instruktor­
skich zaczyna się zaczepiać indywidualne 
życie gospodarcze.

W dawnym „miszennom dworze" (dom- 
ku dla składania tarcz artyleryjskich) 
ulokował się porucznik Płużański.

Świetny gimnastyk i sławny w pułku 
siłacz, teraz cały wysiłek swych mięśni 
zużył na dźwiganie zrębów gospodarki 
z niczego. W domu ani koło domu nic 
niema, do czego by bezpośrednio porucz­
nik Płużański ręki nie przyłożył. To też 
ciepło i zacisznie jest w tym jego domu 
„miszennym", wysoko ogaconym. Nato­
miast stajnie widzimy typu zgoła porta- 
tywnego: całe ze słomy.

Jest wieczór. Na stole z tarcic za­
stawiona kolacja, a na półeczce specjalnej, 
wyciosanej,jak i wszystko, własnoręcznie 
przez gospodarza, śpiewa sobie cieniutko 
„o et presidium, et dulce decus meum"— 
prawdziwy tulski samowar.

Patrzę na siedzących za stołem: oto 
szef osadnictwa, major Lechnicki, z po- 
strzelanemi rękami, z krzyżem „virtuti“ 
na piersi. Oto rotmistrz Spychalski, kie­
rownik osadnictwa z ramienia M. S. Wojsk, 
na Województwo Wołyńskie. Ten też krzy­
żem „virtuti“ znaczony. Oto dalej dwaj 
kawalerowie „yirtuti", rtm. Nowaczyński 
i por. Płużański. Oto gość z sąsiedniej 
osady przybyły, por. Swirski, ex osadnik 
w Paranie, ochotnik amerykański z 1914 r., 
bajończyk, uczestnik bojów pod Arras, ka­
waler „crois de guerre" i „medaille mili- 
taire".

Długo w noc płynie gawęda. Żołnierz 
łamie się w sobie. Oderwany od rodzin­
nego domu, jako młodzieniaszek nieraz, 
przez lat siedem, mimo niewygód, był 
względnie panem, który dostawał wszystko 
gotowe z intendentury bądź od ludności.

Kolonja osadnicza Hromocki p. Ró^ne

„Wesele11 osadnika Koreckiego. Koczorowski kpt. Dow. kol. osad., Kukiełka 
Adam osadnik, Laskowski Eugeniusz osadnik. Kodecki Adam osadnik.

Typy domków osadniczych.

— „Ciężko"? — grzmi porucznik Świr- 
ski, a do Parany nie łaska? Tam dali ci, 
człowiecze, kawał puszczy, siekierę, mo­
tykę i łopatę i trochę ziarna fasoli na za­
siew. 1 djabli nas nie wzięli. A tu do- 
staje ci taki parę koni, uprząż, wóz, do- 
staje ziarno na obsiew, 80 metrów drzewa 

i czułe oko mamy Rzeczypospolitej i stę­
ka?" — Aby tylko postawić spółkówą ce­
gielnię, a za parę [lat wszystko jbędzie 
zabudowane.

Żołnierz polski nigdypne traci otuchy!

Jerzy Łuiyc.

Komitet Wyborczy Wileński.

Zygmunt Zabierzowski. 
Generalny Komisarz wyborczy 

w Wilnie.

/

Józef Monkiewicz.
Naczelnik Wydziału Informac.-Pra­
sowego Generalnego Komisarza 

Wyborczego.

Antoni Chyliński.
Naczelnik Wydziału Ogólnego Ge­
neralnego Komisarza Wyborczego.
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Z pośród przedstawicieli naszych władz na Kresach Wschodnich.

Tadeusz Dworakowski, p. o. Woje­
wody Wołyńskiego.

Dr. Franciszek Foryś, starosta 
powiatu Brzeskiego.

Kazimierz Rogalewicz, starosta 
Grodzieński.

Bronisław Chodakowski, staro 
sta Oszmiański.

Tadeusz Podoski, 
P. o. starosty Lubomelskiego.

Kazimierz Chyliński, starosta 
Drohiczyński.

Dr. Mikołaj Polikowski, Dyrektor 
Poleskiego Wojewódzkiego urzę­

du Zdrowia w Brześciu n. B.

Tomasz Świętochowski, Naczel­
nik Wydziału Administracyjnego 
Poleskiego Urzędu Wojewódz.

Naczelnik Wydziału Bud. - Go­
spodarczego, woj. Nowogr. Sieradzki.

Nacz. Wydz. Samorządowego, 
woj. Nowogr, Olgierd Świda.

Nacz. Wydz. Rolnictwa i Dóbr 
Państwowych, woj. Nowogr. Suszyński.
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Z ruchu parcelacyjnego na Kresach.
Żadne poczynania etatyczne nie dadzą nigdy tak trwałych rezultatów, 

jak samorzutna i oparta na własnych siłach działalność społeczeństwa.
Dlatego dla sprawy naszych kresów jest rzeczą pierwszorzędnej wagi powsta­

wanie należycie zorganizowanych instytucji parcelacyjnych, pomyślanych jako 
instytucje acz dochodowe jednak uwzględniające celowość społeczną podjętej 
przez się akcji.

Dla uwypuklenia tej pracy, zwróciliśmy się o dane do szeregu tych 
instytucji.

W PolskiemTowarzystwie Gospodarczej Odbudowy Wołynia.
Przedewszystkiem więc udaje- 

my się do instytucji, działającej na 
terenie żyznego Wołynia, ściąga­
jącego największą ilość kolonistów.

Towarzystwo Gospodarczej Od­
budowy Wołynia mieści się w pa­
łacyku na Pięknej 10, na vis a vis 
parku Ujazdowskiego.

Niebawem już gwarzymy z uprzej­
mym gospodarzem, dyrektorem To­
warzystwa p. Stanisławem Orli­
kowskim.

Pomny sentencji Reja „imię 
poćciwe, puklerz cnotliwego", py­
tam o członków zarządu i powsta­
nie Towarzystwa.

— Polskie Towarzystwo Gos­
podarczej Odbudowy Wołynia, 
objaśnia p. Orlikowski, ukonsty­
tuowało się w dn. 24 lipca 1920 r. 
z kapitałem zakładowym 10 miljo- 
nów marek. Do Zarządu weszli: 
obecny Prezes Ministrów Antoni 
Ponikowski, Witold Hanicki, poseł 
Witold Kamieniecki, poseł Jan 
Dębski, hr. Franciszek Potocki, 
i ja. Z żalem musimy stwierdzić, 
że nasz przewodniczący, p. Antoni 
Ponikowski, objąwszy stanowisko 
prezesa ministrów, złożył owe fun­
kcje i czynnego udziału w naszych 
pracach nie bierze.

— Fatalnie jednak panowie roz­
poczęli— przed samą inwazją?

— Burza dziejowa, która sza­
lała na kresach spowodowała kilko- 
miesięczny zastój w rozwoju insty­
tucji i dopiero w listopadzie 1920 
roku zaczął się budzić pewien ruch 
osiedleńczy na Wołyniu, od dnia 
1 lutego 1921 r. rozpoczął swoją 
działalność Oddział we Włodzi­
mierzu Wołyńskim, a od sierpnia 
1921 r. Oddział w Łucku.

— Jakich zasad trzyma się To­
warzystwo w swej^akcji?

— Towarzystwo Odbudowy 
Wołynia zaczęło działać głó­
wnie w powiecie Włodzimier­
skim, żeby osiedleńcy mogli się 

osiedlać w tym pasie czarnoziem- 
nym Wołynia najbliżej etnograficz­
nych granic Polski, unikając roz­
proszenia bez planu osiedleńców 
Polaków po całym Wołyniu, a sta­
rając się, o ile to możliwe skupiać 
wychodźców na wymienionym wy­
żej obszarze. Sprzedając ziemię 
kolonistom Polakom z Kongre­
sówki dba Towarzystwo o to, żeby 
dla nabywania ziemi tworzyły się 
grupy gospodarzy z jednej okolicy, 
zbliżonych do siebie pokrewień­
stwem, sąsiedztwem lub dawną 
współpracą w jednym miejscu. 
Osiedleniec polski na Wołyniu, 
żeby módz oprzeć się wpływom 
nowego otoczenia, musi być jedno­
stką silną fizycznie i materjalnie: 
szkodliwym by było wytwarzać 
tam polski żywioł małorolny, któ­
ryby w drugim pokoleniu stałby 
się proletarjatem, więc za pożądane 
Spółka uważa, żeby kolonista na­
bywał tam parcele od 10 do 30 ha, 
rezerwując sobie zapas gotówki 
dla nabycia inwentarza żywego 
i martwego. Za najbardziej pożą­
dane Spółka uważa skupienie osa­
dnictwa polskiego w blizkości koś­
cioła, koło miast, miasteczek i stacji 
kolejowych i stara się, żeby osa­
dnicy pochodzili z okolic stosun­
kowo niedalekich od nowych sie­
dzib i przez to, spotykając tam 
warunki klimatu i gleby nie bardzo 
się różniące od tych do których 
od urodzenia przywykli, mogli za­
chować stosunki z Krajem macie­
rzystym i mieli samo przesiedlenie 
ułatwione przez niewielką odległość.

Po dokonanej parcelacji Od­
działy Towarzystwa zachowują 
z osadnikami kontakt i otaczają ich 
opieką, interwenjując u władz po­
wiatowych w razie ewentualnych 
zatargów z miejscową ludnością. 
Dla ułatwienia kolonistom naby­
wania narzędzi rolniczych i innych 
przedmiotów niezbędnych dla gos­
podarstwa wiejskiego Spółka za­

mierza w blizkiej przyszłości przy­
stąpić do działalności handlowej 
Jeżeli ilość osadników będzie się 
zwiększać, Towarzystwo Odbudo­
wy Wołynia będzie dążyło do zrze­
szenia ich za pośrednictwem swoich 
Ekspozytur, tworząc stowarzysze­
nia samopomocy,organizacje współ- 
dzielcze, jak również kulturalno- 
oświatowe placówki przy pomocy 
społecznych' instytucji powiato­
wych

— Czy nie mógłby mi Pan 
wskazać, jakie są dotychczasowe 
wyniki prac Towarzystwa?

— Rezultat działalności parce- 
lacyjnej Spółki streszcza się w tern, 
że po grudzień 1921 r. rozparce­
lowano w nabytych odj rosjanina 
hr. .Bessaliniego w dobrach Brany 
w pow. Horochowskim—2.076 mg. 
106 osadnikom, a drogą sprzedaży 
komisowej 5.794 mg. 304 osadni­
kom, razem 7 870 mg. 410 osadni­
kom

Przy założeniu Towarzystwa 
Odbudowy Wołynia pobudki spo­
łeczne i narodowe poważną ode­
grały rolę, wobec czego na cele 
społeczne jak — odrestaurowanie 
kościołów, zapomogi dla szkół, 
wydawnictwa dotyczące osadni­
ctwa i t. p. wydało 812.000.— mk. 
i darowano 3 mg. ziemi na szkołę 
w Branach.

Rozwój szerszy działalności był 
czasowo latem i jesienią 1921 roku 
powstrzymany przez wprowadze­
nie osadnictwa wojskowego na 
Wołyniu i wskutek spadku naszej 
waluty, co zniechęcało ziemian do 
sprzedaży swej nieruchomości, lecz 
obecnie, gdy osadnictwo wojskowe 
weszło w prawidłowe łożysko, 
a marka polska dąży do stabiliza­
cji, może Towarzystwo mieć nie- 
płonną nadzieję,?że działalność je­
go w blizkiej przyszłości znacznie 
się wzmoże.
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W Towarzystwie „Kolonizator”.
Prezes Towarzystwa, p. Zy­

gmunt Wańkowicz, b. Prezes Okrę­
gowego Urzędu Ziemskiego w 
Łomży, który obecnie przy współ- 
pracownictwie całego szeregu tech­
ników, inżynierów i innych kwa­
lifikowanych pracowników sprę­
żyście kieruje instytucją, udziela 
nam z całą uprzejmością następu- 
cych wyjaśnień:

Obecny stan ekonomiczny więk­
szej własności ziemskiej na Kre­
sach Wschodnich oraz ustawodaw­
stwo w zakresie wykonania refor­
my rolnej już na początku 1921 
roku nasuwało przypuszczenie, że 
z wiosną tegoż roku rozpocznie 
się likwidacja wielkiej ilości posia­
dłości ziemskich, które najbardziej 
ucierpiały od działań wojennych 
i ustawicznych zniszczeń.

Jednocześnie rozpoczął się ruch 
emigracyjny na Kresy małorolnych 
i bezrolnych, lecz stosunkowo za­
możnych elementów z Małopolski 
i b. Królestwa Kongresowego.

Skoordynowanie tych dwóch 
równolegle powstałych akcji i wpro­
wadzenie ich na właściwe tory sta­
ło się o tyle poważnem zadaniem, 
iż Rząd powołał społeczeństwo do 
współdziałania ze sobą i udzielił 
upoważnienia kilku instytucjom 
społecznym i prywatnym na pro­
wadzenie prac parcelacyjnych na 
Kresach '< Wschodnich (Związek 
Ziemian/Towarzystwo Osadniczo- 
Parcelacyjne „Kolonizator*4, „Tos- 
par“, „Zagroda" i inne).

Nasze Towarzystwo Osadniczo- 
Parcelacyjne „Kolonizator", aczkol­
wiek niedawno, bo w maju r. ub. 
przystąpiło do pracy, posiada już 
poza Centralą w Warszawie (Aleje 
Jerozolimskie 33) trzy stałe przed­
stawicielstwa na prowincji — (Gro­
dno, Brześć n/B., i Nieśwież) oraz 
szereg delegatur.

Wskazane Towarzystwo mając 
szeroko zakreślony w statucie pro­
gram działania (pomoc rolna, od­
budowa, popieranie ruchu współ- 
dzielczego, pomoc prawna i t. p.) 
i posiadając także upoważnienie 
Głównego Urzędu Ziemskiego do 
parcelacji większych posiadłości 
ziemskich, główną swą uwagę skie­
rowało na kolonizację Kresów 
Wschodnich przez odpowiednie 
elementy z innych dzielnic Rze­
czypospolitej i w tym kierunku 
zdołało już osiągnąć znaczne re­
zultaty.

W okresie czasu od miesiąca 
maja do końca 1921 roku, Towa­
rzystwo rozparcelowało 20 mająt­
ków ziemskich o ogólnej powierz­
chni około 10,000 hektarów, po­
między około 600 rodzin nowona- 
bywców. Między innemi w po­
wiecie Wołkowyskim likwidacji 
uległy majątki „Swięcica Wielka" 
i „Mała" i „Bezwodne", w powie­
cie Brzeskim „Koszyłów", „Janów" 
i „Hrymiacz", w powiecie Prużań- 
skim „Mikitycze" i „Siechniewi- 
cze", w powiecie Augustowskim 
„Balia Kownacka" i „Swiack Gór­
ny", w powiecie Sokołowskim

„Bachorza", w powiecie Grodzień­
skim „ Wandalinowo" i t. d.

Jeżeli wziąść pod uwagę, iż 
wiosną roku 1922 zostaną zakoń­
czone przez Towarzystwo „Kolo­
nizator" prace na przestrzeni około 
20,000 hektarów zgłoszonych To­
warzystwu do parcelacji terenów— 
ogólna powierzchnia rozparcelo­
wanych przez Towarzystwo w cią­
gu jednego roku gruntów wynie­
sie poważną cyfrę zgórą 30,000 
hektarów.

Praca w tym kierunku, o ile 
i nadal przebieg jej będzie się 
przedstawiał także pomyślnie, nie­
wątpliwie ma wielkie znaczenie 
dla Państwa i dodatnio wpłynie 
na nasze kresowe stosunki. No­
wopowstałe, przeważnie, średnie, 
gospodarstwa rolne, pozostając na­
dal pod opieką Towarzystwa, bę­
dą mogły utrwalić swój stan eko­
nomiczny przy pomocy odnośnych 
państwowych pożyczek osadni­
czych i innych doraźnych ułatwień 
dla nich przez Towarzystwo wy­
jednywanych.

Działalność w zakresie bezpo­
średniej pomocy rolnej również 
już została przez Towarzystwo 
„Kolonizator"zapoczątkowaną: cen­
tralne składy narzędzi rolniczych 
i innych niezbędnych w gospo­
darstwie przedmiotów założone 
w Brześciu n/B. i Grodnie. Za­
opatrują się obecnie w maszyny, 
nasiona i t. p. i od Nowego Roku 
rozpoczną sprzedaż takowych osa­
dnikom.

21



W Towarzystwie Parcelacyjnem „ZAGRODA”
Informacji udziela mi dyrektor Królikowski.

Siedziba Towarzystwa Parcela- 
cyjnego „ZAGRODA" w Warsza­
wie, mieści się przy ulicy Marszał­
kowskiej N° 47.

Towarzystwo ukonstytuowało 
się w dniu 24-go lutego 1921 roku. 
Na czele Towarzystwa stoją fa­
chowcy w działach prac parcela- 
cyjnych, komasacyjnych i wogóle 
związanych z regulacją struktury 
rolnej.

Do Zarządu weszli: Anastazy 
KRÓLIKOWSKI. Konstanty WA­
LEWSKI i Stefan PIESTRZYŃ­
SKI, długoletni pracownicy na polu 
regulacji struktury drobnych gospo­
darstw rolnych w naszem Pań­
stwie.

Działalność Towarzystwa obej­
muje tereny b. Królestwa Kongre­
sowego i Województw Wschod­
nich.

W uznaniu konieczności pań­
stwowej, nakazującej jaknajdalej 
idące wzmożenie żywiołu polskie­
go na Kresach Wschodnich To­
warzystwo Parcelacyjne „ZA­
GRODA" w Warszawie otworzyło 
Oddziały parcelacyjne w Równem 
i Kowlu.

Świadome ogromu pracy przy 
przebudowie ustroju rolnego i w 
poczuciu utrwalenia zasad niepo­
dległości Państwa i Jego spokoju 
na rubieżach. Towarzystwo Parce­
lacyjne „ZAGRODA" zapoczątko­
wało, upoważnione przez Główny 
Urząd Ziemski w Warszawie, ruch 
osadniczo-parcelacyjny na najdalej 

wysuniętych placówkach^ wschod­
nich Województwa Wołyńskiego 
w pow. Rówieńskim, Dubieńskim, 
Krzemienieckim i Ostrogskim i skon­
centrowało tę działalność w Od­
dziale w Równem. Oddział zaś 
Kowelski, obejmuje tereny pow. 
Kowelskiego, Łuckiego i Wlodzi- 
mirskiego.

W swej działalności osadniczej 
Towarzystwo stara się, ażeby ma- 
terjał osadniczy tworzył zwarte 
grupy, i osadnik był jednostką sil­
ną duchowo i materjalnie żeby 
nietylko mógł oprzeć się wpływom 
nowego otoczenia lecz przyciągał 
do siebie element miejscowy, sto­
jący na niższem poziomie kultury.

Towarzystwo uważa za pożą­
dane skupiać osadników w blisko­
ści miast, stacji kolejowych, ko­
ścioła, szkoły, aby zapewnić im 
dogodną komunikację, ułatwiającą 
osiedlenie się, również potrzebną 
dla zachowania stosunków i łącz­
ności z Krajem macierzystym i da­
jącą im możność łatwego zaspo­
kajania potrzeb duchowych i ma­
terialnych. Towarzystwo wydziela 
specjalne parcele w każdym ma­
jątku na cele użyteczności publicz­
nej, a w tych majątkach gdzie są 
budynki, przeznacza specjalny bu­
dynek na szkołę i inne potrzeby 
społeczne.

Po dokonanej parcelacji Od­
działy Towarzystwa zachowują 
z osadnikami łączność i ułatwiają 
im nabycie narzędzi rolniczych 

i innych przedmiotów potrzebnych 
dla gospodarstwa wiejskiego.

W miarę rozwoju działalność 
Towarzystwa rozszerzy się w kie­
runku okazywania wydajnej po­
mocy osadnikom na polu kultural­
no-oświatowym i gospodarczym.

Działalność parcelacyjna Towa­
rzystwa rozpoczęła się dopiero w 
miesiącu lipcu 1921 r. i do końca 
roku Towarzystwo rozparcelowało 
4.151 mórg, osiedlając na tej prze­
strzeni 200 osadników z rodzinami.

Przez chaotyczne stosowanie 
ustawy o osadnictwie wojkowym, 
ze strony Komitetów Nadawczych, 
rozwój działalności parcelacyjnej 
Towarzystwa był tamowany; rów­
nież spadek naszej waluty zmniej­
szył podaż ziemi na parcelację. 
Obecnie działalność Towarzystwa 
znacznie się wzmogła.

Prócz działu parcelacyjnego To­
warzystwo posiada w programie 
swej działalności prace komasacyj- 
ne i regulacje serwitutowe.

Towarzystwo żywi nadzieję, że 
w bliskiej przyszłości decydujące 
czynniki rządowe uznają za wska­
zane powierzyć przeprowadzanie 
prac komasacyjnych i serwituto­
wych Instytucjom upoważnionym 
pod kierunkiem organów Urzędu 
Ziemskiego, a Towarzystwo nasze, 
posiadając w swoim gronie spe­
cjalistów dla przeprowadzenia tych 
spraw, w pierwszym rzędzie przy­
stąpi do wykonania powyższych 
prac.
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WYDZIAŁ PARCELACYJNY ZWIĄZKU ZIEMIAN W WARSZAWIE
powołany do życia w listopadzie 
1919 roku, rozpoczął swą działal­
ność z wiosną 1920 roku, ograni' 
czając ją początkowo silą koniecz­
ności, do obszaru b. Kongresówki, 
przy pomocy 6 Oddziałów Parce- 
lacyjnych, otwieranych kolejno:

I
w Lublinie, Warszawie, Łomży, 
Płocku, Zamościu i Siedlcach.

Dopiero po uspokojeniu się za­
wieruchy wojennej, można było 
pomyśleć o osadnictwie na kre­
sach wschodnich.

To też Wydział Parcelacyjny 
Związku Ziemian w Warszawie, 
zaproszony przez Związki Ziemian 
Kresowe, otworzył z wiosną roku 
1921 swoje Oddziały w Łucku 

i Białymstoku, a na jesieni tegoż 
roku w Grodnie i Równem.

Obecnie, wobec wzmożonej 
parcelacji z powodu daniny, otwo­
rzone będą Oddziały w Piotrkowie, 
Kielcach, Nowogródku i Pińsku.

Wydział Parcelacyjny Związku 
Ziemian przeprowadza parcelacje 
przeważnie części majątków, a jeśli 
zachodzi konieczna potrzeba par­
celowania całych folwarków, stara 
się tworzyć z ośrodków większe 
jednostki gospodarcze dla zacho­
wania kultury (budynków muro­
wanych, parków, sadów i t. p.).

Rezultaty działalności Wydziału 
Parcelacyjnego Związku Ziemian, 
co do obszaru, wyrażają się w cy­

frach następujących: do dnia 1-go 
grudnia 1921 roku zakończono 
parcelację 56,288 morgów, w toku 
zaś jest drugie tyle.

W ostatnich czasach napływa 
bardzo dużo zgłoszeń z powodu 
świeżo uchwalonej przez Sejm 
daniny.

Ceny wahają się, w ostatnich 
czasach, od 50,000 do 250,000 mk. 
za morgę.

Pierwiastek spekulacyjny z dzia­
łalności Wydziału Parcelacyjnego 
Związku Ziemian w Warszawie, 
jest wykluczony zupełnie. Sprze- 
daje się ziemię na rachunek wła­
ścicieli, Wydział Parcelacyjny po­
biera tylko umiarkowaną prowizję

Wydział Parcelacyjny Związku Ziemian mieści się 
przy ul. Kopernika «N® 30 w Warszawie.

ODDZIAŁY:
1) w Warszawie — ul. Traugutta 3

2) n Lublinie Lipowa 4

3) » Siedlcach w Teatralna 3

4) n Płocku w Kolegjalna 18

5) » Łomży n Dworna 9

6) » Białymstoku n Warszawska 9

7) n Grodnie w Orzeszkowej 20

8) n Łucku w Kraśnieńska, gmach poczty

9) » Równem n Wielkomińska, dom Derłachtera

10) n Zamościu dom Ronikiera.
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W Towarzystwie Osadniczo-Parcelacyjnem 

„T O 8 P A R”. 
• b ' • • > 1 • ł •

□ □ □

Towarzystwo Osadniczo-Parce- 
lacyjne (Tospar) zostało zawiąza­
ne dopiero w drugiej połowie ubie­
głym roku, mimo to jednak już 
dzisiaj owoce pracy są widoczne: 
roboty parcelacyjne są prowadzo­
ne na terenie 4-ch wschodnich 
województw, przeszło 4000 mor­
gów już rozparcelowano, stu kil­
kudziesięciu drobnych rolników 
otrzymało ziemię. Wynik to nie­
mały, jak na pracę rozpoczętą nie­
mal w końcu sezonu.

Tembardziej, że Tospar nie 
zamierza bynajmniej iść po linji 
najmniejszego oporu i stosować 
utarte metody parcelacji. Wobec 
tego, że głównym udziałowcem 
Tosparu jest Centralna Kasa Spó­
łek Rolniczych, już pierwsze kro­
ki tego Towarzystwa zaznaczają 
się próbami w kierunku tworzenia 
zrzeszeń drobnych rolników nie- 
tylko w celach kredytowych, lecz 
również dla nabywania w całości 
majątków przez utworzone zrze­
szenia celem późniejszego podzia­
łu między swoich członków.

W ten sposób wytworzyć się 
może Inowy typ lokalnej spółki 
ziemskiej, która chociażby nawet 
się rozwiązała po dokonanem po­
dziale gruntów, to jednak zasady 
zrzeszenia będą już tam kiełkowa­
ły czy to w formie współdzielni 
czy kółek rolniczych.

W tym celu Tospar porozumie­
wa się ze Związkiem Rewizyjnym 
polskich współdzielni Rolniczych 
i ma na celn rozwijanie poczucia 
samopomocy nietylko wśród swo­
ich osadników, lecz i wśród oko­
licznych drobnych rolników.

Mimo braku przepisów w spra­
wie tworzenia spółek ziemskich 

próby w tynf kierunku są już zro­
bione i pierwsza spółka nabyła 
już majątek przeszło 2000 morgów 
w powiecie Brzeskim.

Od samego początku swego 
istnienia Tospar stara się połączyć 
akcję parcelacyjną z niesieniem 
pomocy rolnej osadzonym przezeń 
kolonistom, wychodząc z tego 
słusznego założenia, że tylko szyb­
kie zagospodarowanie otrzymanej 
ziemi może przynieść pożądane 
owoce i utrwalić byt osadników.

Już w roku ubiegłym Tospar 
zorganizował dostarczanie osadni­
kom inwentarza żywego i w tym 
celu utworzył dwie stacje pomocy 
rolnej (pow. Brzeski i Wołożyński. 
Rzecz prosta z pomocy tej ko­
rzystać mogą nietylko osadnicy, 
lecz i okoliczni drobni rolnicy, 
o ile się wykażą wymaganemi 
zaświadczeniami komitetów Porno, 
cy Rolnęj.

Z wiosną Tospar zamierza roz­
szerzyć dział pomocy rolnej i na 
dostarczanie inwentarzy martwych, 
nasion i t. p. i w tym celu wcho­
dzi w porozumienie z organizacja­
mi o charakterze społecznym, przy 
pomocy których mógłby tę pomoc 
rolną wykonywać.

Uwzględniając w każdej pracy 
nietylko wydzielanie ośrodków lecz 
również i placów użyteczności pub­
licznej, Tospar w chwili obecnej 
zajęty jest zorganizowaniem fermy 
wzorowej (pow. Wołożyński).

Jednak tworzenie drogą par­
celacji nowych gospodarstw o cha­
rakterze rolniczym nie wyczerpuje 
wszystkich zamierzeń Tosparu. 
Do zakresu jego działalności wcho­
dzi nadto tworzenie osiedli pod­
miejskich, kolonji robotniczych, 

urzędniczych i t. p. drogą popie­
rania i tworzenia organizacji 
o charakterze spółdzielczym. Zbyt 
krótki okres istnienia Towarzyst­
wa, a nadewszystko brak norm 
prawnych, regulujących sprawę 
rozbudowy miast nie pozwolił 
na razie na zrealizowanie tych 
zamierzeń. Niewątpliwie jednak 
w dalszym swym rozwoju Tospar 
zdoła zapoczątkować ten trudny, 
a jednocześnie tak bardzo potrzeb­
ny dział pracy, przyczyniając się 
w pewnej mierze do rozwiązania, 
a przynajmniej złagodzenia cięż­
kiej kwestji mieszkaniowej.

Jak widzimy zakres pracy bar­
dzo szeroki, a wszędzie ta sama 
tendencja i wprowadzenie zasad 
spółdzielczości do naszych sto­
sunków agrarnych, wyrabianie po­
czucia samopomocy i popieranie 
wszelkiego rodzaju zrzeszeń. Do­
tychczasowa praca jak również 
skład Tosparu dają duże gwaran­
cje, że wszystkie te zamierzenia, 
o ile tylko rzecz prosta pozwolą 
na to warunki zewnętrzne, będą 
wykonane.

W myśl zasady „non multum 
sed multa“ Tospar nie dąży do 
nadmiernego rozwoju i stworzenia 
wielkiej organizacji. Zadaniem je­
go jest raczej pociągnięcie do 
współpracy istniejących lub two­
rzonych organizacji społecznych, 
któreby wspólnie z nim mogły 
dobrze załatwić ciężką sprawę or­
ganizacji nowych gospodarstw.

W chwili obecnej prócz cent­
rali w Warszawie (Polna 64) są 
czynne przedstawicielstwa (w Lub­
linie, Białymstoku i Nowogródku) 
oraz agentury w znaczniejszych 
powiatowych miastach.
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Kresowy Związek Ziemian.
Rozwój naszego życia na kre­

sach wkracza coraz bardziej na nor­
malne tory.

Zniszczona więź społeczna, roz­
bity aparat gospodarczy, regenerują 
się nadzwyczaj szybko.

Zwłaszcza rolnictwo ucierpiało 
w sposób dotkliwy. Jeśli to miało 
miejsce na całych kresach, to naj­
dobitniej zaznaczyło się pod pięścią 
pruską, na terenach b. Ober-Ostu.

Należy zaznaczyć przytem, że 
im wyższy był stopień rozwoju da­
nego gospodarstwa, tern bardziej 
ono zniszczonem zostało. W ten 
sposób większa własność postawio­
na została niemal u skraju ruiny.

Akcję naprawy podjęły związki 
ziemian. Nasze najbardziej zniszczo­
ne kresy północno-wschodnie dość 
długo pozostawały bez odpowiedniej 
organizacji, wskutek wyjątkowo nie­
szczęśliwych warunków w jakich się 
znalazły.

Wreszcie 1 marca 1921 r. ten 
brak dotkliwy został usunięty przez 
założenie „Kresowego Związku Zie­
mian*, do zarządu którego weszli 

pp. hr. Antoni Jundziłł, jako pre­
zes, hr. Michał Krasiński — vice- 
prezes oraz hr. Michał Zabiełło 
i p. Józef Eysymontt. Na czele Ra­
dy Nadzorczej stoi prezes p. Witold 
Święcicki oraz vice-prezes p- Adam 
Koiszewski.

Związek natychmiast rozwinął 
rynek działalności i przy końcu roku 
mógł się wykazać 16-tu oddziałami: 
w Brześciu n/B., Prużanie, Nieświe­
żu, Daniłowiczach, Grodnie, Wilnie, 
Słonimie, Wilejce, Nowogródku, Ka­
mieniu-Koszyrskim, Lidzie, Kobry- 
niu, Pińsku, Dziśnie, Stolinie i Ba­
ranowiczach, które razem liczyły 
przeszło 600 członków.

Związek, mając na celu zrzesze­
nie ziemian kresów północno-wscho­
dnich na gruncie ich łączności za­
wodowej oraz popieranie interesów 
właścicieli i posiadaczy ziemskich 
na tych kresach ze szczególnem 
uwzględnieniem stanu średniej i więk­
szej własności" (§ 1 statutu), pra­
gnie się oprzeć o samopomoc i do­
brze pojętą akcję gospodarczą, dźwi­
gniętą wspólnemi siłami. W tym 

celu równorzędnie ze swojem po­
wstaniem, powołał do życia spół­
dzielnię rolną, jako spółkę z ogr. 
odp. pod kierownictwem Dyrektora 
p. Mieczysława Boguszewskiego.

W przeciągu swego półrocznego 
istnienia spółdzielnia wysłała na 
kresy; ziarna 38 wagonów, ziemnia­
ków 91 wagon, superfosfatu 2 wag., 
7 wagonów węgla, 3 wagony koksu, 
po 1 wagonie cementu, nafty i ben­
zyny, 4 wagony otrąb i makuch, 
4 wagony żelaza, 1001 sztuk owiec, 
203 krowy, 289 prosiąt oraz 250 
sztuk różnych narzędzi rolniczych.

Jednem z głównych zadań związ­
ku będzie poprowadzenie racjonal­
nej parcelacji na kresach północno- 
wschodnich, od 6 miesięcy jednak 
związek nie może otrzymać po­
trzebnej koncesji.

Dotychczasowy rozwój związku 
zdradza wielką żywotność i daje 
wszelką pewność, że zdoła on zo­
gniskować w sobie wszystkie pół- 
nocno-kresowe żywioły ziemiańskie.

T. B.
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ELIBOR
5- fi. Handlowo-Przemysłowa

1.1 BORKOWSKI

„POLSKI INEGIEL"
S- z o. p. 

Mazowiecka 11.
poleca:

górnośląski dla centralnych ogrzewań, od­
lewni i kowali.

Mazowiecka 11.

Niniejszem podaje do wiadomości Szano­
wnych odbiorców, iż dla handlu materjałami 
opałowemi została utworzona Sp. z ogr. odp. 

pod firmą:

POLSKI WEGIEL
Mazowiecka 11, tel. 65-80.

kamienny dąbrowski i górnośląski, detalicznie 
z dostawą do domów, wagonowo wprost 
ż kopalń dla fabryk, hoteli, instytucji etc.

Drzewo
szczapowe i rąbane detalicznie ze składu 
z dostawą do domów, wagonowo dla insty­

tucji, piekarni etc.

Węgiel drzewny
detalicznie ze składu oraz wagonowo.

BANK ZJEDNOCZONYCH ZIEM POLSKICH, Sp. Akc
WARSZAWA

Kapitał M. p. 160.000.000.
INSTYTUCJA CENTRALNA — Plac Napoleona 7 (dom własny).
ODDZIAŁY MIEJSKIE: I Oddział—Królewska 6.

II Oddział—Krakowskie-Przedmieście 13 (Hotel Europejski).
ODDZIAŁ 
ODDZIAŁ 
ODDZIAŁ 

Oprócz wymienionych

w BARANOWICZACH—ul. gen. Szeptyckiego 36.
w BYDGOSZCZY—ul. Dworcowa 98 (dom własny).
w KOLE—Kolo, ziemia Kaliska.
oddziałów otwiera Bank w najbliższej przyszłości swoje oddziały we Lwowie i Slonimiu 

oraz agentury w Nowogródku i Stolbcach.

Włoska prasa o W. Grabińskim.
Wielki dziennik włoski „La Stampa“ 

w dniu 22 grudnia drukuje obszerną ko­
respondencję, poświęconą ostatniej sztuce 
Wacława Grubińskiego, „Leninowi”. Lenin 
—mówi korespondent—jest dziełem sztuki 
wytrawnem i pięknie pomyślanem. Nie 
est to propaganda. Jest to artystyczny 

obraz środowiska i typów. Ponad wszystkiemi 
postaciami, scharakteryzowanemi z wiel­
kim talentem (eon genialista), góruje 
Lenin jako dominator niewzruszony. Ko­
respondent mówi również z wielkiem uzna­
niem o grze artystów, o świetnej rezy- 
serji i o znakomitej wystawie. Pozatem 
dziennik donosi, że „Lenin* już został 
przełożony na język włoski przez p. Auroę

Beniamino i w najkrótszym czasie ukaże 
się w wydaniu książkowem i na scenie.

U nas, jak wiadomo, w książkowem 
wydaniu ukazał się „Lenin* nazajutrz po 
premejrze w teatrze Polskim (nakł. E. Wen- 
de i Sp).
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NASZE FIRMY KRESOWE.

Przemysłowo-Handlowe Towarzystwo 

„POLKOPODOL" 
Sp. Akc.

Warszawa, Krakowskie - Przedmieście 9. Telefony: 244-90 i 173-81.

W związku z zawarciem Traktatu 
Ryskiego i rozpoczęcia pracy nad 
odbudową naszych kresów wschod­
nich, zniszczonych długotrwałą wojną 
łączy się ściśle sprawa życia go­
spodarczo- handlowego naszych po­
granicznych powiatów.

Jednym z naj poważniejszych czyn­
ników pracujących nad przywróce­
niem normalnego stanu stosunków 
ekonomicznych na kresach jest Tow. 
Akcyjne „Polkopodol", przemysłowo- 
handlowe, zajmujące dziś najwidniej- 
sze miejsce w odbudowie gospo­
darczej Wołynia.

Stan obecnego rozwoju tej po­
ważnej instytucji handlowej jest 
bezpośrednio wynikiem jej historji 
i pochodzenia, dzięki którym, wPolko- 
podol", operując na kresach wschod­
nich czuje się częściowo na swoim 
własnym gruncie.

„Polkopodol* powstał bowiem 
jako zrzeszenie poważnych przemy­
słowców i obywateli ziemskich na 
Podolu i dokąd warunki polityczne 
pozwalały mu tylko, wypełniał swoje 
zadanie natury handlowej a także 
społecznej nad wyraz pomyślnie. 
Dopiero bolszewizm rozbił jego or­
ganizację. Wówczas „Polkopodol“ 
przeniósł się do Polski i rozpoczął 
swą pracę na nowo, osiadając na 
stałe w Warszawie i obierając jako 
teren swej działalności — Wołyń. 
Niespełna po roku istnienia „Polko- 
podol*, dzięki niestrudzonej energji,

i talentowi organizacyjnemu głównego 
kierownika i dyrektora zarządu, dr. 
Wacława Grzybowskiego, jako też 
jego zastępcy, p. Stanisława Koper- 
nickiego, zajmuje jedno z wybitniej­
szych miejsc w handlowym świecie 
polskim, zatrudniając przeszło 100 
pracowników, posiadając 18 filji 
w najważniejszych punktach Woły­

Sklep w Łucku.

nia, a składy hurtowe i obok nich 
sklepy detaliczne we wszystkich 
większych skupieniach tego boga­
tego pogranicza Polski, mianowicie 
w Równem, Łucku, Dubnie, Krze­
mieńcu, Włodzimierzu Wołyńskim, 
Sarnach, Korcu i Ostrogu. Lwów, 
jako placówka czuwająca nad połu­
dniowym Wschodem Rzeczypospo-
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Handlowo-Przemysłowe Towarzystwo „Polkopodol* Sp; Akc.

Skład narzędzi rolniczych w Krzemieńcu.

litej posiada również swój od­
dział „Polkopodolu* którego zada­
niem jest utrzymanie łączności z ży­
ciem handlowem nad Zbruczem.

Pragnąc nawiązać ścisłą łącz­
ność z większemi organizacjami han- 
dlowemi w Polsce, „Polkopodol", 
przekształcając się na Towarzystwo 
Akcyjne, złączył się ze spółką han­
dlu zewnętrznego, („Polblok*), sta­
jąc się niejako jej wydziałem wschod­
nim i przy zachowaniu swych daw­
nych władz poddając Się ogólnym 
dyrektywom kierowników Spółki.

Obecnie jest „Polkopodol" na 
Wołyniu najpoważniejszem źródłem 
dostawy wszelkich elementów, po­
trzebnych dla odrodzenia tego kraju, 
zacząwszy od zaspokajania potrzeb 
samego człowieka, jeżeli chodzi 
o manufakturę, odzież, obuwie i przed­
mioty codziennej użyteczności, jak 
sprzęty domowe, naczynia emaljo- 
wane i t. d. W dalszym ciągu „Pol- 
kopodol* dostarcza materjałów bu­
dowlanych, a mianowicie: dachówkę, 
cement, żelazo i t. d. Wreszcie „Pol- 
kopodol" dopomaga do rozwoju kul­
tury rolnej, sprowadzając narzędzia 
rolnicze wszelkiego rodzaju i typu.

Pozatem „Polkopodol* uskutecz­
nia na Wołyniu zakupy tamtejszych 
produktów, dostawiając je dla Rządu 

i Wojska, zdobywszy zaś zaufanie 
władz administracyjnych jest obecnie 
wespół z Kooperacją Rolną insty­
tucją rozdzielczą materjałów dla od­
budowy rozdawanych ludności kre­
sowej przez Ministerstwo Robót pu­
blicznych i Urząd odbudowy.

Wreszcie MPolkopodol“ rozumie­
jąc potrzeby^oświatowe i kulturalne 
narodowości ukraińskiej zamieszku­
jącej kresy w tak wybitnym procen­
cie zainicjował wydawnictwo pod­
ręczników i książek w języku ukraiń­
skim, któreby odpowiadając wymaga­

»• nętrze sklepu w Dubnie.

niom tamtejszych szkół i czytelników 
nie były inspirowane z Wiednia 
lub z Berlina.

Ten szeroki program zadań wy­
pełnia „Polkopodol" na kresach 
Rzeczypospolitej.

Lecz to zaledwie pierwsza część 
jego zamierzeń. Druga — to orga­
nizacja zdrowego, na zasadach pań­
stwowych opartego i jaknajwiększych 
rozmiarów handlu z Rosją. W tym 
celu „Polkopodol" już od kilku mie­
sięcy pracuje nad nawiązaniem sto­
sunków ekonomicznych z Rosją
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i Ukrainą sowiecką. Będąc sam in­
stytucją powstałą na Ukrainie, a pra­
cującą na Wschodnich Kresach Rze­
czypospolitej rozumie doniosłość 
handlowej narodowej placówki na 
pograniczu Polski i już konstruuje 
swój aparat w ten sposób, by móc 
przy pierwszej sposobności dotrzeć 
handlowo w głąb Rosji, a przynaj­
mniej Ukrainy i wielkim zadaniom 
nasycenia rynku ukraińskiego za po­
mocą polskiego towaru podołać.

Poza finansowemi bowiem i tech­
nicznymi warunkami utrudniającymi 
handel z Rosją i Ukrainą sowiecką, 
trudnością nawiązania istotnych i cią­
głych stosunków z Rządami Sowie­
tów jest częsta zmiana przedstawi­
cieli ze strony bolszewickiej i wciąż 
zmieniające się delegacje bolsze­
wickie podczas pertraktacji z fir­
mami polskiemi. Otóż pierwszym 
zadaniem tych firm, jedynie gwaran- 
tującem skuteczność prowadzonych 
tranzakcji, jest gruntowne zapoznanie 
się z personaljami tych władz so­
wieckich, które wogóle handlem się 
interesują. „Polkopodol* dzięki kil- 
komiesięcznej pracy dla możności 
orjentowania się w handlowej taktyce

i metodach bolszewickich jest może 
jedyną firmą przygotowaną już 
dzisiaj do prowadzenia handlu 
z Rosją. 1

Tę samą wstępną pracę prze­
prowadził „ Polkopodol * również 
z punktu widzenia przygotowań tech­
nicznych. Na terenie wołyńskim 
rozporządza mianowicie całym sze­
regiem składów, odpowiednich na 
pomieszczenie wszelkiego rodzaju 
towarów, przeznaczonych na Wschód.

Zasnaczyć tutaj należy, iż „ Pol­
kopodol “ otwiera je szeroko na warun­
kach'najkorzystniejszych dla wszyst­
kich firm polskich pragnących uzy­
skać dostęp do granicy sowieckiej.

Tak samo „Polkopodol" opra­
cował i to wespół z czynnikami 
lokalnemi jako też przedstawicielami 
odpowiednich instytucji polskich 
w Warszawie technikę zamiennego 
handlu z Rosją, dążąc, w związku 
z tern do jaknajściślejszego zamknię­
cia zielonej granicy i tern samem 
uniknięcia wszelkich nadużyć i nie­
formalności handlowych, a odwrotnie 
do wzmożenia normainego i prze­
widzianego odpowiedniemi ustawami 

handlu, wyłącznie przez wytyczone 
punkty celne i pod nadzorem władz.

To wybitnie lojalne stanowisko 
„Polkopodalu* zdobyło dlań bez­
względne zaufanie wszelkich czyn­
ników miarodajnych, które darzą tę 
firmę największym poparciem, rozu­
miejąc, iż stosunki ekonomiczne 
z Rosją sowiecką nawiązać i utrzy­
mać można nie na podstawie 
doraźnych tranzakcji, a wyłącznie 
na umiejętności zaspakajania gospo­
darczych potrzeb Rosji i Ukrainy 
sowieckiej przy zagwarantowaniu im 
najdokładniejszej i najpewniejszej 
dostawy towaru i to zgodnie z linją 
rozwoju ekonomicznych interesów 
Polski.

W przeciwieństwie więc do luź­
nych zrzeszeń powstających w War­
szawie i ze stolicy usiłujących opa­
nować zgoła im dzisiaj nieznane 
stosunki handlowe z Rosją i Ukrainą 
sowiecką— „Polkopodol* mając za 
sobą wszystkie wyżej wymienione 
dane, a głównie oparcie o teren 
pograniczny i znajomość tamtej­
szych stosunków, przedstawia zdrowo 
i logicznie zbudowaną organizację 
dla handlu z Rosją i Ukrainą.

© © ©
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Kresy Wschodnie a nasz handel włókienny.
W chwili obecnej jesteśmy świadkami ciekawego procesu nawiązywania 

się nici handlowych pomiędzy kresami naszemi, a resztą kraju.
Przed wojną życie handlowe kresów w dużej mierze związane było 

z ośrodkami rosyjskiemi. Moskwa, Jarosław byli potężni dostawcy wyrobów 
rosyjskich- Ryga, Rewel, Libawa, dla południa Odesa — oto porty, przez 
które szedł towar zagraniczny.

W chwili obecnej kupiec z Kresów szuka źródeł nabycia, błąka się po 
hurtowniach, trafiając często najgorzej. Oto dla czego uważaliśmy za stosow­
ne zebrać w tym numerze nieco wiadomości o firmach włókienniczych, jakie 
nam się drogą wywiadów udało osiągnąć.

STIWARZYSZEHIE DLA OBROTU UIIUI WARAMI TfKSIYLNEMI W BU.
Centrala: Bielsk Cieszyński, Hlumneum. Oddział w Warszawie, Długa Ns 39.

C===<]

Przemysł włókienniczy Bielska — Białej i okolicy 
na Śląsku Cieszyńskim.

I.

Terytorjum Śląska Cieszyńskiego, które przyznane 
zostało Polsce posiada ośrodki życia przemysłowego, 
które dla rozwoju gospodarczego państwa polskiego 
posiadają doniosłe znaczenie. Już przed wojną na wzór 
innej, prastarej dzielnicy polskiej — Górnego Śląska, 
rozwinął Śląsk Cieszyński niezmiernie intensywną i zbli­
żoną pracę nad rozkwitem swego przemysłu. Na 
pierwszym planie wśród tych przedsiębiorstw, rozwijał 
się obok górniczego przemysł włókienniczy z głównym 
ośrodkiem Bielskiem, liczący ponad 100 przedsiębiorstw. 
Dopiero na dalszym planie rozwijał się przemysł: me­
talowy, chemiczny, budowlany i inne. Ten właśnie 
przemysł włókienniczy, po podziale Śląska Cieszyń­
skiego w całości znalazł sie na terytorjum Rzeczypo­
spolitej, zajmując w niej drugie po łódzkim okręgu 
miejsce.

Dla zorjentowania się, jaką rolę przemysł ten może 
odegrać w niedalekiej przyszłości należy przypatrzeć 
się jak w cyfrach przedstawiają się rezultaty przedwo­
jenne, które przemysł włókienniczy Bielska — Białej 
i okolicy osiągnął. Przyczem podkreślenie jego zna­
czenia eksportowego, jakie odgrywał i będzie mógł 
odegrać w życiu gospodarczem państwa polskiego wy- 
deje się być, ze względów zrozumiałych, szczególnie 
wskazane.

Przemysł tedy włókienniczy Bielska—Białej i oko­
licy posiadając około 3500 krosien tkackich mecha­
nicznych wyprodukował na nich w roku 1914 około 
12x/2 miljona metrów towaru i to po większej części 
cienkich wyrobów czesankowych i lepszych zgrzebnych, 
które przedstawiały wartość około 73 miljonów koron. 
Z tego sprzedano około 15$ na terenie dzisiejszej 
Rzeczypospolitej Polskiej to zn. na Śląsku, w Mało- 
polsce i b. Kongresówce, 60$ w innych krajach b. mo- 
narchji austryjacko- węgierskiej, a pozostałe 25$ poza 
granicami tejże.

Z powyższych cyfr wynika, iż przemysł włókien­
niczy bielsko-bialski w 1914 r. a więc przed samym 
wybuchem wojny, 85$ swej produkcji wywoził do kra­
jów leżących poza obecnemi granicami państwa pol­
skiego. Cyfry te świadczą wymownie, jak dalece prze­
mysł ten przed wojną miał rozgałęzione stosunki 
handlowe w krajach b. monarchji austryjacko-węgier­
skiej i zagranicami tejże, oraz, że wyroby jego były 
tam poszukiwane. To też i obecnie przemysł włókien­
niczy Śląska otrzymuje liczne zapotrzebowania i zapy­
tania dawnych odbiorców zagranicznych, którzy pragną 
nawiązać z nim dawne stosunki.

Warunki obecne jednak dotychczas nie pozwalały 
na to. Mimo, iż wszystkie fabryki włóknicze od chwili 
należenia terytorjum tego do państwa polskiego ani 
na chwilę nie stanęły nawet w czasie pamiętnej inwazji 
czeskiej na Śląsk w styczniu 1919 r., przemysł bielsko- 
bialski daleki jest od stanu jego przedwojennej produkcji- 
Zaledwie % rozporządzalnych krosien tkackich jest 
uruchomiona. Obecna produkcja wynosi około 3,7 
miljona metrów towaru, których wartość obliczona 
w przybliżeniu wynosi 10 miljardów marek polskich- 
Z powyższego tylko 10$ produkcji zostało wyekspor­
towane poza granice Polski, podczas gdy 90$ sprze­
dano w kraju. Jest to właśnie ta ilość, która w przy­
bliżeniu jest potrzebna dla całkowitego zaopatrzenia 
rynku wewnętrznego przez przemysł bielsko-bialski- 
2/3 krosien tkackich stojących bezczynnie w fabrykach 
czeka tylko na moment, w którym konjunktury wywo­
zowe poprawią się o tyle, aby można było cały aparat 
uruchomić. Wówczas nadprodukcja, kłóra pozostanie- 
po zaspokojeniu potrzeb rynku wewnętrznego będzie 
mogła być rzuconą na rynki zagraniczne dawne, bądź 
nowe jak Rosja, przyczyniając się w ten sposób do 
poprawienia bilansu handlowego naszego państwa,, 
a przez to do poprawienia i stabilizacji naszej waluty-

Tak przedstawiają się najogólniej ujęte widoki roz­
wojowe przemysłu, który — jak to wskazywaliśmy — 
dotychczas pracował prawie wyłącznie dla rynku kra­
jowego. W tym miejscu dodać należy, iż przemyst 
śląski z chwilą powstania państwa polskiego w naj­
cięższych chwilach tworzenia się organizmu państwo-
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wego był jedynym dostawcą ukrań dla armji polskiej, 
oddając do dyspozycji rządu wszelkie zapasy tkanin 
gotowych, pozostałych z zamówień b. rządu austryjac- 
kiego oraz poświęcając z całą gotowością wszystkie 
zapasy surowca na wyrób tkanin wojskowych z zupeł- 
nem pominięciem wyrobu najbardziej dochodowego 
artykułu, jakim są zawsze tkaniny cywilne.

i

II.

W Białej i Bielsku koncentruje się 95$ przemy­
słu włókienniczego Małopolski i Śląska Cieszyńskiego. 
Najdalej na wschód wysunięta jest fabryka sukna — 
Tow. Akc. „Rakszawa" pod Łańcutem, najbardziej na 
zachód fabryka koców — M. Heilperna w Skoczowie 
nad Wisłą. Przemysł ten dzieli się na: wełniany, 
bawełniany, wreszcie jutowy, lniany i konopny.

Przemysł Wełniany — największy obejmuje 96 
fabryk, posiadających około 100.000 wrzecion przę­
dzalniczych, oraz 3400 krosien tkackich. Ma on wszel­
kie działy fabrykacji, począwszy od pralń wełny, przędzalń, 
tkalń do farbiarń i apretur.

Przed wojną przemysł wełniany zużywał surowca 
wagi około 30.000 ton, przerabiając najrozmaitsze ga­
tunki surowca włókienniczego i wyrabiając dzięki temu 
najrozmaitsze gatunki sukien od najdelikatniejszych 
z wysokich gatunków wełny do zwyczajnych półwel^ 
nianych towarów.

Wśród największych fabryk wymienić należy na­
stępujące firmy: G. Molenda i Syn, J. Scfyanzer, 
Sternickel i Gulcher, K. Buttner i Synowie, Zajączek 
i Lankosz, J. G. Batbelt, M- Wolff i Syn, E. Zipser 
i syn oraz inni.

Przemysł bawełniany ma jednego tylko przed­
stawiciela w fabryce p. t. „Pierwsza Galicyjska Tkalnia 
mechaniczna Braci Czeczowiczka" w Andrychowie, 
położonym na wchód od Białej. Fabryka ta posiada 
dotychczas tylko tkalnię, jednakże dużą, gdyż o 900 
krosnach mechanicznych, której zużycie dochodziło do 
1 miljona kilogramów przędzy rocznie; obecnie posiada 
już przędzalnię odpadkową.

Wreszcie przemysł jutowy, lniany i konopny ma 
przedstawiciela w dużej fabryce p. f. Bracia Deutsch 
w Bielsku, przerabiającej rocznie około 7 miljonów 
kilogramów surowca.

Wszystkie trudności, jakie przemysł włókienniczy 
bielsko-bialski musiał pokonywać, wynikające czy to 
ze względu na stan naszej waluty, czy ze wzgędów 
transportowych nie osłabiły jego dążenia do podnie­

sienia produkcji. Dało się to uskutecznić dzięki temu 
przedewszystkiem, że przemysł ten posiada zwartą 
organizację, występujące jednolicie. Organizacja ta, 
założona w marcu 1919 roku nosi nazwę:

Stowarzyszenie dla obrotu materjałami i towarami 
tekstylnemi

Spółka z ogr. por. w Bielsku.

Celem tego stowarzyszenia jest—jak głosi statut— 
wspólny zakup i sprzedaż surowców, półfabrykatów, 
technicznych środków pomocniczych oraz gotowych 
towarów, a dalej — rozdział surowców i zamówień po­
między swych członków.

Na czele organizacji stoją wybitni przemysłowcy 
śląscy: Prezes Stowarzyszenia oraz Dyrektor naczelny— 
p. Oswald Molenda, v.-prezes p. Jakób Schanzer, oraz 
p. Wincenty Oblack.

Organizacja ta kieruje dziś i reguluje rozwojem 
przemysłu włókienniczego Małopolski i Śląska Cieszyń­
skiego. Prócz centrali w Bielsku posiada ona składy 
oraz swój oddział w Warszawie (Długa 39) na czele 
którego stoi jeneralny przedstawiciel p. inż. Stefan 
Katelbach. W Warszawie można załatwiać ze Stowa­
rzyszeniem wszelkie tranzakcje i towary bezpośrednio 
nabywać. W celu rozszerzenia oddziału i składów 
Stowarzyszenie buduje w Warszawie dom własny, 
będący na ukończeniu przy ul. Długiej 48.

' * * *

Powyższe krótkie uwagi pozwolą czytelnikowi za­
poznać sie choćby pobieżnie z jednym z najważniej­
szych ośrodków życia przemysłowego Polski, którego 
rozwój może przynieść państwu doniosłe korzyści. 
Wydatna praca polskiego robotnika śląskiego daje pod 
tym względem dużą pewność.

Zapoznanie się to uważaliśmy za konieczne za­
równo dla całego społeczeństwa kresowego, które nie 
zawsze orjentuje się w naszych bogactwach, jak 
szczególnie dla handlującego — kresowca, który winien 
orjentować się we wszystkich bezpośrednich i naj­
lepszych źródłach, z których otrzymać może produkt 
potrzebny kresom, jak również dlatego, że z chwilą 
nawiązania stosunków handlowyca z Rosją otworzy się 
dla niego pole pośredniczenia w dostarczaniu do Rosji 
towaru, który zarówno, jak przedwojną, tak i obecnie 
będzie poszukiwany.

Stowarzyszenie dla obrotu materjałami i towarami tekstylnemi w Bielsku.

CENTRALA — Bielsk Cieszyński, Alumneum.

ADRES DLA DEPESZ W BIELSKU: 
Bielsk Cieszyński TEXTILSTELLE.

RACHUNKI BIEŻĄCE:
Śląski Bank Eksportowy.
Śląski Bank Przemysłowy.
Bank Małopolski (oddział w Bielsku).
Bank Krajowy (oddział w Bielsku).

ODDZIAŁ — Warszawa, Długa 39, 
telefony: 294 07, 204-81.

ADRES DLA DEPESZ W WARSZAWIE: 
K A B E B.

RACHUNEK BIEŻĄCY:
Bank Handlowy Warszawski — oddział Tłomackie.

CONTO CZEKOWE:
Pocztowa Kasa Oszczędnościowa Nr. 180075.
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W Towarzystwie Akcyjnem
• (SIENNA 16).

BŁAWAT”

Wyznaję, że z prawdziwą cie­
kawością szedłem do „Bławatu". 
Obracając się od paru dni w sfe­
rach włókienniczych, kilkakrotnie 
miałem możność słyszeć, że jest 
to pierwsza polska hurtownia, ja­
ka powstała w kraju i wysforo­
wała się na czoło, dystansując pa­
nujące wyłącznie aż do powstania 
„Bławatu" hurtownie żydowskie.

Przez obszerne, lśniące od czy­
stości składy, piętrzące się amfila- 
dami półek, na których spoczywa­
ją niby ociężałe cielska ogromne 
zwoje materjałów, przechodzimy 
do gabinetu dyrektorów.

Trafiam szczęśliwie, bo zastaje 
zarząd „in pleno"—prezes p. Alek­
sander Gąsiorowski, wiceprezes 
p. Eugenjusz Klikar i p. Stefan 
Modliński żyw i barwnie mówią 
o swojej firmie.

Przed oczami staje niby posz­
czególna monografja naszego han­
dlu. Ołówek, narazie z dzienni­
karskiego obowiązku wydobyty, 
zaczyna się poruszać coraz żywiej 
po papierze. Moi informatorzy mó­
wią rzeczy drgające życiem i na 
papier padają fakty i cyfry...

— Ciężko było narazie, bardzo 
ciężko, — mówi p. Modliński który 
od samego początku brał czynny 
udział w pracy przy organizowa­
niu towarzystwa. W gronie pol­
skich kupców detalistów gałęzi 
włóknistej i bieliźniarskiej powstał 
ten projekt, w celu możliwego 
unarodowienia handlu hurtowego 
i dzięki energji i woli organizato­
rów powstało wreszcie w czerwcu 
1914 r. Tow. Akc. „Bławat" z ka­
pitałem 400.000.— rubli. Już w sa­

mem założeniu Towarzystwa było 
jednoczenie polskiego kupiectwa 
do wspólnych zakupów tak w kra­
ju jako też w Rosji i zagranicą, 
to też nic dziwnego, że większość 
akcji „Bławatu" znalazła się w rę­
kach kupiectwa, co oczywiście ro­
kowało powodzenie, gdyż popar­
cie było zapewnione. Nietylko za­
opatrywanie sklepów w tkaniny 
leżało w programie Towarzystwa, 
lecz i cele społeczne mieli na 
względzie organizatorowie, czego 
dowodem- służyć mogą powstałe 
zwłaszcza na prowincji liczne sklepy *
chrześcijańskie, które zawdzięczać 
mogą swój rozwój poparciu Tow. 
Akc. „Bławat".

„Ależ fatalnieście panowie tra­
fili. Na samą wojnę".

— Tak i nam się zdawało. We 
wrześniu obawialiśmy się, że trze­
ba będzie zwolnić cały personel 
i przystąpić do likwidacji. Tym­
czasem jednak handel się ożywił. 
Na dzień 30 grudnia 1914 r. mie­
liśmy obrotu 136.000 rb., w stycz­
niu 1915 r.—120.000 rb., w lutym 
200.000, cały zaś rok 1915 zam­
knęliśmy obrotem 900.000,— rb.

Rok 1916 wykazuje mimo stag­
nacji jaką przyniosła okupacja, 
obrót nie wiele mniejszy, bo 
880.000.— rb.

Dalsze obroty:
1917 r. 2,750,000.— mk.
1918 r. 1,400,000.— mk.
1919 r. 26,000,000.— mk. p.
1920 r. 84,000,000.— mk. p.
słucham w naprężeniu. Cyfry ob­
rotów rosną jak lawina.

„A... jakże będzie w tym ro­
ku?" pytam niepewnie.

— W tym roku—ze spokojnem 
zadowoleniem mówi prezes Gąsio­
rowski — obrót nasz już obecnie 
wynosi 480 miljonów mkp. i są 
wszelkie dane, że na 31 grudnia 
dosięgnie cyfry pół miljarda.

„Bezwątpienia panowie zwięk­
szyli kapitał zakładowy spółki 
w toku jej działalności?"

— Istotnie. W 1920 r- nastąpi­
ła 2 a i 3-a emisja na łączną su­
mę 4,320,000.— mkp. W czerwcu 
1921 r. ogłosiliśmy 4-ą emisję na 
sumę 10,368,000.—. Wszystkie emis­
je były całkowicie pokrywane pra­
wie natychmiast po ogłoszeniu. 
Tak, że obecnie „Bławat" posia­
da 72000 akcji po nominalnej 
cenie 216 mk. (przewalutowane 
akcje 100 rublowe) to znaczy 
15,552,000.— przy kapitale zapa­
sowym 4,240,000.— mk.

„Na jaką liczbę akcjonarjuszy 
rozkłada się ten kapitał?"

— Posiadamy obecnie 865 akcjo­
narjuszy — wzłącznie chrześcijan 
(zgodnie z § 13 ustawy).

„To może panowie przyjmą 
866-go chreścijanina" żartuję „i za- 
piszą mnie na jedną akcję. Udaję 
się der protekcji p. Klikara—w imię 
znajomości z Rosji.

Pan Klikar uśmiecha się:—w prze­
widywaniu Pańskiej chęci we 
wrześniu na ogólnem zebraniu 
Akcjonarjuszy uchwalono wypusz­
czenie nowej emisji (5-ej) w wy­
sokości 144,000 akcji po 216 mkp. 
nominalnej wartości, z czego po­
łowa przeznaczona jest dla akcjo­
narjuszy po 300 mkp., a druga 
połowa dla nowych członków po 
450 mkp.
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Akcje te będzie zapewne moż­
na nabywać już w końcu stycznia.

„Niech mi Panowie powiedzą, 
o ile spełnił się cel spółki w dzie­
dzinie unarodowienia naszego 
handlu?"

— Kiedyśmy przeparli konku­
rencję i przetorowali drogę, inn1 
poszli w nasze ślady. Obecnie 
w Warszawie mamy do 15 chrześ­
cijańskich hurtowni włókienniczych. 
„Bławat" posiada wyłączne przed­
stawicielstwo szeregu firm, że wy­
mienimy chociażby tak poważną, 
jak T-wo Akc. F. W. Schvyeikert 
w Łodzi, największe przedsiębior­
stwo w dziale towarów wełnia­
nych przerabianych (wyroby z weł­
ny zgrzebnej) nie tylko w Łodzi, 
ale i na kuli ziemskiej, albo wy­
łączną sprzedaż wyrobów baweł­
nianych firmy „Teodor Ender" 
w Moszczenicy (z. Piotrkowska, 
własna stacja Moszczenica). Oprócz 
tego szereg firm zagranicznych 
przysyła nam w komis swoje to­
wary.

„Czy nie zechcą mi Panowie 
udzielić nieco danych o kwalifi­
kacjach kierowników spółki? Są­
dzę, że tego rodzaju informacje 
obchodzą b. żywo tych z pośród 
czytelników naszych, którzy w ten 
czy inny sposób zechcą zbliżyć się 
do „Bławatu".

— Najchętniej. Rada Towa­
rzystwa składa się przeważnie 
z pierwszorzędnych kupców deta- 
listów gałęzi włókienniczej i bie- 
liźniarskiej, z których większość 
to dawni założyciele „Bławatu" 
a więc pp. Józef Pawłowski pre­
zes, Jan Tarnowski wiceprezes, 

Stanisław Węgierski sekretarz, 
Eugenjusz Czajkowski, Wacław 
Janiszewski, Zygmunt Kiltynowicz, 
Władysław Wernik, Stanisław 
Wdziekoński, Aleksander Rudziń­
ski dyrektor Stów. „Zgoda" w Płoc­
ku, mecenas Apolinary Kostro. 
Dzięki takiemu składowi Rady Za­
rząd Towarzystwa często ma okaz­
ję do korzystania z doświadczenia 
jej członków, którzy się zbierają 
przynajmniej raz na miesiąc na 
obrady z Zarządem Kierownictwo 
firmy spoczywa w rękach 3-ch 
członków Zarządu, z których p. 
Aleksander Gąsiorowski, prezes, 
pracował przez 17 lat w Tow. 
Akc. „L. Grohman" w Łodzi, 
przechodząc wszystkie stopnie 
i, jako wojaźer lirmy, poznając 
gruntownie rynek miejscowy i Ros­
ję. Ostatnio p. Gąsiorowśki był 
kierownikiem sprzedaży w Tow. 
Akc. „Gampe i Albrecht" w Ło­
dzi.

„Tak więc p. Gąsiorowski re­
prezentuje znajomość handlu hur­
towego, „Bławat" jednakże roz­
rasta się w tak duże przedsiębior­
stwo, że należy mieć duże do­
świadczenie w dziedzinie spraw 
kredytowych i t. p.?“

— To jest już metier p. Klika- 
ra, który odbył 3-letnią praktykę 
bankową. Mając ją, przerzucił się 
do Tow. Akc. „Krusche i Ender", 
w którem pracował 10 lat, przy- 
czem przez 5 lat był kierowni­
kiem składu tej firmy w Moskwie. 
Następnie przez 3 lata kierował 
składami Moskiewskiego Towa­
rzystwa „Albert Hubner" w Ko- 
kandzie, mając jednocześnie nad­

zór nad składami tejże firmy w Sa- 
markandzie i Taszkencie. Wresz­
cie w 1914 r. otworzył własny 
skład towarów tkackich w Mos. 
kwie.

...który mu w r. 1919 bol­
szewicy zagrabili — kończy melan­
cholijnie, przerywając narrację, sam 
p. Klikar.

„Mam jedną wątpliwość. Ki­
sząc o firmach włókienniczych 
w kresowym numerze „Świata", 
chciałbym jako skutek tego było 
ściągnięcie naszych detalistów kre­
sowych. Czy Panowie są przysto­
sowani do obsługiwania b. drob­
nych nieraz zamówień, z któremi 
przychodzą nasze sklepiki kre­
sowe?"

— A toć mamy u siebie w Za­
rządzie detalistę z krwi i kości. 
P. Stefan Modliński był przez sze­
reg lat sprzedawcą w firmie „A. 
Włodkowski", potem „L. Miaskow- 
ski i S-ka" i wreszcie kierowni­
kiem własnego interesu p. f. „S. 
Modlińki i S-ka".

Założywszy następnie agenturę 
fabryk krajowych i zagranicznych, 
był równocześnie kierownikiem 
biura organizacyjnego, powołane­
go przez detalistów, z którego 
powstał „Bławat".

— Nie Panie—mówi z ożywie­
niem prezes—„Bławat" powstał ze 
zrzeszenia detalistów i nigdy o ży­
wym kontakcie z nimi nie zapom­
ni. Może Pan zapewnić swoich 
czytelników kresowych, że nawet 
najdrobniejsze ich zamówienia bę­
dą załatwiane dokładnie i bez­
zwłocznie.
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W HURTOWNI WŁÓKIENNICZEJ

ZIEMOWIT”.11

„Nowe warunki, wytwarzają 
nowych ludzi", miał podobno po­
wiedzieć Napoleon, kiedy mu sta­
wiano zarzut pomijania starych 
generałów i faworyzowania Masse- 
ny, D’Angereau i Ney’a.

„Nowe warunki wytwarzają 
powstawanie nowych firm", po­
wiedzieliśmy sobie, idąc do „Zie­
mowita", młodziutkiej spółki z ogr. 
odpow., powstałej w październiku, 
kiedyśmy się upewnili przez tele­
fon 288-00, że zastaniemy obu dy­
rektorów.

Istotnie, w lokalu spółki na ul, 
Długiej Nr. 21, zastajemy ich obu. 
Pp. Apolinary Schmalhofer i Wła­
dysław Wąsowicz chętnie udziela­
ją informacji.

Przyznaję, że z zainteresowa­
niem przyglądamy się naszym roz­
mówcom.

Chwila obecna specjalnie sprzy­
ja powstawaniu firm... na czele 
których stoją ludzie niewykwali­
fikowani.

W danym wypadku jest ina­
czej:

Jednym z głównych udziałow­
ców jest kierownik działu zaku­
pów i sprzedaży p. Aplinary 
Schmalhofer, były współpracownik 
Zakładów Żyrardowskich, a na­
stępnie właściciel składu wyrobów 
włóknistych w Lublinie. Działal­
ność tego składu zapisała się chlub­
nie przed wojna, promieniując na 
ziemię lubelską przez zaopatrywa- 
wanie spółdzielni i kupców pro­
wincjonalnych we wszystkie to­
wary, jakie stanowiły przedmiot 
handlu włókienniczego.

Drugim poważniejszym udzia­
łowcem jest kierownik działu hand­
lowego i administracyjnego p. 
Władysław Wąsowicz. Wychowa­
ny i wykształcony fachowo w twar­
dych warunkach wielkopolskich, 
wstąpił do Zakładów Żyrardow­
skich i rozpoczął pracę na skrom- 
nem stanowisku; następnie prze­

chodząc stopniowo wszystkie dzia­
ły, przyswoił sobie wzorową orga­
nizację i porządek z jakich te Za­
kłady były od dawna znane. Sta­
nąwszy wreszcie na odpowiedzial- 
nem stanowisku kierownika skła­
dem hurtowym w Warszawie na 
Tłomackiem, p. Władysław Wąso­
wicz dał się poznać naszemu ro­
dzimemu kupiectwu, jako popie­
rający wszelkie jego poczynania 
a w szczególności sprzyjał i po­
magał budzącemu się wówczas ru­
chowi spółdzielczemu. Pan Wła­
dysław Wąsowicz jest współtwórcą 
działu włókienniczego D/H „Piast", 
oraz organizatorem i współzałoży­
cielem D/H „Wielkopolanin".

Pachowe doświadczenie, jakiem 
odznaczają się ci dwaj kierownicy 
„Ziemowita", daję rękojmię, że 
zadanie, jakiego firma się podjęła, 
będzie spełnione z pożytkiem dla 
odbiorców.
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„Dla polskiego dziecka—polska zabawka".

Pod tą egidą Towarzystwo „LUDPOL“ 
wystąpiło w salach Kasyna Urzędników Pań­
stwowych z wielkim Jarmarkiem, który trwał 
od dnia 13 do dnia 24 grudnia r. u.

Zamieszczając na tern miejscu zdjęcia 
fotograficzne z Jarmarku, który tyle radości, 

i • •
tyle uśmiechów, tyle szczęścia przysporzył 
dziatwie polskiej, musimy zaznaczyć, że Jar­
mark Towarzystwa „LUDPOL" nietylko stwier­
dził zasługi „LUDPOLA" na polu zabaw- 
karstwa i zdobnictwa polskiego, lecz dowiódł, 
że dzięki jego inicjatywie i jego wysiłkom 
rozwinęła się w Polsce gałęź przemysłu wiel­
kiej doniosłości.

Taka zabawka polska,' jaką widzieliśmy

na Jarmarku Towarzystwa „LUDPOL", po­
zbawiła konkurencję obcą gruntu w Polsce, 
co więcej zdoła z nią stoczyć walkę zwy- 
cięzką na rynkach obcych.

Już obecnie wyroby Towarzystwa „LUD- 
POL“ są poszukiwane we Francji, w Anglji 
i w Ameryce, są dla Polski nietylko artyku­
łem eksportu, stale wzrastającego, lecz i arty­
kułem propagandy, świadczącej o inicjaty­
wie, przedsiębiorczości, dobrym smaku i po­
czuciu piękna wytwórcy polskiego.

Na Jarmarku został utworzony Związek 
Wytwórców Zabawek, Galanterji i Zdobnictwa 
w Polsce.
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.Dla polskiego dziecka — polska zabawka*.

W Jarmarku Towarzystwa „Lud- 
pol“ wzięła udział fabryka „Wiór*, 
istniejąca w Warszawie i wyrabia­
jąca wszelkiego rodzaju zabawki 
z drzewa, oraz wózki, saneczki i t. p.

Fabryka, założona w roku 1919, 
prowadzona przez wybitnych spe­
cjalistów w tej dziedzinie produkcji, 
rozwinęła się znakomicie i dziś wy­
roby jej znajdują zbyt łatwy w całej 
Rzeczypospolitej, rugując konkuren­
cję obcą.

Fabryka znajduje się w Warsza­
wie przy ulicy Wolność pod Nr. 4 
tel. 255-05.

Miłym i pożądanym dla naszych 
„milusińskich* uzupełnieniem Jar­
marku Towarzystwa „Ludpoi* był gu­
stowny kiosk fabryki cukrów i prze­
tworów owocowych Teodor Biskup­
ski w Warszawie Kopernika 10.

Wyborny produkt w gustownem 
opakowaniu, cieszył się niezwykłem 
powodzeniem ku zupełnemu zadowo­
leniu młodocianej i starszej klijenteli.

Godnem zaznaczenia jest, że 
młoda firma Teodor Biskupski, 
wzięła sobie jak widać za dewizę 
konkurować jakością wyrabianego 
towaru z czystego surowca i przez 
pierwszorzędnych majstrów.

Stałe oblężenie kiosku fabry­
ki podczas Jarmarku Towarzystwa 
„Ludpol* było najlepszem świade­
ctwem o dobroci.

„Tu i wszędzie brzmi hasło naj­
popularniejszej w Polsce firmy ogło­
szeniowej Tow. Akc. „Reklama Pol­
ska W myśl tej zasady Towarzy­
stwa wzięjo udział w Jarmarku 
Towarzystwa „Ludpol*, występując 
z barwnym plakatem swoim, z sze­
regiem wydawnictw reklamowych 
i informacyjnych które rozdawała 
publiczności „łowiczanka*.

Niezwykły rozwój tej polskiej 
placówki reklamowej, która zdo­
łała pomimo poważną konku­
rencję rozrosnąć się do rozmia­
rów olbrzymiej instytucji, posia­
dającej swoje oddziały i reprezen­
tację nietylko w całej Polsce, lecz 
i zagranicą, dobrze świadczy o ener- 
gji i przedsiębiorczości jej kiero­
wników.
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Teatr Polski. „Kobieta, która zabiła*. Sztuka w 5-iu aktach Siddneya Garriecka.

P. Przybylko-Potocka w rcli Lawinji i p. Hałacińska w roli przyjaciółki. Fot. M. Dederko.

P. Przybyłko-Potocka (w roli tytułowej, Jako Lawinja) i Junosza-Stępowski, wykwintnyZapasz/Jako uwodziciel.
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Teatry Warszawskie.

Teatr im. Bogusławskiego 
„Sowizdrzały". komedja Witolda Bu- 

nikiewicza.
„Sowizdrzały" Bunikiewicza na­

leżą do tej samej kategorji sztuk, 
co „Szklana Góra* lub „Madejowe 
łoże". Utwór ten może bawić 
i zajmować widzów barwnością de­
koracji, stylizacją strojów, baletem, 
niewybrednością pomysłów sytua­
cyjnych i komicznych. • Poza ze­
wnętrzną ornamentyką teatralną, — 
będącą raczej zasługą reżysera 
i aktora, — autor nie przynosi 
wiele interesującego, ani w djalogu, 
ani w intrydze. Akcja komedjowa, 
przeładowana treścią, jest bardzo 
powolna, i jakby suchotnicza. Bu- 
nikiewicz widzi wprawdzie scenicz­
nie wiele, ale za mało umie „w polu 
tego widzenia" powiedzieć- Dlatego 
osoby komedji mówią tak niejasnym, 
nieprzejrzystym i zagmatwanym ję­
zykiem. Patos przechodzi w bom- 
bast, a poezja w retorykę. Dopiero 
pod koniec każdej tyrady lub aktu 
można było raczej drogą intuicji 
ogarnąć treść gęsto wypowiadanych 
słów, a i to częściowe zrozumienie 
nie usunęło splotu wątpliwości 
i sprzeczności, jakie nagromadziły 
się w czasie najbardziej uważnego 
słuchania. Istnienie talentu drama­
tycznego stwierdzić można zawsze, 
gdy mię Izy widzeniem a słuchaniem 
urojonego teatru w koncepcji samego 
autora zachodzi stały, naturalny 
i niewymuszony związek.

Teatr im. Bogusławskiego wysta­
wił tę komedję z wielkim nakładem 
pracy dekoracyjnej i inscenizacyjnej. 
Ale artystyczny rezultat tego wysił­
ku jest więcej niż skromny. Akto­
rzy, w zakresie swoich możliwości, 
czynili wszystko, ażeby sprostać nie­
łatwemu zadaniu.

E. B.

Zgon zasłużonego dramaturga.
Ś. p. STANISŁAW [KOZŁOWSKI.

Dnia 2 stycznia r. b. zmarł w 
62-im roku życia w Nałęczowie za­
służony pisarz dramatyczny, ś. p. St. 
Kozłowski. Przez lat trzydzieści zgórą 
był on dla scen polskich zaboru 
rosyjskiego filarem repertuaru. Jego 
sztuki budziły w sercach szerokich 
tłumów wizję historji. Umiał on 
bowiem w czasach najsroższej 
cenzury mówić swoim rodakom 
o nieprzedawnionej glorji polskiej 
wolności. Malował na scenie obrazy 

obyczajowe z dziejów naszych: pod­
trzymywał przez to ducha oporu- Gdy 
nastały świty naszego życia państwo­
wego Kozłowski snuł dalej swoje te­
atralne opowieści, ukazując oczom 
współczesnych wydarzenia i anegdo­
ty, będące u wszystkich w pamięci. 
Teatr Kozłowskiego cieszył się za­
wsze wielką frekwencją publiczności.

Ś. p. Stanisław Kozłowski.

Krytyka zaś żądała od niego warto­
ści, których nie kusił się wcale da­
wać. Wymagano, by uderzał w stru­
ny Derwidowe, kapłańskie — a on był 
prostym, szczerym sługą teatru, po­
siadającym nieomylność instynktu 
dramatopisarskiego. Gdyby był Fran­
cuzem, za tę nieomylność właśnie 
i za niezmordowaną pracę dla sceny 
narodowej — wprowadzonoby go 
w poczet ludzi zasługi, w aeropag 
wybranych. U nas nietylko nic nie 

Życie w Moskwie po wznowieniu wolnego handlu.

Po otwarciu wolnego handlu w'Moskwie dzieci wyległy na ulięę oglądać wystawy 
•w sklepach.

uczyniono, by podnieść jego zasługi,, 
lecz przeciwnie, przez lat wiele obni­
żano nawet istotną wartość jego 
dorobku teatralnego.

St. Kozłowski rozpoczął swoją 
karierę dramatopisarską, jako laureat 
konkursu im. Bogusławskiego. Otrzy­
mał on pierwszą nagrodę za sztukę 
p. t. „Albert, wójt krakowski”. Od 
tej chwili co rok prawie darzył teatr 
nasz dramatem, komedją czy sztuką 
historyczną. W miarę wzrostu po­
wodzenia sztuk teatralnych Kozłow­
skiego, w miarę rozwoju jego popu­
larności — rosła i opozycja krytyków 
co do uprawianego przez niego ro­
dzaju twórczości. Było to nieporo­
zumienie, które wyrosło u nas na 
gruncie psychozy niewoli. Krytyka 
żądała od autorów, by uderzali tyl­
ko w jeden ton Konradowy. Nie 
doceniano zupełnie piękna rodzajo- 
wości, nie umiano należycie ocenić 
pracy, zręczności, ruchliwości lite­
rackiej.

Sztuki St. Kozłowskiego tworzą 
epokę w polskim teatrze bez wzglę­
du na to, jaki wypadnie o nich sąd 
historji. O wielu z jego oponentów 
zapomni czas. Na deskach teatru 
polskiego retrospektywnie żyć będą 
jednak i „Djana“, „Esterka*, „Tur­
niej*, „Jeniec Napoleona" a nawet 
„Polka w Ameryce*, lub „Serwis 
Galowy".

Śmierć ś. p. Stanisława Kozłow­
skiego jest dniem prawdziwej żałoby 
dla naszego teatru narodowego.

1 *
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„Strzał* w Kino-Palace. Polski obraz filmowy, który osiągnął największe powodzenie, 
według scenarjusza L. Belmonta.

P. Jadwiga Smosarska w roli p. Mery Grońskiej. Fot. St. Brzozowski. P. Anna Belina-Leszczyńska w roli Janowej Czarskiej. Fot. Leo Forbert.

P. K. Junosza-Stępowski w roli Ryszarda Czarskiego i p. O&terwina w roli Ireny, jego żony.
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Najważniejsze wypadki 
minionego tygodnia.

SEJM i rząd.
Poświąteezne posiedzenia Sejmu rozpo­

częły się du. 10 b. ni Komisje energicz­
nie zabrały się do pracy, aby przygoto­
wać materjały dla obrad plenarnych.

Rada Ministrów odbyła w ostatnich 
dniach szereg posiedzeń, załatwiając wie­
le drobniejszych spraw państwowych. 
Omawiano również sprawę wileńską w Ko­
mitecie politycznym.

Wobec przedłużającej się słabości Na­
czelnika Państwa narada wileńska przed­
stawicieli rządu odbyła się w Belwederze.

Prowizorjum budżetorce na I kwartał, 
przyjęte przez Radę ministrów, przewiduje 
wydatki do wysokości jednej — czwartej 
kredytów preliminarza budżetowego oraz 
jednej—czwartej kredytów dodatkowych 
i nowo-otwartych w tym okresie budże­
towym.

Walkę z tyfusem przeprowadza rząd 
coraz energiczniej, wydając zarówno na 
Kresach, jak w stolicy szereg nadzwy­
czajnych zarządzeń i grożąc surowemi 
karami za nieprzestrzeganie obowiązują­
cych przepisów.

SPRAWY POLSKIE.

W wyborach na Wileńszczyźnie wzięło 
udział 50 do 75% ludności; największą ilość 
głosów otrzymał Centralny Kom. Wybor­
czy, potem Rady Ludowe i P S. L. So­
cjaliści zdobyli tylko 2 mandaty w mieś­
cie Wilnie.

Stosunek Litwinów do wyborów wileń­
skich zmienił się w ostatniej chwili. Bia­
łorusini również zdecydowali się głoso­
wać.

Ruch wyborczy w Wileńszczyźnie ożywił 
się ogromnie tuż przed wyborami. Zgło­
siło się wielu wyborców, uprzednio na 

listy nie zapisanych. Dla mieszkających 
poza terenem Wileńszc/yzny zorganizo­
wano specjalne pociągi.

Żydzi litewscy oświadczyli w sejmie 
Kowieńskim, że nie dopuszczą, aby mię­
dzy nimi i „Jerozolimą Litwy" powstała 
granica i z pomocą żydów zagranicznych 
obalą „plany warszawskie*.

O dobrej woli Polski w stosunku do 
Gdańska wyraził się z wielkiem uznaniem 
prezydent Sahm w senacie gdańskim. 
Niestety, Gdańszczanie okazują mniej 
dobrej woli.

Prezydent Calonder bada bardzo uwa­
żnie stosunki górnośląskie i opinjc zaró­
wno polskie, jak niemieckie, zachowując 
zupełną bezstronność.

Prowizoryczna granica Górnego Śląska 
została już wytyczona. Wielka kopalnia 
„Delbriick-4 pozostała po stronie niemie­
ckiej. lecz rząd polski będzie czynić sta­
rania o sprawiedliwe sprostowanie gra­
nicy.

Komisje górnośląskie mają jeszcze ty­
le spraw do rozpatrzenia, że wydaje się 
wątpliwe, czy dalsze narady w Genewie 
odbędą się w przewidywanym terminie.

Ks. Dr Antoni Wolszlegier, jeden 
z najwybitniejszych działaczy narodo­
wych i organizatorów żyćia polskiego na 
Pomorzu, zmarł.

Założyciel „Ostmarkveręinuu Tiedemann 
zmarł w Berlinie. Niestety, zawdzięczająca 
mu nazwę „H. K. T.“ przeżyła swego du­
chownego ojca i działa dalej na naszą 
szkodę.

KONFERENCJA W CANNES.

Konferencja w Cannes koncentruje 
uwagę całego świata. Od współpracy aljan- 
tów zależy los Europy, — oświadczył 
Lloyd George, stwierdzając jednocześnie, 
że Konferencja nie zmieni nic w Trakta­
cie Wersalskim.

Porozumienie z Rosją popiera Anglja, 
uważając, że zaniechanie odbudowy Euro­
py byłoby większą katastrofą od niebez­

pieczeństwa bolszewickiego. Francja do­
maga się przedewszystkiem gwarancji od 
Rosji.

Konferencję ekonomiczno-finansową po­
stanowiono zebrać we Włoszech, celem 
szczegółowego omówienia planu powo­
jennej odbudowy świata.

Ameryka żąda, aby kraje Europy 
opracowały plan reform gospodarczych,, 
poczem dopiero sama byłaby gotowa przy­
stąpić do współpracy.

Moratorjum Niemcom postanowiła 
udzielić konferencja w Cannes co do pe­
wnej części ich zobowiązań warunki nie 
są jeszcze ustalone.

Projektem uduszenia Rosji sowieckiej 
nazywają najzacieklejsi komuniści plany 
mocarstw odbudowy Rosji. Ale w prakty­
ce napewno nie odrzucą pomocy.

Przeciw uznaniu sowietów protestują 
gwałtowni emigranci rosyjscy, grożąc nie 
uznaniem zobowiązań sowieckich.

POLITYKA ZAGRANICZNA

Strajk kolejoicy w Niemczech zakoń­
czył się polubownie.

Ofenzywe przeciw Karelji rozpoczęła 
armja bolszewicka. Stosunki rosyjsko-fin- 
landzkie naprawiają się, zwłaszcza że 
działaczom karelskim polecono opuścić 
granice Finlandji.

W odbudowie Rosji udział Polski jest 
zapewniony. Zawiadomił o tern oficjalnie 
rząd polski ambasador Panafieu.

Manicurzystki!
Nie zależy mi na sprzedaży, pragnę tylko 
przekonać, że mój lakier do paznogci na 
wagę jest niezrównany. Rom. Kleniec^ 

Graniczna 2.

SKŁAD SUKNA i KORTOW pAIAin HIPIINT
Wielki wybór towarów z fabryk krajowych i zagranicznych. | U || L L Uli U IV I
Specjalny dział materjałów wojskowych. dawniej HENRYK MEYLERT

Warszawa, ul. Senatorska N&. 11, telef. 48-79.

STAJNIA P. ŻURAKOWSKIEGO

wynajem, sprzedaż, kupno, koni zaprzęgowych wierzchowych, 
powozów, karet, amerykanów, siodeł, uprzęży i t. d.

HERBATA

Farlidwanie WtOSOW przez chemika - specjalistę z 
gwarancję żądanych kolorów.

S-tó Jnstitut de Beaute. Warszawa, Chmielna 2, m. 1, 
od 10 do 6.

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 
Wyborowy gatunek Nq 18 w paczkach 
Dobry Ne 30 . ,

FIRMY

KRAJOWA HURTOWNIA HERBATY
dawniej T-wo M. SZUMILIN

Spółka fikcyjna w Warszawie, ul. Miodowa Ne 25.

Odp. red-wydawca: ST. KRZYWOSZEWSKl. Druk Galewski i Dau, Warszawa, Ordynacka 6. Tel. 6-75.
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Rok XIV. Warszawa, dnia 14 stycznia 1922 roku. Nc 2.

Juljusz German.

TWARZ ZZA KURTYNY.
Nie, ale pożegnam pana.
— Jeszcze tylko kilka minut — 

błagał z rozgorzałemi oczami—Pa­
ni wie... Na scenie jest pani taka 
daleka, jakby z innego świata... 
A teraz słyszę głos pani, który jest 
dla mnie, do mnie... Taka blizka, 
aż dziwne i jeszcze śliczniejsza, niż 
w teatrze... bardziej... nie wiem, jak 
to powiedzieć... bardziej, cudniej 
żywa...

Dreszcz i uśmiech zamigotał 
w jej źrenicach. Popatrzyła mu pro­
sto, otwarcie w twarz, z której do­
tychczas pamiętała tylko oczy i męt­
ny zarys owalu. Złocisto-blada cera 
bruneta, prosty, cienki nos, prawie 
równy z czołem, nad pelnemi, wy- 
rzuconemi trochę naprzód ciemno- 
purpurowemi ustami drobne zacię­
cie od brzytwy, niby maleńka nitka 
czerwona, pod oczami śniade cie­
nie, kosmyk czarnych włosów, co 
z pod czapki na skroń się wysunął... 
To wszystko wydało się jej czemś 
ciepło witającem i przytulnie życz- 
liwem, jak blask jesiennego słońca. 
Ciemne, surowo posępne wspomnie­
nie gabinetu lekarza zacierało się 
w tym blasku, który promieniami 
delikatnych świateł wiązał ją znów 
z rozgwarzoną, płynącą spiesznie 
dokoła falą ludzką.

— Tak, pamiętam pana z tea­
tru—powiedziała wesoło i łagodnie.— 
Bardzo często pana widziałam. Mu­
si pan chyba całą pensję wydawać 
na bilety.

Spłonął ciemnym rumieńcem.
— Nie żałuję — mruknął cicho. 

Machnął lekkomyślnie ręką, zmar­
szczywszy nieco nakreślone silnie 
brwi. Zaśmiał się. Błysnęły małe, 
równe zęby.

— Jednak mój ojciec ma rację. 
Powiedział raz: Gdy dwóch ludzi 
rozmawia z sobą minutę, można się 
założyć, że pó tej minucie zaczną 
mówić o pieniądzach. Takie to dziś 
czasy.

Powieść.

— Pański ojciec... Czy może mi­
nister Olszański-

— Tak jest. Ale proszę nie my­
śleć o mnie: syn ministra. Tembar- 
dziej, że to dostojeństwo mało ko­
mu dzisiaj imponuje. A podczas obro­
ny Warszawy miałem papę pod moją 
komendą. Coprawda, nie był wte­
dy jeszcze ministrem, a ja byłem 
dopiero kapitanem. Wstąpił w sze­
regi jako ochotnik. Był kiedyś, 
w zamierzchłych czasach mego 
dzieciństwa, rezerwowym podporucz­
nikiem austrjackiej artylerji i wkrę­
cił się do mego dywizjonu. Chciał 
być przy mnie, ostatecznie ma mnie 
tylko jednego. Przy raportach sta­
wał przedemną na baczność, aż 
mu szwy w mundurze pękały-

— Poznałam pańskiego ojca na 
raucie w misji francuskiej. Nie wie­
działam, że ma takiego dużego sy­
na. Bardzo miły.

— O, proszę mi wierzyć, że ja 
jestem milszy...

Wzrok jego rozżarzony osunął 
się prawie rozpaczliwie po miękko 
rzeźbionym, drwiąco powabnym pro­
filu, obramowanym gęstwą bujnie 
złotych loków, po dziecinnie wykro­
jonych ustach, świeżych, jak wnętrze 
wiśni, po odkrytej szyi, na której 
grzał się sznurek pereł, oświecając 
tajemniczą białość, gubiącą się 
w trójkątnem wycięciu granatowego 
żakietu.

— W każdym razie nie jest pan 
teraz milszy, gdy pan tak nagle spo- 
chmurniał.

— Bo chciałbym panią o coś 
zapytać, ale boję się trochę...

— Boi się, taki duży major, 
z krzyżem Virtuti...

— Proszę pani, czy ten aktor, 
z którym pani gra w „Szalonej pan­
nie0, i poza teatrem panią tak ca­
łuje, jak co {wieczora przy wszyst­
kich, na otwartej scenie.

— Co to znowu? Panie, skąd 
panu przyszło do głowy...?

— Ten wysoki, z arogancką 
twarzą, łysawy ale bardzo przystoj­
ny. On nie udaje. Przypatrywałem 
się umyślnie przez lornetkę... a oczy 
mam dobre. Całuje panią naprawdę... 
W usteczka i w policzki i w szyję... 
Co wieczora... A to mi tak strasz­
nie, strasznie przykro,..

Zagryzł usta. Wcisnął ręce w kie­
szenie płaszcza, schylił głowę.

— Nie wiem, czy śmiać się, czy 
gniewać—zaczęła wolno Liii. Błę­
kitne jej oczy zmąciły się zakłopo­
taniem, pełnem jakiegoś przelotne­
go wstydu i cichej wdzięczności.

— Co pan sobie właściwie my­
śli? 1 jaki z pana dzieciak...

Dochodzili już do Fiharmonji. 
Ukryty za wysokiemi murami kamie­
nic blask słoneczny rozlał się nie­
spodziewanie pełnem, łaskawem 
światłem. Zmrużyli oboje na chwilę 
oczy.

— Widzi pan, słońce wyśmiewa 
się z pana... Teatralne pocałunki... 
To tylko z widowni tak groźnie 
wygląda... Chciałabym, żeby pan 
zobaczył Władka Żarskiego zblizka 
na scenie. Twarz świeci się od 
szminki, usta lepkie od karminu... 
Zresztą ja tak samo... Dziękuję za 
taką przyjemność .. A Żarski to tyl­
ko bardzo miły, stary kolega. Mój 
Boże, ile lat my już razem gramy...

— Ale cóż ja się będę przed 
panem tłomaczyć?—rzekła z nagłem 
oburzeniem.— Co pana to wszystko 
obchodzi?

Aksamitnie lśniące oczy oficera 
spromieniły się kamiennym po­
łyskiem.

— Ma pani słuszność. Ktoś 
z tłumu wyskoczył, w tłum zaraz 
się zapadnie, zgubi się w bezimien­
nej ciżbie wielkiego miasta. Przed 
godziną nie wiedziała pani, że je­
stem, że żyję... A co ja wiem o pa­
ni? Ale—dokończył głucho—za ten 
dzisiejszy cudny dzień jesienny od­
dałbym wszystkie wiosny.

— Musiał jednak dzielnie spi­
sywać się na froncie ten chłopak— 
pomyślała bezwiednie, patrząc na 
zasępioną twarz młodzieńczą i chmur­
ne oczy. 1 rzekła głośno:
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— To niby ja piękna, jak je­
sień? Też się pan wybrał z kompli- 
mentem. No, z pewnością jestem 
od pana trochę starsza. Ale nie 
mam chyba jeszcze tych dwóch 
nieomylnych znaków przejrzałej ko' 
biety, spierzchniętych skroni i czar­
nych punkcików na końcu nosa, 
tych znaków, o których Balzac pi- 
sze bezlitośnie..- o których tak 
przykro mówić...

Lekko przymkniętemi, słodko od- 
ważnemi oczami wytrzymała spoj­
rzenie głębokie, ogarniające ciasno 
jej twarz uśmiechniętą, bladoróżo­
wą, jakby owianą ciepłym odblas­
kiem kwiatów.

— Balzac, Balzac... — szeptał 
bezdźwięcznie — coś tam czytałem. 
Nie mam czasu na książki. Ale 
niech mi pani powie, czemu to tak 
jest?

Usta osnuł mu wyraz boleśnie 
rozszarpanej ironji.

— Że gdy kobieta podoba się 
naprawdę, do głębi serca, aż... jak 
powiedzieć... zachwyt w rozpacz 
przechodzi... to musi być zawsze 
nieuchwytną mgłą, a rzeczywistością 
zostają te inne, co się właściwie 
nie podobają... Bo w ich pozornej 
urodzie widzi się zaraz tyle skaz 
przeróżnych, bo ich niedoskonałość 
gniewa i męczy... Podoba się, co 
to znaczy: podoba się? — powtórzył 
zamyślony.— Jest w tern coś dziw­
nego..

Z tego zamyślenia powiał do 
Liii nagłym niepokojem błędny cień, 
niewygodnie drażniący, mglistem 
przypomnieniem nieubłaganego mro­
ku, zawieszony nad pogodną [świa­
tłością zachodu.

— Niech się pan nad tern w do­
mu dokładnie zastanowi — powie­
działa szybko.— Dowidzenia. Skrę­
cam tu zaraz na lewo. Już i tak 
zanadto dobra byłam dla pana. Na­
słuchałam się, Bóg wie czego... 
Niechże pan uważa!

Koło nich, ocierając się prawie 
o skraj chodnika, przemknął w cięż­
kim poszumie samochód z purpu­
rową chorągiewką przy kierownicy. 
Błysnęły żółtawo twarze o rysach 
kanciastych, zjadliwie nadęte, prze­
leciały zmętniałem lśnieniem spoj­
rzenia, rdzą nienawiści oblepione.

— Tak się na mnie zapatrzył, 
że nie wie, co się wokoło dzieje... 
O mało co nie przejechali pana ci 
bolszewicy... Szkoda byłoby ofi­
cerka...

— Gdy ich widzę na ulicach 
Warszawy i te sowieckie godła, krew 
się we mnie gotuje—szeptał gniew­
nie.—Mimowoli ręka szuka broni... 
Biło się ich, pędziło precz zbójec­
ką gromadę, a teraz...

Strzepnął dłonią niechętnie.
— Więc już mam panią po­

żegnać?
— Tak jest, panie majorze. Ale 

czemu zaraz takie przeraźliwie smut­
ne oczy? Jakby przez wszystkich 
na świecie opuszczony... To ja po­
winnam właściwie się smucić... na­
wet bardzo, bardzo... Pan nie wie, 
dlaczego... Ale ani mi to w gło­
wie... No...

Z twarzy dziewiczo twardej pa­
trzył ku niej wzrok tęsknej rozpa­
czy, szczerem cierpieniem zastygły. 
W głębi tego wzroku lśnił skrycie 
promień godzący bratnio i żarliwie 
wprost w jej tęsknotę, za tern 
wszystkiem, czego chciała, a co nie 
spełniło się jeszcze ..

— Czy ja wiem, czego chcę — 
pomyślała. — Ale któż to patrzy na 
mnie z jego oczu?

Rzekła głosem cichym, lekko, . 
sennie nabrzmiałym:

— Niema sensu, żeby pan był 
tak okropnie ponury...

— Czy ja mogę... czy pani po­
zwoliłaby na tę łaskę... żebym przy­
szedł kiedy?

Słowa więzły mu w gardle-
Te same senne tony owijały 

dźwięk jej głosu:
— No, dobrze. W tych dniach. 

Około piątej jestem zwykle w do­
mu. Nie zawsze..i

— Wiem, gdzie pani mieszka— 
zwierzał się w dziecinnej radości.— 
Szedłem tyle razy za panią z da­
leka... Tylko nie śmiałem nigdy...

Wyrwała mu rękę, którą do ust 
podnosił.

— Dość! Niech pan zmyka!
Wmieszała się w tłum, przewi­

jając się przezeń zręcznie, strze­
lista, wdzięczną pełnią wysmukła. 
Błękitna słodycz jej źrenic, zuch­
wałością jasna, kwitła spojrzeniem 
śmiałego życia, które niosło ochot­
ne pozdrowienie nieznanym, przy­
szłym godzinom, ciesząc się dum­
nie, że przyszłość istnieje... istnieje...

Zatrzymała się przed Loursem. 
Po sekundzie namysłu weszła do 
ogromnej, przytłoczonej kolumnadą, 
białozłotej sali, skrzącej od zwier­
ciadeł i wielkich szyb okiennych, 
pełnej leniwego, przyciemnionego 
gwaru. Z gęstego roju, który ob­
siadł ciasno marmurowe stoliki, 
uniosło się ku niej w górę kilka 
par kapeluszy. Ktoś czynił zdaleka 
okrągły ruch powitania, trzęsąc roz­
łożoną szeroko dłonią. Wyrwały się 
z szumu rozmów półgłośne szepty:

— Patrz, Liii Dowgird...
— Jak się masz, Liii!—zawołał 

z boku głos męski o ciepłem, me- 
lodyjnem brzmieniu. Zaświeciła przy 
niej zmięta fałdami twarz Żarskiego 

o szlachetnych, orlich rysach patry- 
cjusza i zadzierżystych, niedbale 
kuszących oczach.

— Przysiądziesz się do mnie? 
Sam jestem... Czy szukasz kogo?

Nachylił się do jej ucha.
— Bronicza widziałem w palar­

ni. Gada z jakimś okularnikiem 
z Ameryki. Pewno zakłada znów 
piętnaste towarzystwo akcyjne. Ele­
gancki i miły, jak zawsze. Jeden 
z tych niewielu mężczyzn, których 
mężczyźni lubią naprawdę.

Przez uśmiechnięte oczy Liii 
przeleciał cień i zgasł zaraz, od­
trącony niecierpliwym błyskiem.

— Ani mi się śni kogoś szukać. 
Szłam obok, wstąpiłam... poprostu 
z niemądrego przyzwyczajenia. Pra­
wie wszyscy tak tutaj przychodzą...

— I daremnie tu codzień cze­
goś nowego szukają—zadeklamował 
ironicznie.

Usunął się, by zrobić jej miej­
sce na kanapce, obitej spłowiałą 
różową materją.

— Ale niema zupełnie na ko­
go patrzeć. Same nieciekawe twa­
rze, napuszone i niespokojne. A ład­
nych kobiet ani na lekarstwo. Po­
chowały się, czy też wyginęły 
wszystkie.

— O, tam z pod okna jedna 
do ciebie zagląda, aż jej się szyja 
wygina...

— Dziękuję ci — rzekł z gory­
czą. — Niema wcale szyi. Biaława 
i tłusta. Wygląda, jak wielkie ciast­
ko z kremem. A spójrz na jej ręce 
i nogi. Temi łapami mogłaby du­
sić węże. Wszystkie one dziś ta­
kie- Ty, co innego. Rozjaśniło się, 
gdy weszłaś... Bardzoś ładna zaw­
sze, ale dziś jeszcze ładniejsza. Oczy 
masz większe, niż zwykle, dziwnie 
błyszczące, cerę delikatnie świeżą, 
jak panieneczka, i całaś zgrabna, 
jak posążek...

Zniżył głos.
— Jaka to szkoda, że dziś nie 

gramy. Możnaby cię na śmierć za­
całować...

Spojrzała nań ze zdumieniem. 
Zaśmiała się, jak rozbawiony chło­
piec.

— Władek, co to się dzieje? 
Patrzcie, już cały uwodzicielski 
aparat roztoczył! Namiętny wzrok 
i szept pieszczotliwy! Przecież umiem 
to na pamięć od lat! Otrząśnij się, 
człowieku! Co ci się stało?

I czego wy wszyscy dzisiaj ode- 
mnie chcecie? — dokończyła ciszej.

Dalszy ciąg nastąpi.
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Józef Relidzyński. Nowela.

„ Tajemnica przystanku tramwajowego.

Coraz bardziej utrwalało się w nim 
przekonanie, że Kazia powoli zbliża 
się do tego ideału. Kiedyś, umyślnie, 
dla próby, opowiedział jej, o czem 
przypadkowo się dowiedział, że „pan 
Miecio*, po wyjściu ze szpitala, 
rozpił się w straszliwy sposób, zrobił 
jakąś awanturę w zakładzie, gdzie 
pracował, i został za nią usunięty; 
obecnie pracuje w jakiejś drugorzęd­
nej rezurze, staczając się z dnia na 
dzień coraz głębiej na dno upadku... 
Obserwował, jakie wrażenie zrobi 
na niej to jego opowiadanie. Nie 
zrobiło żadnego...

Słuchała go, jak „bajki o żelaz­
nym wilku*. Wieczorem, przy kolacji 
■w modnej restauracji, była w szam­
pańskim humorze. W nocy zasypała 
go krwawemi różami pocałunków, 
szalała, jak nigdy...

— Jest na dobrej drodze do 
osiągnięcia mojego typu kobiety! — 
pomyślał sobie i, wśród pieszczot 
szalonej nocy zawiesił jej na szyi 
cudowny sznur pereł...

Nagle i niespodziewanie na ho­
ryzoncie ich miłości ukazała się mała 
chmurka, która, niestety, rychło miała 
sprowadzić burzę...

Pewnego poranka, kiedy zaje­
chał do niej wprost z klubu, zmę­
czony bezsenną nocą i zdenerwo­
wany dużą przegraną, zapłoniona 
i rozpromieniona rzuciła mu się na 
szyję i z czarującem zażenowaniem 
wyszeptała mu w ucho, że... że sto­
sunek ich nie pozostał bez skutków...

Odsunął się od niej. Nerwowo 
zapalił papierosa. Rzekł zimno:

— Głupstwo!.. Poradzi się... Są 
na to sposoby...

Spojrzała nań z bezgranicznem 
zdumieniem, omal — osłupieniem:

— Jakto?— spytała drżącym gło­
sem— nie rozumiam... O czem ty 
mówisz?

Zirytowany jej naiwnością, wy­
tłumaczył jej brutalnie...

Zrozumiała... Wybuchła szalo­
nym płaczem. Oświadczyła mu, że 
nigdy do takiej zbrodni nie przyłoży 
ręki.,.

Próbował perswadować. Nie po­
magało...

Odpowiadała mu, że jedynem jej 
pragnieniem jest mieć z nim dziecko, 
że ono przywiąże go do niej, a mo­
że nawet... Pochodzi przecież z po­
rządnej rodziny, matka jej była na­
wet szlachcianką... To, że ona, Kazia, 

musiała utrzymywać rodzinę z pracy 
rąk, nie hańbi jej... Jeżeli zrobiła 
co złego w życiu, to jedynie z mi­
łości dla niego... Mówił jej nieraz, 
że ją kocha... Dlaczegożby więc..

Nie miała odwagi dokończyć 
śmiałej myśli. Wyczytał ją jednak 
z jej łzawych oczu, patrzących na 
niego z niemą, psią prośbą...

To zabiło ją...
Instynktownie nie znosił kobiet 

w odmiennym stanie, omal — jak 
lord Byron—brzydził się niemi. Tu 
zaś groziły jeszcze komplikacje, jakieś 
dzikie pretensje, spazmy i szlochy, 
słowem — nuda, której w życiu oba­
wiał się najbardziej..-

Kazia z marzeń hrabiego o „gran­
dę amoureuse" spadła nagle w oczach 
jego do poziomu zwykłej, uwiedzio­
nej szwaczki, żebrzącej u nóg swego 
uwodziciela o jałmużnę małżeństwa. 
Było to szczytem banalności, której 
nienawidził..

W jednej chwili zrozumiał, że 
Kazia, którą on chciał z niej zrobić, 
a Kazia, która w niej tkwiła, są to 
dwie różne Kazie, nie do pogodze­
nia ze sobą. Z wyrafinowanem okru­
cieństwem uświadomił sobie, że ma 
jej dość...

Umarła dlań...
Trupów bał się. Odrzucało go 

od nich...
Wziął kapelusz i wyszedł bez 

słowa...

W takich wypadkach Opolski był 
człowiekiem błyskawicznej decyzji 
w działaniu i miał swój system...

Nazajutrz Kazia otrzymała wspa­
niały kosz kwiatów, do którego do­
łączony był list z czekiem na wię­
kszą sumę pieniędzy „na dziecko“ 
i z krótkiem oświadczeniem, utrzy- 
manem zresztą w dość ciepłym tonie, 
że muszą się rozejść, ponieważ nie 
rozumieją się, że życzy jej szczęścia, 
że nie chce jej wiązać życia, że 
może ona jeszcze spotkać na swojej 
drodze porządnego człowieka ze swo­
jej sfery, który się z nią ożeni, że 
rozumie chyba, iż człowiek z jego 
sfery ma obowiązki towarzyskie i ro­
dowe, którym podporządkować musi 
uczucie, choćby tak silne, jak jego 
do niej, i t- d...

On zaś, z uczuciem niesmaku, 
że urocza „historja przystanku tram­
wajowego* kończy się w sposób tak 
banalny, poszedł do klubu, gdzie 
los, niezmiennie dlań łaskawy, wy­

nagrodził mu zawód, zgotowany przez 
Kazię, znaczną wygraną, która wy­
równała całkowicie ostatnie jego 
przegrane. 
* • •••"•«•••• " 

Dalszy ciąg „historji przystanku 
tramwajowego* rozegrał się w tempie 
przyśpieszonem...

Otrzymał naprzód z powrotem 
swój czek, bez jednego słowa. Na­
stąpiło kilka listów, na które nie 
odpowiedział- Zdecydowała się wów­
czas na pójście do Canossy — jego 
mieszkania... Wtargnęła do niego, 
mimo zakazu, danego służbie. Ro­
zegrała się gwałtowna scena, w trak­
cie której wyrwał jej z ręki rewolwer 
i, zdenerwowany do ostateczności, 
polecił służbie usunąć ją...

Zaczął teraz obawiać się jej 
i postanowił wyjechać za granicę, 
w myśl swojej zasady, że dłuższa 
podróż najlepiej przecina tego ro­
dzaju powikłania życiowe...

Formalności paszportowe zajęły 
mu kilka dni, gdy tymczasem stała 
się rzecz okropna...

W dniu, w którym miał wyjechać, 
w gazecie, którą służący przyniósł 
mu rano do łóżka, wyczytał nastę­
pującą wiadomość:
SENSACYJNE SAMOBÓJSTWO.

Wczoraj, pod wieczór, znana 
w sferze złotej młodzieży na­
szego miasta, słynna z urody, 
a także z bajecznych strojów 
i klejnotów, Kazimiera * * *, 
„przyjaciółka* popularnego hra­
biego O., w zamiarze samo­
bójczym, na przystanku tram­
wajowym, opodal Parku Ujaz­
dowskiego, rzuciła się pod 
nadjeżdżający tramwaj Ne 9. 
Nieszczęśliwą, straszliwie po­
szarpaną i zmiażdżoną przez 
koła tramwaju, odwieziono 
w stanie nieprzytomnym do 
szpitala. ., gdzie wkrótce zmarła, 
nie odzyskawszy przytomności. 
Do rozpaczliwego kroku miało 
pchnąć „śliczną Kazię*, jak ją 
ogólnie nazywano, liczącą za­
ledwie lat 19, zerwanie z mło­
dym, pięknym i szalenie bo­
gatym „przyjacielem*, który 
tymczasem, jak się dowiaduje­
my, wyjechał za granicę.

Wiadomość ta wstrząsnęła nim 
do głębi. Mimo przerafinowania 
swego i zepsucia, nie był on pozba­
wiony uczuć szlachetniejszych. Prze­
żył w młodem życiu już niejedno— 
to jednak, co się stało, było tak 
potworne, że wrażliwa natura jego 
nie wytrzymała uderzenia żelaznej 
pięści losu, który zmiażdżył Kazię, 
Dostał silnej gorączki i, podczas 
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gdy jeden z jego przyjaciół zajął się 
pogrzebem nieszczęśliwej ofiary, on 
leżał nieprzytomny, bredząc i co 
chwila zrywając się z łóżka. Silny 
organizm jego i sztuka lekarska 
stłumiły jednak w zarodku chorobę 
i nie dopuściły do poważniejszych 
komplikacji.

W dzień pogrzebu, słaby jeszcze, 
blady i chwiejący się na nogach, 
w tajemnicy przed lekarzami, wstał 
z łóżka, ubrał się, kazał się służą­
cemu sprowadzić do karety i wyje­
chał na miasto.

Czuł, że pójście w kondukcie, 
wśród szeptów i spojrzeń kumoszek, 
zrobienie z siebie żeru dla rozmai­
tej hołoty, która na pogrzeb taki 
pcha się, niby na bezpłatne przed­
stawienie kinematograficzne, było 
ponad jego siły. Nie mógł się jednak 
oprzeć pragnieniu, aby zobaczyć 
choć zdaleka jej trumnę...

Na dworze był pogodny, blady 
dzień październikowy, cichy i kojący, 
jak uśmiech rezygnacji. Na drze­
wach ulic i skwerów, niby skrzydła 
odlatującego ptactwa, trzepotały po­
żółkłe liście. W przymglonem słońcu 
niosły się srebrzyste nici „babiego 
lata*, jak siwe, rozwiane na wietrze 
włosy dobrej i mądrej staruszki...

Nagle, wskutek dziwnej asocja­
cji, przypomniał sobie, jak Kazia 
mówiła mu raz, że ze wszystkich 
pór roku najbardziej kocha „polską 
jesień*; że wtedy śmierć nawet wy- 
daje się pogodną i nie żal jest 
umierać... oczywiście, o ile się nie 
jest bardzo młodą—dodała z figlar­
nym uśmiechem — i nie kocha się 
tak bardzo, jak ja...

Poczuł nagle nieznośny ból w ser­
cu, jakby pazury rysia wdarły mu 
się w pierś, i w pięknych, dumnych 
oczach młodego hrabiego zalśniły 
łzy, pierwsze zapewne w życiu...

Znajdował się w dzielnicy ży­
dowskiej, wiodącej na cmentarz 
powązkowski. Kazał stangretowi sta­
nąć w bocznej uliczce, obok której 
musiał przechodzić pogrzeb, i tam 
czekał długo, cierpliwie, skulony za 
szybą karety, drżąc z wewnętrznego 
chłodu, mimo futra i ciepłego pledu, 
w który był otulony. W głowie miał 
pustkę zupełną, nie myślał już nawet 
o Kazi, nie czuł żalu ni wyrzutów 
sumienia...

Nic... Martwa, lodowata próżnia...
Płonącym wzrokiem od gorączki, 

która go znowu chwytała, błądził 
machinalnie po szyldach żydowskich... 
W delikatne nozdrza jego bił spe­
cyficzny odór tej dzielnicy i przy­
prawiał go o mdłości...

Męczył się, jak potępieniec...
Nareszcie ujrzał kondukt. Widok 

ten zgalwanizował go, jak trupa...

Pogrzeb, jak to przewidział, miał 
wszelkie cechy pogrzebu—widowiska 
pierwszej klasy, najwstrętniejszej 
rzeczy, jaką zna życie wielkomiej­
skie. Był to typowy pogrzeb sensa­
cyjny, kiedy woń gromnic, zmieszana 
z zapaszkiem skandalu, rozkosznie 
łechce powonienie i sprowadza 
tłumy...

Uderzył go naprzód i dotknął 
boleśnie brak krzyża i duchowień­
stwa (Kazia była tak religijna—przy­
pomniał sobie, jak kiedyś wybuchnę- 
ła płaczem, ujrzawszy podobny po­
grzeb)...

Pochód otwierał policjant na 
koniu i kilku policjantów pieszych, 
rozpędzających tłoczące się tłumy. 
Następnie przedefilowała na wyso­
kim karawanie srebrzysta trumna 
(dziwnie wydawała mu się mała), 
spowita w białe chryzantemy i liljowe 
astry, jej ulubione kwiaty, któremi 
kazał ją zasypać. Za trumną mig­
nęła mu sylwetka pochylonej pod 
brzemieniem nieszczęścia i gru­
bej żałoby, starszej kobiety, prowa­
dzonej pod rękę przez bladego wy­
rostka, którego oczy dziwnie przy­
pominały oczy zmarłej...

A dalej tłum, kołyszące i wrzące 
morze głów ludzkich... Obojętne lub 
podniecone twarze... Wszystkie sfe­
ry... Panowie w cylindrach i paniusie 
w chustkach... Mobilizacja dam 
z półświatka... Rendez-vous całej 
Warszawy... Uśmiechy i ukłony... 
Jadowite szepty... Ciekawe spojrze­
nia, które szukały kogoś w tłumie 
(zapewne jego)...

— Moja pani... kumoszek.
Ohyda...

Odwrócił się z niesmakiem, który 
w tej chwili górował w nim nad 
wszelkiemi innemi uczuciami...

Chciał już dać znak stangretowi, 
by odjeżdżał, gdy nagle wstrząsnął 
się cały, jakby rażony prądem ele­
ktrycznym. Na przymkniętych bole­
śnie powiekach poczuł ciężar jakie­
goś strasznego spojrzenia, które, 
naksztalt fali elektrycznej, szło ku 
niemu z tłumu...

Mimowoli, jak medjum, ule­
gające władnemu nakazowi oczu 
hypnotyzera, pobiegł spojrzeniem 
wślad fali tego strasznego wzroku...

Nagle wzdrygnął się i jakby 
skurczył się w sobie...

Ujrzał o kilkanaście kroków przed 
sobą „pana Mięcia*...

Odkąd zaczęła się „historja przy­
stanku tramwajowego*, spotykał go 
po raz pierwszy. Elegancki, przy­
stojny, pachnący .pan Miecio* zmie­
niony był do niepoznania.—Brudny, 
obszarpany, o ironjo! nieogolony, 
nieostrzyżony i nieczesany, chwie­

jący się na nogach, widocznie nie­
trzeźwy, o przeraźliwie bladej, za­
padłej twarzy, sinych, obrzękłych 
wargach i przepastnych, gorejących 
oczach widma, stał, oparty o kjosk 
narożny, kurczowo mnąc w ręku 
miękki, poplamiony kapelusz. Musiał 
dojrzeć Opolskiego za szybą karety 
i pił go oczyma, które nienawidziły, 
które przeklinały, które zaprzysię- 
gały zemstę...

Spojrzenie to było tak straszne, 
że omal nieludzkie. Pod ołowianą 
grozą tych obłędnych oczu, patrzą­
cych na niego bez zmrużenia powiek, 
bez jednego drgnięcia niesamowitej, 
martwej twarzy, bez jednego ruchu 
jakby zastygłego ciała, Opolski zwi­
nął się omal w kłębek, jak czasem 
pies pod gniewnym wzrokiem swe­
go pana, który zbliża się doń ze 
szpicrutą w ręku- Chciał zawołać na 
stangreta, lecz gardło miał jakby 
sparaliżowane; próbował zapukać 
w szybę, lecz ręka odmówiła mu 
posłuszeństwa.

I tak patrzyli na siebie—zdawa­
ło się, wieczność całą...

Nagle „pan Miecio" poruszył 
się, zrobił krok w stronę karety...

Opolski, nietyle świadomie, ile 
pod działaniem instynktu samoza­
chowawczego, sięgnął do kieszeni, 
w której stale nosił rewolwer...

„Pan Miecio" atoli przeszedł 
tylko na drugą stronę ulicy i stanął 
na stopniach narożnego szynku. 
Stamtąd raz jeszcze popatrzał w stro­
nę karety, ale już jakiemś innem, 
jakby zagasłem spojrzeniem, potem 
włożył kapelusz, nacisnął go na 
oczy i, zwiesiwszy głowę, znikną-t 
w gęstym oparzę, który buchał 
z otwartych drzwi szynku, ziejącego 
na całą ulicę jakiś „romans cygań­
ski", płynący z rozklekotanego gra­
mofonu...

Opolski po dłuższej chwili dopiero 
przyszedł nieco do siebie i odjechał 
do domu, gdzie natychmiast położył 
się do łóżka i posłał po lekarzy. 
Konsyljum stwierdziło, że stan mło­
dego hrabiego jest groźny, nie mogło 
tylko zrozumieć przyczyny tak rapto­
wnego pogorszenia, szalona bowiem 
eskapada pacjenta pozostała dla nich 
tajemnicą.

Dalszy ciąg nastąpi.
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NOWE KSIĄŻKI.
MONOGRAFIE ILUSTROWANE „GRYFA” 
MICKIEWICZ, SIMMLER, MATEJKO.

Na pięknym przedwojennym papierze 
ukazały się trzy monografie: Ad. Mickie­
wicza, Józ. Simmlera i Jana Matejki. Au­
torem monografji o Mickiewiczu jest prof. 
Ignacy Chrzanowski, monografię o Sim- 
mlerze napisał Tadeusz Jaroszyński, a kon­
terfekt Matejki wyszedł z pod pióra Ma­
cieja Szukiewicza. Monografie te wydało 
towarzystwo „Gryf", bogato ilustrując ich 
treść.

Pięknie wydana książka jest obecnie 
wielką rzadkością. Z wielką też satys­
fakcją bierze się teraz do ręki te wydaw­
nictwa i to tembardziej, że i treść ich 
wewnętrzną gwarantują pióra wytrawnych 
znawców i miłośników przedmiotu. Książ­
ki te mogą być ozdobą każdej biblioteki.

GWIAZDY WARNY.
Postać dzielnego i walecznego Jagiel­

lona Władysława Warneńczyka jest pocią­
gającym i ponętnym materjałem do snucia 
marzeń poetyckich. Wielu już poetów śpie­
wało jego chwałę. Nie mamy jednak 
dotychczas dzieła, któreby tę zajmują­
cą i uroczą postać ukazało nam w pióro­
puszu właściwej inkarnacji.

P. Mieczysław Smolarski naokoło po­
staci tej osnuł opowieść pt. „Gwiazdy War­
ny." Jest to raczej stylizowana kronika 
wydarzeń. Osoby opowieści tej nie posia­
dają bowiem indywidualnych charakterów, 
któreby w miarę rozwoju wypadków roz­
wijały się, rosły lub łamały. Opowieść 
p. Smolarskiego nie zawiera w sobie przy- 
lem żadnej bajki, ani też żadnej koncep­
cji poetyckiej.

Jako stylizowana kronika ma wdzięk 
i polot. Czyta się łatwo i przyjemnie. Ję­
zyk potoczysty i dobrze miejscami archa- 
izowany świadczy o kulcie p. Smolarskie­
go dla dźwięcznej jasnej prozy.

„BAŻANT ZŁOCISTY*.
Znany bajkopisarz p. Benedykt Hertz 

ku rozrywce dla dzieci, a nawet i dla 
starszych napisał opowieść zabawną pt.: 
„Bażant złocisty*. Jest to bajka o pewnym 
czupurku, którego mama-kura chciała na 
gwałt uszlachetnić i na bażanta wykiero- 
wać. W życiu tego rodzaju ewentualności 
zdarzają się często i osiągają nieraz po­
wodzenie. P. Hertz uważa jednak, że 
w świecie zwierzęcym takie fałszowanie 
lisów musi się spotkać zawsze z karą. 
Smutnie więc skończy biedny czupurek, 
trenowany przez srokę, jak przez zwykłą 
bonę. Nawet papuga nim pogardzi. Kura- 
Dulska pewno nie skapituluje: od czegóż 
bowiem jest sobie panią Dolską.

Bajka Hertza jest zabawna, choć wy­
łazi z niej morał, jak szydło z worka. 
Wesołe rysunki dorobił do niej p. Kamil 
Mackiewicz.

STROJE PAŃ POLSKICH.
Historja mody jest odbiciem obycza­

jowości danego środowiska. P. Stanisław 
Lam, znany i ceniony literat, wychodząc 
z tego stanowiska, napisał interesujące 
studjum p. t. „Stroje pań polskich" od 
wieku XV do XVIII włącznie. Jego książka 
z tej racji staje się niezmiernie ciekawą 
lekturą, mogącą zainteresować nietylko 
nadobne panie, ale i badaczów życia zbio­
rowego. Kogóż bowiem nie zaciekawi wia­

domość, iż jedyną pamiątką naszych han­
dlowych ' stosunków z Anglją w epoce 
wpływów Francji pozostał... szuwaks? Na­
si panowie ciążyli kulturalnie do Francji, 
co zresztą wtedy czynił cały świat, więc 
i panie popierały tylko francuskie kreacje 
mody. Do dziś Francja pod tym względem 
trzyma prym.

Zbytkowność strojów w Polsce nale­
żała do chorób normalnych. Podnoszono 
przeciw niej walkę, ale skończyła się ona, 
jak wszędzie na świecie porażką... prawa. 
I to jest ciekawe dla historji obyczajów, bo 
świadczy o żywotności wpływów kobiecych 
na dziedziny skądinąd obce. W książce 
p. Lama znaleźć również można wiele pou­
czających uwag o hygienie. Panie przeczytają 
je napewno z wzruszeniem i z podziękowa­
niem dla tych nielicznych mężczyzn w be­
retach i togach, którzy przez cały wiek 
XIX propagowali mydło i kąpiel. Mężczy­
zna to bowiem nauczył świat, ile cennych, 
zdrowych i estetycznych pierwiastków kry- 
je w sobie częsta kąpiel. Znikły wpraw­
dzie różne mordercze narzędzia przeciw 
amfibiom, tak szacowne zabytki obycza­
jowości, ale pozostały jeszcze i teraz różne 
przeżytki... brudu.

Książka p. Stanisława Lama jest opar­
ta na poważnych źródłach, napisana jest 
jednak lekko i przystępnie a przytem 
ozdobiona wieloma ilustracjami. Czyta się 
przyjemnie i pozostawia po sobie głębsze 
refleksje.

CHARAKTERY Z. RYGIER - NAŁKOW­
SKIEJ.

Rozkosz obserwowania charakterów 
ludzkich należy do rzadkich przyjemności 
intellektualnych. Niewielu ludzi może 
zdobyć się na tego rodzaju uprzyjemnie­
nie sobie życia. Jest to bowiem niewąt­
pliwa umiejętność objektywizowania re­
fleksji, sądzenia jej i ukazywania swoim 
bliźnim ku rozrywce i nauce. P. Zofja 
Rygier-Nałkowska, znana powieściopisar­
ka, autorka „Księcia", te właściwości psy­
chiczne posiadała zawsze, teraz jednak 
bezpośrednio daje możność ujrzenia jej 
miłych, skupionych obserwacji ludzkich. 
Tom szkiców, zatytułowany „Charaktery", 
pokazuje właśnie, jak obserwuje ona 
swoje powieściowe sylwety ludzkie. W jej 
obserwacji niema nic złości. Nie uspra­
wiedliwia ona również swoich delikwen­
tów. Stara się tylko o odnalezienie kon­
strukcyjnego pierwiastka w każdej ze 
swoich postaci i później delikatnie, paste­
lowo niemal uzmysławia ją czytelnikowi.

Niektóre z rozdziałów tej książki by­
ły drukowane na łamach „Świata". Wy­
kwintny ton opowieści p. Z. Rygier-Nał- 
kowskiej w „Księciu" dopiero jednak uzy­
skuje pełną soczystość artystycznej kon­
cepcji. Książkę autorki „Wężów i Róż" 
należycie ocenią tylko ci czytelnicy, któ­
rzy lubią chwile zadum nad właściwoś­
ciami psychiki ludzkiej.

Z PIEŚNI NASZYCH.
P. Cecylja Niewiadomska ułożyła zaj­

mującą antologię pt.: „Z pieśni naszych". 
Jest to zbiór utworów poetyckich, spięty 
klamrą planu, który p. Niewiadomska 
wzięła pod uwagę, układając tę pożytecz­
ną książkę. Zgromadziła ona utwory we­
dług tego rodzaju treści: Bóg, poezja, 
przyroda, kraj, przeszłość, ostatnia doba, 
duch — i humor. Antologja ta zawiera 
przytem nazwiska naszych najwybitniej­
szych poetów.

Dla szkół książka ta może być poży­
tecznym podręcznikiem przy wykładzie 
literatury polskiej dla klas niższych.

PIEŚNI OFIARNE.
W przekładzie znanego poety Józefa 

Jankowskiego ukazał się zbiorek wierszo­
wanych utworów z Rabindranath - Tagore 
p. t. „Pieśni ofiarne". Pisarz ten już zdo­
był sobie zainteresowanie wśród polskich 
miłośników literatury idealistycznej. Jego 
szlachetny liryzm, prześwietlony miłością 
bez skazy dla ludzi, rzeczy i ideału— jest 
klejnotem bardzo rzadkim w piśmien­
nictwie całego świata. Atmosfera przytem 
psychiczna jego sztuki promieniuje taką 
jasnością i dobrocią, że każdy człowiek 
chętnie wraca w krąg jego wynurzeń arty­
stycznych. „Pieśni ofiarne" z tej racji 
zapewne osiągnęły u nas niebywały suk­
ces: ukazały się w drugiem wydaniu. Jak 
na przekład wierszy, jest to rzadkość na 
naszym rynku księgarskim. Świadczy to 
wymownie o zainteresowaniu się poezją 
wielkiego liryka Indji „Pieśni ofiarne" 
wydała w powtórnej edycji Księgarnia 
J. Lisowskiej.

ŻYDZI W POLSCE.
Zainteresowanie się sprawą żydowską 

w państwie naszem weszło obecnie na 
tory normalniejsze. Kwestje te ujął 
w swoje ręce Sejm, rząd, reprezentacje 
magistratów czy gmin. W każdym razie, 
ma się wrażenie, że walka bez ładu w pu­
blicystyce i na łamach pism przeszła 
w inne ręce. Nie znaczy to, by informację 
w tym względzie były zbyteczne. Prze­
ciwnie, teraz dopiero zaczyna się okre? 
źródłowego rozpoznawania sprawy. P. Ma- 
rja Stecka napisała właśnie intere­
sującą rozprawkę p. t. „Żydzi w Polsce". 
Praca jej omawia w głównych zarysach 
„Przeszłość żydów w Polsce". Podaje 
źródła i materjały, na których opierają się 
wytyczne jej ujęć. Następnie na podsta­
wie referatów niemieckich i austryjackich 
kreśli stosunek żydowstwa do Polski w lata 
okupacji. Pracę p. Steckiej zamyka prze­
druk ustaw i rozporządzeń, dotyczących 
żydów na ziemiach polskich, z czasów 
wojny światowej. Są to rozporządzenia 
austrjackie, niemieckie, polskie oraz po­
stanowienia Traktatu Wersalskiego o mniej­
szościach religijnych, rasowych lub języ­
kowych.

Praca p. M. Steckiej nie świadczy 
wcale o jakichś uczuciach sympatycznych 
ze strony żydowskiej dla powstającej na­
szej państwowości stwierdza natomiast 
łączną chęć tak Austrji, jak i Niemiec 
oparcia się na żywiole żydowskim, by tern 
skutecżniej prowadzić walkę z naszemi 
słusznemi aspiracjami.

WILANÓW.
Rozkoszny pałac króla Jana III jest 

jedną z piękniejszych rezydencji w oko­
licach Warszawy, świadectwem naszej 
kultury artystycznej. Zainteresowanie się 
Wilanowem było zawsze duże, teraz 
wzrosło ono jeszcze przez fakt naszej 
wolności politycznej. Wilanowem zainte­
resowali się równie i cudzoziemcy, licz­
nie teraz napływający do naszej Stolicy, 
a poszukujący śladów kultury i potęgi 
dawnej naszej państwowości. Dobrym 
przewodnikiem w tym względzie służyć 
może książeczka dr. Ernesta-Łunińskiego, 
ozdobiona 80-ma ilustracjami na świet­
nym, kredowym, przedwojennym papierze 
p. t. „Wilanów". Zawiera ona historycz­
ny i artystyczny wstęp po-polsku i fran­
cusku, co i dla cudzoziemców będzie bar­
dzo poręcznym przewodnikiem po skar­
bach wilanowskiego pałacu.

Książka dr. Łunińskiego jest przytem 
jako wydawnictwo, bardzo estetyczna.



—

LACTA i MILKA
najtańsze, najlepsze światowej sławy fińskie wirówki do 

mleka, papier pergaminowy
fhlUlFOi fi organizowana przez Związek Spółka Akcyjna Warsz.

Fabryki Maszyn i Naczyń Mleczarskich, wyrabia 
bańki do mleka, masielnice-M ygniatacze, reparacja wszelkich wirówek i czę­
ści zapasowe. Samorodne spawanie (autogeuem) pękniętych metalowych 

| części wszelkich maszyn.
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SPRZEDAŻ DETALICZNA: Warszawa, Krak. Przedni. 6. Poznań, 
Skośna 17. Łódź, Kościuszki 29 Lublin Namiestnikowska 13. Som­
polno, Lipno, Rypin, Sierpc, Płońsk, Sokołów, Siedlce, Żelechów, 

Garwolin, Chmielnik, Pińęzów.

Związek Spółdzielni Mleczarskich i Jajczarskich
dawniej Warsz. Ziemiańskie Towarzystwo Mleczarskie.

Uwadze P. P. Lekarzy. 100°|o „SPERMIN ARS”
Stosuje się z powodzeniem przy następujących chorobach: neuraste- 

nji, niemoóy płciowej, nieuralgjach, histerji, ogólnym osłabieniu, uwiądzie 
starczym, małokrwistości, (anemii), ostrych zakaźnych chorobach i dla 
rekonwalescentów, przy chorobach serca i naczyń, arterjosclerozie, podagrze, 
chronicznym reumatyzmie, djabecie, szkorbucie, lues’ie, tyfusie, influencji, 
alkoholizmie, morfinizmie, przy ostrych zatruciach.

P. P. Lekarzom wysyłamy na żądanie literaturę.
Dział Organo-Terapji Chemi- |1PQU w 
czno farmaceutycznej fabryki hHIIU Wilnie.

Sprzeda? we wszystkich aptekach i składach aptecznych.
Przedstawicielstwo: Warszawa, Złota 14, m. H? 10. Tet. 224-27.

GOTOWE PULTU
poleca w wielkim wyborze. 

MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH

S. CICHOCKIEGO
Warszawa, Żórawia 28. 

Wykonanie szybkie, dokładne i punktualne.

Upoważnione do parcelacji przez Główny Urząd Ziemski 

T-WO mm KRESÓW WSCHODNICH Sp.ZO0r.Odp. 
przeprowadza parcelacje z terminowem załatwieniem 

wszelkich formalności:
Adres Centrali: Warszawa, Chmielna 21, teł. 415-76 i 415-77.

„ Oddziału Półn.: Grodno, ul. Horodniczańska 14.
„ Oddziału Wołyńskiego: Łuck, ul. Piękna 3 (chwi­

lowo Jagiellońska 6). Adres telegraficzny: „Krespar".

firma, Ęfóra się nie reklamuje,

to firma, Ęfóra rezygnuje.

CENY ZA OGŁOSZENIA:
STRONA V,

1 OKŁADKA 70.000.— 35.000.— 18.000 — 9.500.— 5.000 —
II 60.000.— 30.000 - 15.000.— 8.0(i0.— 4.500.

111 50.000.— 25.000.— 13000.— 7.000.- 4.000.—
IV 60.000.— 30.000 — 15 000.— 8.000.— 4.500. -

W tekście 85.000.— 42.500.— 22.000 — 11.500.— 6.000.—
Przed romansem 75.000.— 37.500.— 19 000.— 1Ó.Ó00.— 5.250.—

STRONA OPISOWA: Mk. 50.000.—rOFOuR. i KLISZE na rach. KLIJENTA. 
Za wiersz wysok. 1 milimetra szerokości 1 szpalty: KRON. TOWARZ. 
i KOMUNIKATY 125 Mk. PIERWSZA STRONA tekst Mk. 175. — Za ter­
minowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Ceny powyższe 

są ustalone jako netto. Wszelkie ustępstwa są wykluczone.

PRENUMERATA w Warszawie I na prowincji: 
kwartalnie Mk. 1.800—, miesięcznie Mk. 600 — za numer po­

jedynczy Mk. 150.—, zagranicą: podwójnie.
Adres Redakcji i Administracji: 

WARSZAWA, SZPITALNA 12. Tal. 47-25. 
FILJA W ŁODZI: Biuro dzienników I ogłoszeń „PROMIEŃ", 

Piotrkowska Ne 81.
Przedstaw, w Ameryce: Pierwsze Polskie Biuro Dzienników 
Pollsh News Agency 26, Newark Aye., Jersey City. N.J.
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